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N
a progu nowego roku spoglądamy 
zawsze na przebytą drogę w roku 
ubiegłym i w latach poprzednich, 
jednocześnie zastanawiamy się, ja
ki będzie rozpoczynający się rok 
w życiu osobistym każdego z nas, 

a nade wszystko w życiu całego narodu.
Rok 1971 na pewno nie będzie rokiem 

■wielkich rocznic oraz uroczystości i obcho
dów. Przed czterema łaty święciliśmy 
1000-lecie istnienia Państwa Polskiego, 
dwa lata temu — 25-lecie powstania Pol
ski Ludowej, w roku ubiegłym — 25 rocz
nicę powrotu Ziem Zachodnich i Północ
nych oraz zwycięstwa nad faszyzmem. Do
konywaliśmy przy tych okazjach bilansu 
naszych osiągnięć i dorobku na wszyst
kich odcinkach naszego życia. Podkreśla
liśmy, że osiągnięcia te były możliwe dzię
ki temu, że należymy do wielkiego obozu 
państw socjalistycznych, że fundamentem 
naszej polityki jest sojusz i braterska 
współpraca ze Związkiem Radzieckim i 
innymi państwami socjalistycznymi.

Dzięki temu po raz pierwszy w naszej 
historii ze wszystkimi sąsiadami utrzymu
jemy przyjacielskie stosunki, po raz pierw
szy granic naszego terytorium nikt nie 
kwestionuje. Równolegle z konsekwentną, 
pokojową i dalekowzroczną polityką za
graniczną prowadziliśmy wytężoną pracę 
nad odbudową ojczyzny ze straszliwych 
zniszczeń wojennych, nad rozbudową miast 
i wsi, przekształcaniem Polski z kraju za
cofanego pod względem gospodarczym i 
kulturalnym na kraj przemysłowo-rolniczy 
o wysokim poziomie produkcji, kraj ludzi 
światłych i głęboko związanych z socja
lizmem.

Od pewnego jednak czasu w gospodarce 
naszej dawąły znać o sobie trudności, któ
re na czas nie rozwiązane doprowadziły 
do tragicznych wydarzeń w grudniu ubieg
łego roku. Każdego świadomego obywa
tela naszego kraju napawały one najwyż
szym niepokojem, gdyż postawiły ojczyznę 
tv obliczu wielkiego niebezpieczeństwa. Na 
ulicach miast Wybrzeża polała się krew, 
ginęli ludzie, płonęły budynki, dewastowa
ne było mienie społeczne, które z takim 
trudem i mozołem budowaliśmy w ciągu 
wielu , lat. Wydarzenia te stały się jedno
cześnie żerem dla wszelkich wrogich nam 
sil skoncentrowanych przede wszystkim w 
srganizacjach neohitlerowskich i odweto
wych w NRF i we wszelkiego rodzaju ra
diostacjach na wzór „Wolnej Europy”.

Dlaczego doszło do tego nieszczęścia? 
jak narosły i dlaczego nabrzmiały tak 
ostre konflikty społeczne? — pytaliśmy 
wszyscy z najwyższym bólem i niepokojem.

Wstępnej analizy sytuacji, odpowiedzi

Ostatnie wydarzenia przypomniały nam 
w sposób bolesny tę podstawową prawdę, 
że partia musi zawsze utrzymywać ścisłą 
więź z klasą robotniczą i całym narodem, 
źe nie wolno jej utracić wspólnego języka 
z ludźmi pracy”.

Nauczyciele polscy, profesorowie, pra
cownicy oświaty w tych nadzwyczaj trud
nych i niebezpiecznych dniach wykazali 
poczucie ogromnej odpowiedzialności za 
losy państwa i wysoką dyscyplinę społecz
ną. Potwierdził to w swoim przemówieniu 
tow. Gierek. Ich stanowisko miało decydu
jący wpływ na młodzież szkolną i studen
tów, którzy w-ogromnej większości zacho
wali właściwą postawę.

Nauczyciele polscy swoją pracą, ogrom
nym zaangażowaniem dawali niejedno- ' 
krotnie przykład właściwie rozumianego 
patriotyzmu i obywatelskiej postawy. I 
dzisiaj w całej pełni popierają stanowisko 
tow. Gierka, wyrażone w słowach:

„Naród nasz, który przeszedł przez tyle 
tragicznych doświadczeń, klasa robotnicza 
i jej partia, które wydobyły kraj z naj
większej dziejowej otchłani, muszą zna
leźć w sobie dość siły, rozwagi i odpowie
dzialności, by zamętowi położyć kres, a sto
jące przed nami nabrzmiałe sprawy roz
strzygnąć w spokoju, zgodnie z interesami 
kraju”.

Fok 1971 będzie zatem dla całego społe
czeństwa i dla nas, nauczycieli, rokiem 
wytężonej, systematycznej pracy. Główne 
kierunki tej pracy nakreśliliśmy na ostat
nim X Krajowym Zjeżdzie Delegatów 
ZNP odbytym w maju 1970 roku. Dotyczą 
one zarówno kierunków rozwoju naszego 
systemu oświatowego, poziomu i jakości 
pracy szkół, zwiększenia efektywności 
szkolenia, powiązania nauki i oświaty z po
trzebami gospodarki narodowej, jak rów
nież rozwiązania trudnych i narosłych od 
lat problemów dotyczących warunków ży
cia i pracy nauczycieli.

Wszystkie te problemy Zarząd Główny 
ZNP pragnie rozwiązywać wspólnie z wła
dzami oświatowymi, wspólnie z aktywem 
oświatowym oraz ogółem nauczycieli. We 
wszystkich ważniejszych sprawach będzie
my zasięgać opinii jak największej liczby 
członków ZNP, radząc się w sprawie me
tod i form ich rozwiązań.

W tym też duchu zorganizowaliśmy w 
początkach listopada ubiegłego roku Ple
num ZG ZNP, ażeby we wspólnej dysku
sji znaleźć odpowiedź na podstawowe w 
aktualnej sytuacji naszego kraju pytanie:
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na postawione wyżej pytania oraz nakre
ślenia kierunków zmian dokonało VII Ple
num KC PZPR, co znalazło wyraz w 
przemówieniu radiowym i telewizyjnym 
wygłoszonym przez I sekretarza KC PZPR, 
Edwarda Gierka w dniu 20 grudnia 
1970 roku.

„Jest naszym obowiązkiem — kierow
nictwa partii i rządu — udzielić partii i 
narodowi pełnej odpowiedzi na te pytania. 
Będzie to odpowiedź trudna i samokry- 
tyczna, ale będzie jasna i prawdziwa. Są 
bowiem u podłoża obecnej sytuacji w na
szym kraju przyczyny, które wynikają z 
rzeczywistych trudności. Mamy prawo li
czyć na zrozumienie tych trudności przez 
klasę robotniczą, przez całe społeczeństwo. 
Ale są i takie przyczyny, które wynikły z 
nieprzemyślanych koncepcji w polityce go
spodarczej. Te będziemy usuwać. Żelazną 
regułą naszej polityki gospodarczej i na
szej polityki w ogóle musi być zawsze li
czenie się z rzeczywistością, szeroka kon
sultacja z klasą robotniczą i inteligencją, 
respektowanie zaśad kolegialności, i de
mokracji w życiu partii i w działaniu 
władz naczelnych.

„Jak w obecnej sytuacji lepiej kształcić i 
wychowywać?”. Dyskusję na ten temat już 
rozpoczęliśmy.

Wnioski, jakie z tej dyskusji wyciągnie
my, ich realizacja przez każdego nauczy
ciela, wychowawcę, pracownika nauki, 
kierowmika i dyrektora szkoły, pracowni
ka administracji szkolnej, będą najlep
szym poparciem dla tow. Gierka, kierow
nictwa partii, będą naszym nauczycielskim 
wkładem w zapoczątkowane przez ostat
nie VII Plenum KC PZPR rozwiązywanie 
najistotniejszych dla naszego państwa pro
blemów.

Na rok 1971 spoglądamy z wiarą I ufno
ścią. Wierzymy, że będzie to rok dobry, 
chociaż nie będzie na pewno dla całego 
społeczeństwa i dla nas, nauczycieli, ro
kiem łatwym. Cudów nie ma. Nie da się 
wszystkiego z miejsca naprawić i ulepszyć. 
Nie da się zgromadzić tyle środków, aże
by można zaspokoić wszystkie istniejące 
potrzeby.

Musimy liczyć się z rzeczywistością, mo
żemy dysponować tylko tym, co wypracu
jemy, co stworzymy wspólnym trudem i 
wysiłkiem. Od wyników naszej pracy zale

ży zatem przyszłość naszego narodu, jego 
miejsce w świecie.

Zdajcmy sobie sprawę, że w procesie pra
cy, a zwłaszcza w dziedzinie postępu tech
nicznego decydującym czynnikiem jest 
człowiek, jego wiedza, umiejętności zawo
dowe, postawa ideowo-polityczna. Kadry 
dla naszego życia przygotowują przede 
wszystkim szkoły, stąd też tak ogromną 
rolę w rozwoju naszego państwa we 
wszystkich latach władzy ludowej odgry
wała i nadal odgrywać będzie jakość i wy
niki pracy nauczycieli wszystkich szkół i 
placówek oświatowych — od przedszkola 
po szkoły wyższe i instytucje naukowe 
włącznie.

*

Był czas, kiedy Polskę nazywano „na
tchnieniem ludów świata”. Imię Polski by
ło głośne w świecie dzięki bohaterstwu i 
bezprzykładnej martyrologii jej miesz
kańców.

W latach powojennych naród polski bu
dził podziw u innych narodów tempem i 
rozmachem odbudowy i rozbudowy kraju.

Budził szacunek dzięki polityce zmierzają
cej do-^utrwalenia pokoju w Europie 1 
świecie; dzięki osiągnięciom oświatowym, 
naukowym i wkładowi do ogólnoludzkiej 
kultury. Zdobyliśmy miejsce wśród przo
dujących narodów świata.

W latach tych próbowano też nieraz 
oczerniać dobre imię Polski, przedstawiać 
fałszywie naszą rolę w czasie ostatniej 
wojny, próbowano zahamować proces roz
woju socjalizmu w kraju. Podobne ataki 
wybuchły obecnie, na tle ostatnich tra
gicznych wydarzeń.

Dlatego też warto dzisiaj zaakcentować 
z całą mocą słowa I sekretarza KC PZPR 
— Edwarda Gierka, które powinny być 
linią kierunkową dla nas wszystkich w no
wym roku:

„Ćwierć wieku temu naród nasz wszedł 
na drogę socjalizmu. Weszliśmy na nią 
po najtragiczniejszych w naszych dziejach 
doświadczeniach, ze strasznym ciężarem 
strat i zniszczeń. Mamy już wielki i trwa
ły dorobek. Możemy i powinniśmy osią
gać więcej, otwierać przed młodym poko
leniem nowe horyzonty. Żadne wrogie si
ły nie są w stanie z drogi socjalizmu nas 
sprowadzić ani zawrócić”.

*

Życzymy Koleżankom i Kolegom w no
wym roku wiele zdrowia i sił do wypeł
niania nauczycielskich obowiązków, zado
wolenia z osiąganych wyników ’ jak naj
więcej pomyślnych i szczęśliwych chwil w 
życiu osobistym.
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Nauczycielom studiu
jącym nie często u- 
daje się wyjechać za 
granicę, zwłaszcza jeśli 
wyjazd ten ma charak
ter naukowy, jeśli moż
na nie tylko coś cieka
wego zobaczyć, ale też 
wiele się nauczyć. Taki 
charakter miała wy
cieczka nauczycieli-stu- 
dentów IV roku Stu
dium Zaocznego Wy
działu Pedagogiki UW 
jaką przy życzliwym po
parciu Zarządu Głów
nego ZNP udało nam 
się zorganizować. Kie
rownikiem wycieczki, 
a jednocześnie jej i- 
nicjatorem, był pra
cownik naukowy Uni
wersytetu Warszawskie
go — dr Zbigniew Rad
wan. Wyjechaliśmy do 
NRD, gdzie gościł nas 
Niemiecki Związek Nau
czycieli i Wychowaw
ców. Miejscem naszego 
krótkiego wprawdzie, 
lecz jakże interesujące
go pobytu był Poczdam,

© W Węgrowie odby
ło się 27 listopada ubie
głego roku wyjazdowe 
posiedzenie Prezydium 
Zarządu Okręgu War
szawskiego ZNP na te
mat realizacji zawartego 
przed dwoma laty poro
zumienia o współpracy 
między pięcioma zarzą
dami okręgowymi na
stępujących związków 
zawodowych: Pracowni
ków Państwowych i 
Społecznych, Pracowni
ków Rolnych, Pracowni
ków Handlu i Spółdziel

czości, Pracowników 
Służby Zdrowia i Związ
ku Nauczycielstwa Pol
skiego. dorozumienie 

dotyczy systematycznego 
współdziałania wymie
nionych związków w za
kresie rozwoju życia 
kulturalnego, poprawy

Sprawa zbywania 
przez państwo działek 
budowlanych na obsza
rach wsi

Wykazy działek bu
dowlanych na cele bu
downictwa mieszkanio
wego przeznaczonych do 
sprzedaży osobom fi
zycznym sporządzają 
właściwe do spraw rol
nych organy prezydiów 
powiatowych rad naro
dowych i przekazują je 
Bankowi Rolnemu wraz 
z dokumentacją pcmia- 
rowo-klasyfikacyjną.

Wykazy działek przez
naczonych do sprzedaży 
oraz warunki ich sprze
daży Bank Rolny podaj e 
do publicznej wiadomoś
ci za pośrednictwem 

a ściślej tamtejszy Dom 
Nauczyciela.

Dzięki uprzejmości go
spodarzy w ciągu tygod
niowego pobytu zwie
dziliśmy Berlin, Pocz
dam i okolice.

Poza spotkaniami to
warzyskimi odbyły się 
dwa spotkania o cha
rakterze kształcącym z 
pracownikiem nauko
wym. zastępcą dyrekto
ra Instytutu Nauczyciel
skiego w Poczdamie, dr. 
Hubnerem i dyrektorem 
Okręgowego Ośrodka 
Doskonalenia Nauczy
cieli w Poczdamie, dr. 
Stiickerem oraz pracow
nikiem Instytutu Plano
wania i Kierowania — 
dr. Muschem. Z treścią 
tych spotkań uczestnicy 
wycieczki chciel-hy za
poznać czytelników 
„Głosu NauczyeielsKie- 
go”, aby choć w części 
spełnić swe zobowiąza
nia wobec organizacji 
związkowej za pomoc w 
zorganizowaniu wyjaz
du.

W trakcie tych spot- 
, kań uczestnicy wyciecz
ki zapoznali się z syste
mem kształcenia nau
czycieli, szczególnie dla 
podstawowego szczebla 
nauczania, oraz z orga
nizacją doskonalenia 
kadr kierowniczych. Do 
kształcenia i doskona
lenia kadr kierowni
czych przywiązuje się w 
NRD bardzo dużą wa

warunków pracy, dzia
łalności sportowej. Na 
posiedzeniu Prezydium, 
w którym wzięli udział 
przedstawiciele tych 
związków i WKZZ, o- 
mówiono realizację tego 
porozumienia na przy
kładzie powiatów wę
growskiego i przasnys
kiego. Z dużą pomocą 
pospieszyły kluby ZNP, 
które coraz powszech
niej stają się placówka
mi również dla człon
ków innych związków 
zawodowych.

© W Liceum Ogólno
kształcącym w Mszczo
nowie odbyła się — zor
ganizowana przez tutej
sze ognisko ZNP — re
jonowa konferencja 
nauczycieli. Obok 80 pe
dagogów ze szkół w 
Adamowicach, Bronisła
wowie, Gnojnej, Koryto- 
wie, Mszczonowie i 
Wręczy oraz młodzieży 
z ostatnich klas liceum, 
w konferencji udział 
wzięli: doc. dr Stanis
ław Pazyra z PAN, pre
zes Zarządu Oddziału 
Powiatowego ZNP — 
Henryk Bralski i sekre
tarz — Maria Filipowa 
oraz przedstawiciele 
miejscowych zakładów 

biur gromadzkich rad 
narodowych.

Kandydatami na na
bywców działek budow
lanych mieszkaniowych 
mogą być osoby, które 
nie są właścicielami lub 
samoistnymi posiadacza
mi takich działek i są 
stale zatrudnione w za
kładach pracy położo
nych na obszarach wsi 
oraz w zawodach zwią
zanych z rolnictwem lub 
świadczących usługi dla 
rolnictwa i ludności rol
niczej. Oprócz osób wy
żej wymienionych, kan
dydatami na nabywców 
działek budowlanych 
mogą być też właściciele 
lub samoistni posiada
cze gospodarstw rolnych 
i członkowie rolniczych 
spółdzielni produkcyj
nych, którzy nie posia
dają takich działek.

Kandydatów na na
bywców działek budow
lanych. na wniosek Ban
ku Rolnego, ustala właś
ciwy do spraw rolnych 
organ prezydium powia
towej rady narodowej, 
po zasięgnięciu opinii 
biura właściwej gro
madzkiej rady narodo
wej.

Umowy notarialne 
sprzedaży działek bu

gę. zakładając, że re
zultaty dydaktyczno- 

-wychowawczej pracy 
szkoły zależą przede 
wszystkim od poziomu 
kadr kierowniczych.

Nauczycieli szkół pod
stawowych dla ki. I-IV, 
a od ostatniego roku 
również dla kl. V-VI, 
kształci się w NRD w 
instytutach pedagogicz
nych. których odpowied
nikiem u nas są studia 
nauczycielskie. Do in
stytutów przyjmuje się 
absolwentów 10-latki. W 
starszych klasach szko
ły podstawowej V-X (w 
NRD obowiązuje 10-let- 
nie nauczanie) uczą ab
solwenci wyższych szkół 
pedagogicznych. Dla 
szkół ponadpodstawo
wych. które obejmują na 
różnych kierunkach 
kształcenie w zawodzie 
wszystkich absolwentów 
10-latki, kształci się na
uczycieli: dla szkół o- 
gólnokształcących — na 
uniwersytetach, a dla 
szkół zawodowych — w 
Wyższej Szkole Techni
cznej w Lipsku (nauczy
cieli zawodu).

Poza kształceniem i 
wprowadzeniem nau
czyciela do zawodu du
że znaczenie ma dalsze 
jego' doskonalenie. Do
konuje się to przez sy
stem kursów, samodziel
ne studiowanie w opar
ciu o najnowszą litera

pracy. Referat na temat 
nowego systemu bodź
ców materialnego zain
teresowania wygłosił 
Adam Bednarz — przed
stawiciel miejscowych 
zakładów produkcyj
nych. W drugiej części 
konferencji doc. St. Pa
zyra, autor wielu publi
kacji dotyczących histo
rii Mazowsza, omówił 
dzieje książki polskiej w 
okresie drugiej wojny 
światowej. Wiele miej
sca poświęcił autor bo
haterskiej walce księga
rzy i wydawców w obro
nie książki polskiej w 
czasie okupacji hitle
rowskiej. Konferencję 
zakończyła część artys
tyczna, w której z bo
gatym programem wys
tąpił zespół wokalno- 
muzyczny Szkoły Pod
stawowej w Mszczono
wie.

© Dużymi osiągnię
ciami w pracy może wy
kazać się Komisja His
toryczna przy Zarządzie 
Oddziału Powiatowego 
ZNP w Wadowicach. 
Pracami komisji kieru
je wieloletni działacz 
związkowy, prezes Od
działu Powiatowego — 
koL Stanisław Filipek.

dowlanych zawiera w i- 
mieniu Skarbu Państwa 
Bank Rolny. Cenę sprze
daży nabywca wpłaca 
na rachunek Banku Rol
nego.

Cenę działek budow
lanych ustala Bank Rol
ny, opierając się na de
cyzji właściwego do 
spraw rolnych organu 
prezydium powiatowej 
rady narodowej, okreś
lającej wysokość od
szkodowania za grunty 
przejęte na potrzeby bu
downictwa oraz wyso
kość kosztów przystoso
wania działek do zabu
dowy.

Cenę działek budow
lanych wchodzących w 
skład Państwowego 
Funduszu Ziemi . ustala 
Bank Rolny w takiej 
wysokości, jaka została 
ustalona dla działek zlo
kalizowanych na grun
tach przejętych na włas
ność państwa jako tere
ny budowlane.

Nabywcy działek bu
dowlanych wymienieni 
na wstępie płacą 40 proc, 
ceny sprzedażnej przy 
zawarciu umowy sprze
daży. a resztę należnoś
ci spłacają w okresie do 
5 lat w półrocznych ra

turę, program audycji 
radiowych i telewizyj
nych oraz systematycz
nie prowadzoną wymia
nę doświadczeń.

Bodźcem do dalszego 
doskonalenia jest awans 
związany z przyznaniem 
tytułu starszego nau
czyciela, następnie rad
cy, a potem nadradcy 
szkolnego, z czym zwią
zana jest każdorazowo 
podwyżka uposażenia w 
wysokości 50 marek. 
Nauczyciele z takimi ty
tułami. mający z regu
ły bogate doświadczenie, 
stanowią wielką pomoc 
dla dyrektorów szkół w 
organizowaniu i upra
wianiu pracy dydakty
czno-wychowawczej, w 
udzielaniu pomocy młod
szym kolegom.

Kadry kierownicze o- 
świa.ty od kierowników 
szkół do pracowników 
ministerstwa są syste
matycznie szkolone w 
toku pracy w lokalnych 
ośrodkach doskonalenia 
zawodowego. Kształce
niem kadr w zakresie 
planowania i kierowa
nia w szkolnictwie zaj
muje się Instytut Pla
nowania i Kierowania 
(od września nosi on. 
nazwę Instytutu Kiero
wania i Organizacji). 
Program dokształcania 
obejmuje zagadnie
nia marksizmu-leniniz- 
mu (filozofia, ekonomia), 
zagadnienia najnowszej

Ostatnio przygotowano 
monografię na temat 
„Rozwój ruchu nauczy
cielskiego w powiecie 
wadowickim w latach 
1906-1970”. W trakcie 
przygotowań jest „Al
bum biograficzny zasłu
żonych działaczy ZNP z 
terenu powiatu wadowi
ckiego”. Dla Okręgowej 
Komisji Badania Zbrod
ni Hitlerowskich w Kra
kowie przygotowano 
monografię na temat 
„Dyskryminacja wsi wa
dowickiej w okresie o- 
kupacji hitlerowskiej w 
latach 1939-1945”, zaś 
dla potrzeb PAN w Kra
kowie — monografię pt. 
„Oświata i szkolnictwo 
powiatu wadowickiego 
w latach okupacji hitle
rowskiej w latach 1939- 
1945” oraz „Album bio
graficzny działaczy taj
nego nauczania”.

© Okręgowa Sekcja 
Emerytów przy Zarzą
dzie Okręgu ZNP we 
Wrocławiu zorganizowa
ła w listopadzie dwu
dniową wycieczkę kra
joznawczą do wojewódz
twa poznańskiego dla 
przewodniczących po- i

tach przy oprocentowa
niu 3 proc.

Od wpłat wymaga
nych przy zawarciu u- 
mowy sprzedaży zwol
nieni są nauczyciele 
szkół wiejskich, pracow
nicy gromadzkiej służby 
rolnej, osoby stale za
trudnione w rolnych za
kładach pracy położo
nych na wsi oraz człon
kowie rolniczych spół
dzielni produkcyjnych. 
Osoby te cenę sprzedaż
ną działek budowlanych 
spłacają w okresie do lat 
5 w półrocznych ratach 
przy oprocentowaniu 3 
proc.

Całość przepisów do
tyczących sprawy od
szkodowania za przejęte 
na własność państwa te
reny budowlane oraz 
zbywania działek bu
dowlanych na obszarze 
wsi zawiera rozporzą
dzenie ministra oświaty 
i szkolnictwa wyższego z 
dnia 20 sierpnia 1970 ro
ku (Dziennik Ustaw nr 
22, poz. 183).

Sprawę ceny, warun
ków i trybu sprzedaży 
państwowych nierucho
mości rolnych zawiera 
zarządzenie ministra rol
nictwa z dnia 15 grud

wiedzy psychologicznej, 
pedagogicznej, socjolo
gicznej. niezbędnej w. 
kierowaniu szkołą, teo
rię organizacji i kiero
wania (najobszerniejszy 
dział).

Studia w Instytucie 
Kierowania i Planowa
nia trwają trzy semestry 
(półtora roku), w tym 
dwa semestry z całko
witymi oderwaniem pra
cownika od pracy zawo
dowej (otrzymuje sty
pendium w wysokości 
90 proc, uposażenia). Dla 
starszych pracowników 
w dalszym ciągu organi
zuje się 3-letn:e studia 
eksternistyczne z krót
kim, 2-3-tygodniowym 
okresem konsultacji.

Dzięki tak zorganizo
wanemu kształceniu i 
doskonaleniu kadry kie
rowniczej pojawia się i 
utrwala u dyrektorów i 
innych pracowników oś
wiaty pogląd, że orga
nizacja pracy to nie tyl
ko „hobby’’, ale.skute
czna w praktyce wiedza.

Poza omówionymi wy
żej sprawami uczestni
cy wycieczki zebrali 
wiele cennych spostrze
żeń. poznali warunki ży
cia i pracy nauczycieli 
NRD, a także krajobraz 
i zabytki tego kraju.

JULIAN WIĄCEK
Kolbuszowa 

woj. rzeszowskie

■E WIEKU PRACY

wiatowych sekcji eme
rytów. Wycieczkę pro
wadził przewodniczący 
Sekcji Okręgowej — kol. 
Bolesław Kowalczyk. 
Wzięło w niej udział 
przeszło 30 osób. Zwie
dzono wiele miast, mię
dzy innymi ’ Kórnik, a w 
nim muzeum, zamek i o- 
gród. W Poznaniu gości 
powitał przewodniczący 
Sekcji Emerytów Zarzą
du Okręgu ZNP — kol. 
Ignacy Olejniczak. Wie
czorem geście spotkali 
się w Klubie Nauczyciela 
z przedstawićielami Za
rządu Okręgu Poznań
skiego, a także z grupą 

nauczycieli-emerytów.
Następnego dnia obej
rzeli Pomnik (Powstań
ców Wielkopolskich, za
bytki Gniezna, wystawę 
mebli w Swarzędzu, a 
także unikalne Muzeum 
Dzieci Wrzesińskich. W 
Krotoszynie zwiedzili 
Dom Zasłużonego Nau
czyciela. Tutaj odbyło 
się również spotkanie z 
przedstawicielami Za
rządu Oddziału Powiato
wego.

‘jLauczycielSKięj
Pięćdziesiąt lat temu w Drzew

cach w powiecie Gostyń rozpoczął 
pracę nauczycielską kol. JAN 
CIEŚLAK. Był absolwentem Se
minarium Nauczycielskiego w Po
znaniu oraz Wyższego Kursu Na
uczycielskiego w Toruniu. Przed 
wojną pracował kolejno jako kie
rownik szkoły w Małym Czystym, 
w powiecie Chełmno, w Iławie i 
w Brodnicy. Gorący patriota i 
działacz społeczny brał aktywny 
udział w wydarzeniach politycz
nych, mających ogromne znacze
nie dla Polski. W 1918 roku uczes
tniczył w Powstaniu Wielkopol
skim. W 1920 roku byl kierowni
kiem oświatowym w .Warmińskim 
Komitecie Plebiscytowym w Mal
borku.

Od 1930 roku prowadził aktywną 
działalność w Związku Nauczy
cielstwa Polskiego i w Polskim 
Związku Zachodnim, za którą 
prześladowany był przez hitle
rowców. Mimo to, w okresie oku
pacji prowadził tajne nauczanie.

Bezpośrednio po wyzwoleniu 
Jan Cieślak jako podinspektor 
szkolny organizuje szkolnictwo w 
powiecie brodnickim i wiąże się 
ze szkolnictwem zawodowym. Od 
1957 roku przez dziesięć lat był 
dyrektorem Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej im. „Bohaterów He
lu” w Pucku, mimo przejścia na 
emeryturę w szkole tej prowadzi 
zajęcia z młodzieżą do dziś.

Jubilat odznaczony jest Krzy
żem Kawalerskim Orderu Odro
dzenia Polski, Złotym i Srebrnym 
Krzyżem Zasługi, Medalem 10-łe- 
cia Polski Ludowej oraz Medalem 
800-lecia Pucka.

Dyrekcja Szkoły oraz wszyscy 
koledzy składają Jubilatowi ser
deczne gratulacje, podziękowania 
za dotychczasową pracę oraz ży
czenia pomyślności i sukcesów w 
dalszej pracy.

Niecodzienną uroczystość ob
chodzono w ub. r. w Szkole 
Podstawowej w Jelonkach, w po
wiecie Ostrów Mazowiecki, żeg
nano mianowicie odchodzącą na 
emeryturę długoletnią nauczyciel
kę i wychowawczynię — MARIĘ 
GUTOWSKĄ.

nia 1969 roku (Monitor 
Polski nr 53, poz. 424).

W jakich sytuacjach 
nauczyciel może ubiegać 
się o zniżkę godzin na
uczania?

Sprawy te reguluje 
przepis art. 11 ustawy z 
dnia 27 kwietnia 19&6 ro
ku o prawach i obowiąz
kach nauczycieli (Dz. U- 
staw nr 12, poz. 63) oraz 
instrukcja ministra oś
wiaty i szkolnictwa wyż
szego z dnia 27 czerwca 
1968 roku, w sprawie 
zniżek godzin i urlopów 
nauczycieli (Dziennik U- 
rzędowy Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego nr B-9* poz. 
76).

Zniżka godzin może 
być udzielona:

1) ze względu na zły 
stan zdrowia nauczycie
la;

2) nauczycielom kształ
cącym się;

3) na wykonanie prac 
zleconych przez władze 
szkolne;

4) ze względu na 
szczególne warunki pra
cy. —

Kol. Maria Gutowska swoje si- 
* ły i talent pedagogiczny poświę

ciła tylko jednej szkole. Przepra
cowała tu 44 lata. W 1926 roku 
po skończeniu Seminarium Nau
czycielskiego przybyła do powia
tu ostrowskiego i rozpoczęła pra
cę w szkole w Jelonkach. Uczy
ła tu i wychowywała do pamięt
nej daty — 1 września 1939 roku.

Lata okupacji spędziła też w 
I tej miejscowości. Nie zważając 

na grożące niebezpieczeństwo, 
częste rewizje i łapanki, uczyła 
młodzież na tajnych kompletach.Po wojnie Jubilatka podejmuje 
nauczanie w chatach chłopskich, 
gdyż szkoła, kryta słomą, spłonęła. 
W ciągu roku wyszykowano na 
potrzeby szkolne barak ponie
miecki. W tych warunkach praco
wała do 1963 roku. Przez cały 
czas razem z mężem, który był 
kierownikiem tej szkoły, prowa
dziła starania o wybudowanie no
wej szkoły. W efekcie powstała 
piękna, piętrowa szkolą. Kierow
nictwo jej — po śmierci męża — 
objęła kol. Gutowska.

Jubilatka jest bardzo pracowi
ta, łubiana przez młodzież i nau
czycieli, szanowana przez rodzi
ców. Jest także wzorem koleżeń- 

Iskości. Ma uznanie u władz i spo
łeczeństwa. Za dobrą pracę dy
daktyczno-wychowawczą otrzy
muje nagrody i wyróżnienia, mię
dzy innymi Złoty Krzyż Zasługi.

Na uroczystość Jej jubileuszu 
przybyło wielu wychowanków; 
pragnęli raz jeszcze podziękować 
za trud i serce, które włożyła u> 
ich wychowanie.

♦»»»»»»»»»»»»»»»»»»»<•

SPROSTOWANIE

Publikując w 51—52 numerze 
su Nauczycielskiego” z dnia 20—27 
grudnia ubiegłego roku artykuł pt. 
„Wychowanie w szkole wyższej” — 
błędnie podaliśmy na pierwszej stro
nie imię współautora artykułu doc. 
ira Ryszarda Turskiego. Za omyłkę 

a tę przepraszamy serdecznie Autora 
oraz Czytelników.



0 orzekaliśmy się wielkie- 
, go ruchu w licealnej Rze

czypospolitej. Twórczy to 
ruch, przekorny wobec 
nie tak dawnej identycz
ności programów, klas i 

metod nauczania, pożyteczny dla 
szkoły, chociaż jeszcze przez na
ukę i doświadczenie niezidentyfi
kowany.

Oto mnożą się nam klasy z roz
szerzonym programem języka 
polskiego i historii, języków ob
cych, matematyki i fizyki, biologii 
i chemii, a nawet wychowania fi
zycznego. Mnożą się rozmaicie: 
albo w ramach tej samej siatki 
godzin na zasadzie kurczliwości 
przedmiotów z innej grupy na
uczania (fizyka, kosztem historii, 
historia kosztem .zajęć technicz
nych dtp.), albo prościej przez 
pączkowanie, czyli powiększenie 
tygodniowego pensum godzin lek
cyjnych.

Nowe organizmy są najczęściej 
jednokomórkowcami, chociaż łą
czą się też w inne układy: nitko
wate (klasa za klasą), podwójne, 
wreszcie ogarniają cala szkolę, 
która postanawia zostać liceum z 
wykładowym językiem rosyjskim, 
angielskim bądź też liceum ma
tematycznym.

Nazwa ostatnia jest dobrze 
znana, przed- i powojenna, kiedy 
to obowiązywał podział ną typy 
gimnazjów, a później na dwulet
nie,-sprof iłowane liceum. Czyżby- 
śmy się więc zamiast marszu na
przód chyłkiem cofali w stare i 
wypróbowane okopy?

Trochę w tym powiedzeniu słu
szności, aczkolwiek programy z 
tamtych lat już zbutwiały, a co
fanie się nie jest równoznaczne z 
ucieczką, lecz oznacza rozszerza: 
nie ofensywy w skos, wszerz i we 
wszystkie możliwe kierunki 
zgodnie z wolą ministerstwa lub 
inspiracją poszczególnych kurato
riów.

TO NIE JEST EKSPERYMENT 
NAUKOWY

lecz wyłącznie obserwacja. Pró
bowaliśmy nawiązać kontakt z u- 
czelnią — nie wyszło! Obie stro
ny, nie kwapiły się do współpracy 
z powodów, które trudno tu roz
trząsać. Natomiast nie próbowa
liśmy znaleźć klasy porównawczej 
chociażby dlatego, że znalezienie 
identycznego zespołu uczniów i 
przede wszystkim ustalenie pro
gramu badań wydaje się po pro
stu niemożliwe i chyba niecelowe.

Już hipoteza ewentualnego 
eksperymentu zakrawa na oczy
wistość, której nie warto przy 
pomocy pomiaru pedagogicznego 
udowadniać. Kto ma więcej pie
niędzy, ten na ogół więcej wy
daje; kto ma niższe wykształce
nie. len na ogół rzadziej zagląda 
do. księgarni; kto nie uczy się ję
zyka francuskiego, ten go nie umie 
itp. Podobnie kto korzysta ty
godniowo nie z czterech, lecz z 
sześciu godzin danego przedmio
tu — ten przerobi więcej ćwi
czeń, przeczyta więcej obowiązko
wych lektur i zetknie się z na
zwiskami nieznanymi rówieśni
kom z klas równoległych. Jeżeli 
w klasie humanistycznej repor
taż, felieton, recenzja czy wy
wiad jako formy ćwiczeń są rów
norzędne z rozprawką — to da
rujcie autorzy naukowych spraw
dzianów. ale praca kontrolna z 
tego zakresu przyniesie sukces 
wybrańcom.

Podobnie z profilem zaintere
sowań : w matematycznej — tech
niką, w humanistycznej — sztu
ką. Lecz ponieważ w życiu róż
nie bywa i czasami literat lepiej 
zna się na samochodzie aniżeli 
inżynier, a inżynier częściej cho
dzi do teatru aniżeli polonista, a 
polonista częściej uprawia tury
stykę górską aniżeli geograf, któ
ry z kolei uwielbia wystawy pla
styczne itp., więc nie zdziwię się, 
jeżeli podobne rozwichrzenia za
notujemy podczas badań klas spe
cjalistycznych.

A jakże skomplikowana i trud
na do ustalenia w punktach rola 
osobowości twórczej pedagoga, 
który wybranym zespołem kie
ruje? Cuda mogą zdarzać się i 
przy trzech godzinach, kiepska 
reżyseria przy sześciu. Niechęć 
zachwyt, odraza czy entuzjazm 
idą w ślad za wykładowcą, bez 
względu na to, ile czasu poświęca 
on klasie.

Sumując niniejszy rozdzialik, 
pragnę zacytować racje Zaczyń
skiego („Praca badawcza nauczy
ciela”. PZWS' Warszawa 1968). 
Twierdzi on, że „pedagogika trak
tuje o tak złożonych sprawach, że 
właściwie nie ma technicznego 
sposobu wyodrębnienia składnika 
niezależnego w czystej postaci”. 
Tym samym eksperyment w szko
le przestaje być jedynym i bez
krytycznym sposobem poznania i 
oceny rzeczywistości dydaktycz
nej, bądź wychowawczej. Pozosta
łe obserwacja, która przynosi;

SPOSTRZEŻENIA 
KONTROWERSYJNE

Klasa humanistyczna powstała 
w powiatowym mieście, odczuwa
jącym niedobór kandydatów do 
szkoły ogólnokształcącej (zjawis
ko ostatnio symptomatyczne). 
Na 150 wolnych miejsc w czerw
cu składa podania 120—130 kan
dydatów. Egzamin w tej sytuacji 
musi być liberalny, tym bardziej, 
że nie ma gwarancji, iż po wa
kacjach spłyną do liceum ucznio
wie zdolni. Dopełnia się więc li
mit wybiórkami, w rezultacie wy
niki klasyfikacji za pierwszy o- 
kres porażają: zaledwie połowa 
zwerbowanych to uczniowie do
brzy lub przeciętni w pełnym te
go słowa znaczeniu, pozostali wy
magaliby półrocznej, a nawet 
rocznej klasy przygotowawczej.

Nie demonizuję problemu: wol
ne odeń są tylko placówki eli
tarne. do których młodzież ciąg
nie jak pszczoły do kwitnących 
kwiatów. Czyż wiec eksperymen
tować tylko w wielkich miastach 
i w szkołach notowanych wśród

STANISŁAW BORTNOWSKI
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rodziców złotymi literami? Moim 
zdaniem, warunki inne od prze
ciętnych należy tworzyć wszędzie. 
Właśnie eksperymenty (w dal
szym ciągu artykułu używam te
go określenia w znaczeniu potocz
nym) powinny wyrównywać róż
nice geograficzne między centrum 
wielkiego miasta a jego obrzeża
mi, między województwem a po
wiatem, powiatem a gromadą.

Nie chcę nadużywać wielkich 
słów i prawić o matce, która jed
nakowo kocha wszystkie swoje 
dzieci. Tymczasem dotychczas 
różnie bywało, o klasach mate
matycznych w Warszawie słuch 
szedł szeroko po kraju, aż wresz
cie odgórne zalecenia trafiły w 
teren. Ucieszyliśmy się i szanse 
wykorzystujemy. Podobnie w hu
manistyce i w innych kierunkach 
kształcenia. Oby dalsze zarządze
nia wykonawcze w tych sprawach 
nie utknęły wysoko.

Z kolei następna krótka pole
mika. Jeżeli klasę humanistyczną 
zawęzimy do filologów i history
ków, wówczas żadne z liceów w 
Polsce nie jest w stanie zwer
bować odpowiedniej liczby kan

dydatów do zespołu eksperymen
talnego. Świadczą o tym perypetie 

•■z grupami fakultatywnymi huma
nistycznymi, nie zawsze licznymi 
nawet w wielociągowej szkole.

Zanim ujawnię własne zdanie,' 
statystyczna informacja.

Czerwiec 1'969 r. Organizujemy. 
klasę humanistyczną, nagle i bez 
dodatkowych egzaminów. Działa 
zachęta, nie przymus. Oczywiście 
odrzucamy najsłabszych, ale nie 
chcemy zgromadzić w uprzywile
jowanej klasie samych ideałów. 
Zwykle tak się układa, że w lice
um pracują dwie klasy dobre i 
dwie słabsze. I tym razem reguła 
się potwierdza: humaniści (16 
chłopców,' 22 dziewczęta) wyjdą 
na prowadzenie ze wszystkich 
przedmiotów (24 oceny niedosta
teczne na I okres), lecz klasa 
mniej więcej równoległa uzyska 
wyniki prawie równorzędne (33 
oceny niedostateczne wobec 58 i 
62 w pozostałych pierwszych.)

Na pytanie o ewentualny wy
bór kierunku studiów młodzież 
podaje następujące możliwości 
(Uwaga! Uwaga!): filologia — 8,

prawó — 5, archeologia — 4, hi
storia — 4, pedagogika — 2. psy
chologia — 2, szkoła teatralna — 
2, dziennikarstwo — 1, ale równo
cześnie studia inżynieryjne — 6, 
medycyna — 6, szkoły wojskowe 
— 8, handel zagraniczny — 2 i 
szkoła rolnicza, biologia, wycho
wanie fizyczne — po 1.

Zabawne, prawda, nawet je
śli się do tych wyznań piętnasto
latków nie przywiązuje większej 
wagi.

Czerwiec 1970 r. Mamy już kla
sę matematyczną i humanistycz
ną. Poprawiliśmy się, urządzając 
dodatkowe egzaminy na dwie li
sty. Matematycy — jak było do 
przewidzenia — stworzyli zespół 
prawie elitarny, humaniści — nę
dzny (tylko 5 chłopców, ponadto 
z języka polskiego oceny znacz
nie słabsze od matematyków: tam 
5 piątek, tu — 2, tam zero dwó
jek, tu 3, z innych przedmiotów 
■— szkoda porównywać).

Za to wybór ewentualnego kie
runku studiów kształtuje się w 
kolejnej klasie humanistycznej 
bardziej prawidłowo: filologia — 
13, historia — 10, dziennikarstwo, 

prawo, archeologia i pedagogika 
po 4,. lecz ponadto medycyną 4, 
wychowanie fizyczne 3, geogra
fia i szkoły wojskowe 2, geolo
gia, ichtiologia, kosmetyka (!) — 1.

Przeglądam ankiety zebrane 
wśród miłośników przedmiotów 
ścisłych: i tam na zasadzie nie
spodzianki padają przypuszcze
nia: matematyka lub anglistyką, 
politechnika lub prawo, medycy
na, ichtiologia, biologia!

W życiu tych młodych ludzi — 
myślę — wiele się jeszcze zmieni 
i tak naprawdę trudno od piętna
stolatka żądać, aby był zdecydo
wany. Przecież po technikum rol
niczym maturzyści wybierają hi
storię, po ekonomicznym — filo
logię. po mechanicznym —; medy
cynę itp. Dziwne bywają niezgod
ności między początkowym kie
runkiem kształcenia a ostate
czną orientacją zawodową.

Mimo wszystko sądzę, że w da
nym ciągu klas przy niedoborze 
kandydatów jedna eksperymen
talna grupa uczniów w zupełno
ści wystarczy. W każdym razie 
nie powinno się dopuszczać do 

rywalizacji kilku kierunków, al
bowiem ten atrakcyjniejszy zaw
sze odniesie sukces i przyciągnie 
wszystkich wahających się. Mówi 
się o ogólnopolskich proporcjach: 
30 proc, klas matematycznych, 10 
proc, humanistycznych. Zgadzam 
się na taki układ sił, pod warun
kiem, że klasy humanistyczne, 
które powstaną, będą zespołami 
z prawdziwego zdarzenia. Jednak 
w skrytości ducha

MARZĘ O INNEJ KONCEPCJI

Układając program klasy o roz
szerzonym wymiarze godzin języ
ka polskiego pisałem: „Kryteria 
doboru uczniów niechaj okażą się 
znacznie szersze. Dobrowolność — 
stanowczo, ale ponadto zachęta 
dla tych wszystkich, którzy może 
w przyszłości wybiorą inny kie
runek studiów, ale lubią dysku
tować, kochają teatr, film, malar
stwo, pasjonują się szeroko po
jętą współczesnością, mają ambi
cję uczestniczenia w sporach ide
owych i moralnych epoki.

Eksperyment nie powinien dać 
odpowiedzi na pytanie: „jak przy

gotowywać uczniów liceum dr» 
studiów humanistycznych”, lecz 
eksperyment powinien wyjaśnića 
„jak budzić wśród uczniów liceum 
zainteresowania humanistyczne, 
jak rozszerzać ich spojrzenie na 
świat, jak tłumaczyć im, że bez 
względu na kierunek studiów, 
który w przyszłości mają zamiar 
wybrać, głębsze poznanie przez 
nich tajników sztuki wzbogaci ich 
twórczą indywidualność i okaże 
się wyprawą, na którą warto by
ło się zdecydować?!!.

Absurdalne marzenie? Zbyt 
hojne wobec ilości czasu, jakim 
młody człowiek w szkole średniej 
dysponuje? Teza nie do przyjęcia, 
karkołomna i naiwna? To nie są 
pytania retoryczne, na które czy
telnik nie otrzyma odpowiedzi!

„Nie chcę tu powtarzać truiz
mów —< cytuję wypowiedź profe
sora Dionizego Smoleńskiego — 
i przypominać obserwacji niesły
chanie powszechnych: nie można 
być dobrym technikiem, jeśli się 
nie jest jednocześnie humanistą. 
Bo przecież, gdy ktoś ograniczy 
się tylko i wyłącznie do wąskiej 
dziedziny techniki — wąskiej w 
znaczeniu całokształtu zaintereso
wań człowieka — nie stanie się 
nigdy indywidualnością w swej 
specjalności. Ponieważ do tego, 
żeby być dobrym technikiem, nie 
wystarczy zasób wiedzy ściśle 
technicznej czy matematycznej. 
Potrzebny tu jest — jak wszędzie 
— szeroki horyzont ogarniający 
najrozmaitsze dziedziny dociekli
wości umysłu ludzkiego”.

Bodajże to profesor Infeld wy
znał publicznie, że nie można zo
stać wybitnym fizykiem, jeśli się 
nie zgłębiło Szekspira. Oczywi
ście, nie o dosłowną intepretację 
tego cytatu chodzi, lecz o sposób 
kształcenia przyszłego i naukowca. 
Sądzę, iż jest to jeden z powodów 
porażek młodzieży z techników w 
rywalizacji z licealistami.

Kierując się racjami ogólnymi^ 
nie bałbym się rozwijać klas hu
manistycznych pod warunkiem, 
że ich program nie zasklepi się 
w nudnej i jałowej na tym etapie 
nauczania egzegezie historyczno
literackich treści, lecz stanie się 
syntezą różnych a zaniedbywa
nych dziedzin sztuki i życia zara
zem.

Klasa humanistyczna — wedle 
mego pomysłu — to ciąg spotkań 
dyskusyjnych lub takich zajęć, 
które rekrutują wszystkich chęt
nych bez względu na ich zami
łowania ściśle zawodowe..

Taki zespół tworzy na przykład 
widownia teatralna, taki zespół 
stanowią też uczestnicy spotkań z 
pisarzami czy — na szczeblu niż
szym — słuchacze uniwersytetów 
wiedzy powszechnej.

Bez względu na” to, czy racja 
po mojej stronie, czym się też so
lidnie pomylił, wypadałoby

PODJĄĆ DECYZJE NA
SZCZEBLU NAJWYŻSZYM

Jak dotychczas, radosna twór
czość w terenie (przez teren ro
zumiem całą Polskę), pozbawio
na dyrygenta, bywa różna: melo
dyjna i melodię niszcząca, ambit
na i kiepska. Jeżeli nawet Cen
tralny Ośrodek Metodyczny nie 
kwapi się analizować problemu, 
cóż dopiero mówić o okręgowych 
ciałach doradczych, zgubionych w 
chaosie podobnie jak sami ekspe
rymentujący.

Tych ostatnich poza składaniem 
sprąwozdań nie zmusza, się do ni
czego. Nikt nie wydrukował cen
tralnych pytań ankietowych, któ
re pozwoliłyby przynajmniej coś 
niecoś ustalić na podstawid do
świadczeń koleżanek i kolegów. 
Nikt nie zarządził rozsądnej i za
razem badawczej kontroli poczy
nań pionierskich.

Tymczasem zbliża się moment, 
kiedy pierwsze klasy ekspery
mentalne znajdą się w obliczu 
matury i tym samym zajęć fa
kultatywnych. Czy zajęcia te bę
dą przedłużeniem koncepcji klas 
specjalistycznych czy też jej al
ternatywą? Sprawa niezmiernie 
ważna dla modelu liceum (zróżni
cowanego i jak zróżnicowanego?)

Ministerstwo Oświaty i Szkol
nictwa Wyższego ogłosiło w poro
zumieniu z „Nową Szkołą” kon
kurs wśród nauczycieli na wypo
wiedź dotyczącą powyższego te
matu. Zanim padną propozycje 
ze strony praktyków, warto roz
począć dyskusję na różnych szcze
blach, bo radosna zmowa milcze
nia nie pozwala ustalić, jak jest 
naprawdę. Właśnie: „jak?”. Wy
śmienicie? Ciekawie? Nudno i 
strasznie?

Nie wiem, a chciałbym wiedzieć 
chociażby dlatego, że sam pró
buję łamać się z tym, co dotych
czas było niezmienne od lat i 
wreszcie dzięki eksperymentowi 
się zmieniło.
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KIEROWNIKA PRACOWNI ZAGADNIEŃ SPOŁECZNYCH 
I KULTURALNYCH AFRYKI WSPÓŁCZESNEJ

POLSKIEJ AKADEMII NAUK

■— Z udostępnionej mi przed
mowy Pana Profesora do wyda
nia materiałów z konkursu „Zie
lonego Sztandaru” — „Moja dro
ga do wiedzy” — można się 
zorientować, iż Pan Profesor na
dal z dużą uwagą śledzi ewolu
cję procesów socjalnych i kul
turowych na wsi. Jakie zagad
nienia z tego zakresu są w tej 
chwili przedmiotem badań i prac 
Pana Profesora?

Niepokoi mnie 
czy wraz 

ulegam 
patrze- 
w niej 
proce-

— Nie będę ukrywał, że tym 
wywiadem trafiła pani na pewną, 
że tak powiem, krytyczną fazę w 
moich zainteresowaniach dla 
przeobrażeń wsi. 
coraz bardziej myśl, 
z innym: -badaczami nie 
jednostronnej tendencji 
nia na wieś i zachodzące 
przemiany ze stanowiska 
sów urbanizacji, czyli upodobnia
nia się wsi do miasta. A prze
cież nie o to chodzi, aby wieś 
we wszystkim naśladowała mia
sto, ale przeciwnie, aby była jak 
najbardziej samodzielna i twór
cza w dokonującym się prze
obrażeniu.

— Ze wspomnianej tu przed
mowy wynika, iż w procesie ewo
lucji wsi niezmiernie ważną rolę 
odgrywał nauczyciel. Zarówno 
jako „wzorzec” kariery dla prag
nącej się wyemancypować mło
dzieży wiejskiej, jak i jako siła 
motoryczna rozwoju kulturalne
go i socjalnego społeczeństwa 
wiejskiego. Analizowane przez 
Pana Profesora pamiętniki doty
czą jednak przeważnie okresu 
młodości autorów, a więc począt
ków XX wieku lub okresu mię
dzywojennego. Czy obecnie rola 
nauczyciela na wsi uległa znacz
nym przeobrażeniom, czy też po
została taka sama?

— Myślę, że problem nauczy
ciela wiejskiego wiąże się wła
śnie ze sprawą kierunku prze
obrażeń wsi. Na ogół uważa się, 
że rola nauczyciela na wsi jest 
mniej skomplikowana i trudna 
niż nauczyciela w mieście. Widzę 
tę kwestię z gruntu inaczej. Je
żeli wieś nie ma się przekształ
cać w kierunku powierzchownie 
rozumianej urbanizacji, to wła
śnie potrzebuje twórczej indywi- 
dualhęści nauczyciela, nie tylko 
jako człowieka „uczącego” dzieci 
w szkole, lecz również jako spo
łeczno-kulturalnego działacza, 
wyraziciela samodzielności wsi, 
inspiratora sił kulturotwórczych. 
W tym nikt nauczyciela nie za
stąpi.

— Skoro mówiliśmy o możli
wościach emancypacji młodego 
pokolenia wiejskiego, interesowa
łoby nas, czy zdaniem Pana Pro
fesora system kształcenia w ta
kiej, jaka jest obecnie, formie 
daje pełne i rzeczywiste możli
wości awansu społecznego i inte
lektualnego dziecku wiejskiemu, 
czy też niezbędne byłoby doko
nanie jakichś korekt i w jakim 
ewentualnie kierunku?

— Dostęp do. szkół różnego ro
dzaju jest wprawdzie formalnie 
otwarty dla dzieci wiejskich na 
równi z miejskimi. Niemniej jed
norodność. bezpośredniego środo
wiska życia dziecka wiejskiego 
nie daje mu jakościowo dosta
tecznych kontaktów i dostatecz
nej orientacji w pozarolniczych 
środowiskach zawodowych. W 
związku z tym zacieśnia się pole
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widzenia co do możliwości wybo
ru zawodu. Przeciwdziałać temu 
zacieśnieniu w pewnym stopniu 
może odpowiednia interesująco 
podana wiedza o różnych zawo
dach. Jest to jednak tylko jedna 
strona zagadnienia, problem bo
wiem jest o wiele bardziej skom
plikowany i wymagałby znacznie 
szerszego omówienia, niż to 
li we jest w wywiadzie.

moż-

— Innym, interesującym 
blemem, który sygnalizuje 
Profesor w swej pracy, jest zmia
na statusu inteligenta. Inteligen
cja, w w tradycyjnym ujęciu, jak 
pisze Pan Profesor, „Zagrożona 
jest” od zewnątrz przez powsta
nie nowej kategorii robotników z 
maturą, z drugiej zaś strony przez 
wyodrębnianie się nowej warst
wy społecznej; arystokracji inte
lektualnej — pracowników nauki. 
Czy — zdaniem Pana Profesora 
— ta właśnie warstwa automa
tycznie przejmie rolę inteligencji 
w dawnym znaczeniu tego słowa, 
czy stanie się warstwą społecznie 

pro-
Pari

wyizolowaną czy też zintegrowa
ną?

— Nie potrzebuję ukrywać, że 
tendencja do formowania się in
telektualnej arystokracji pracow
ników nauki bardzo mnie niepo
koi. W powstawaniu elitarnej ka
tegorii intelektualistów nie wi
dzę korzyśęi społecznych. Prze
ciwnie, uważam to zjawisko za 
społecznie niekorzystne, podobnie 
jak i zjawisko coraz niestety luź
niejszych kontaktów między pra
cownikami nauki a nauczyciel
stwem.

— Na koniec jeszcze jedno py
tanie: jak łączy Pan Profesor 
swoje zainteresowania związane z 
problemami socjologicznymi wsi 
polskiej z problematyką, która 
jest, przedmiotem badań kierowa
nego przez Pana Profesora za
kładu?

— W Polskiej Akademii Nauk 
kieruję Pracownią Zagadnień 
Społecznych i Kulturalnych 
Afryki Współczesnej. Systema
tyczne śledzenie przeobrażeń 
krajów afrykańskich daje mi 
możliwość pogłębienia socjolo
gicznej analizy niejednego pro
blemu przez porównanie z podob
nymi problemami występującymi 
we współczesnej Afryce. Proce
sy urbanizacji, problemy inteli
gencji, jako warstwy społecznej, 
rola pisarza czy w bardzo szero
kim ujęciu, problemy narodu — 
w jego aspektach lokalnych i 
uniwersalnych, osobowościowych 
i Kolektywnych — to są zagad
nienia, w zakresie których Afry
ka współczesna daje duże moż
liwości dla badań i dociekań po
równawczych.

Rozmawiała: 
KRYSTYNA ROGALSKA

wyraźnie

W „Życiu Warszawy” z dnia 
6 listopada ubiegłego ro
ku red. A. Kajówna opubli

kowała interesujący artykuł pt. 
„Ocena zbiorowa — czy indywi
dualna”. Podniosła w nim waż
ny problem wychowawczy, coraz 
to powszechniejsze pojawianie się 
w szkołach obniżonych ocen ze 

i sprawowania. Istotnie tak jest. 
| Gdy pierwszy raz ujrzałem ocenę 
| dostateczną na świadectwie ab- 
| solwentki szkoły podstawowej, 
I byłem niezwykle tym poruszony. 
5 Dziś taka ocena zjawia się coraz 
i częściej. Wysunięty przez autor- 
| kę problem wymaga gruntownego 
s i odważnego zbadania.
i O ile w sprawach dydaktycz- 
1 nych postęp pedagogiczny jest 
! poważny, o tyle w sprawach wy- 
| chowawczych pogrążeni jesteśmy 
I w marazmie, rutynie i bierności. 
i Każdą zatem nową koncepcję po- 
j winniśmy śledzić z uwagą, doda

wać otuchy jej inicjatorom i re
alizatorom, wspierać życzliwą ra- 

| dą i krytyką.
Najpierw trzeba 

stwierdzić, jakie jest jedno ze 
źródeł „zestarzenia się tradycyj- 

| nego systemu oceniania” sprawo
wania uczniów.

Źródłem tym jest obowiązujący 
regulamin oceniania, klasyfiko
wania i promowania. Ocenę bar
dzo dobrą otrzymuje — w myśl 
tego, regulaminu — uczeń, który 
„zachowuje się bez zarzutu”, po
zostałe oceny otrzymują ucznio
wie, którym można poczynić 
mniejsze i większe zarzuty.

Tak sformułowany przepis na
stawia nauczycieli na „logikę wy
kroczeń”, a nie na logikę osiąg
nięć. Ocenę bardzo dobrą może o- 
trzymać uczeń bierny społecznie, 
mało aktywny w nauce, niczym 
się nie wyróżniający. Skala urzę
dowa jest skalą wykroczeń, a nie 
skalą sukcesów i osiągnięć, skalą 
w dół, a nie w górę. Wielekroć 
to podnoszono, ale bez skutku. 
Anachroniczny, nie odpowiadają
cy naszej pedagogicznej i społecz
nej ideologii regulamin obowią
zuje nadal.

Jeśli zatem nowych, śmiałych 
koncepcji oceniania sprawowania 
nie poprzemy, cóż pozostanie?

A tę koncepcję red. A. Kajów
na zna i obserwuje. Do drugiej 
części artykułu autorki, podnoszą
cej walory nowej koncepcji ocen 
zę sprawowania, ale wysuwającej 
do tej koncepcji i zastrzeżenia — 
trzeba wnieść istotne wyjaśnienia 
i uzupełnienia.

Nie ma potrzeby pomijać na
zwiska inicjatora koncepcji zróż
nicowanej oceny ze sprawowania 
prof. dra A. Lewina z Instytutu 
Pedagogiki, który sprawuje wni
kliwą opiekę naukową nad szko
łami, realizującymi tę koncepcję. 
Koncepcja zróżnicowanej oceny o

CENNA
INICJATYWA

Co hamuje postęp pedagogicz
ny i od czego zależy wysoki 
poziom pracy poszczególnych 

placówek? Miałem ostatnio oka
zję uczestniczyć w konferencji re
jonowej Ogniska nr 13 we Włoc
ławku. podczas której starano się 
dać odpowiedź na postawione wy
żej pytania. Konferencja miała 
roboczy, a jednocześnie twórczy 
charakter.

Konferencję poprzedziły zebra
nia zarządu ogniska z kierowni
kami szkół, na których wnikliwie 
omówiono dyscyplinę pracy, część 
samokształceniową i towarzyską 
orąz problematykę wystawy obra
zującej twórczy dorobek artysty
czny nauczycieli i wystawę pomo
cy naukowych. Wszyscy nauczy
ciele zostali zorientowani w te
matyce obrad. Może to właśnie 
było przyczyną żywej i ciekawej 
dyskusji, w której głos zabierało 
aż 16 osób. Niektóre wypowie
dzi miały charakter ogólny, od
nosiły się nie tylko do jednej 
szkoły czy ogniska, dlatego zwró
cimy na nie większą uwagę.

Istotna rola w stosowaniu no
woczesnych metod nauczania 
przypada pomocom naukowym. 
Niestety „Cezas” jest słabo zaopa
trzony, rzadko można znaleźć naj
potrzebniejsze, tanie i proste ze
stawy do chemii, fizyki, języka 
polskiego, matematyki i innych'

trzech kryteriach: uspołecznienie, 
kultura osobista, pilność — jest 
koncepcją głęboko przemyślaną, 
wprowadzaną z dużą ostrożnością 
naukową i w razie potrzeby ko
rygowaną. Koncepcja ta jest cen
na dlatego, że w nowoczesnym u- 
jęciu wszelka kontrola i oceńa, 
— także z przedmiotów naucza
nia — powinna przeradzać się w 
samokontrolę uczniowską, samo- 
regulację, samoocenę, a w dal
szej konsekwencji w samodziel
ne kierowanie swoim rozwojem 
umysłowym i moralnym przez 
człowieka.

NAJWYŻSZY
CZAS

Jest to ogromnie ważne dla 
wychowania przyszłego odpowie
dzialnego i samodzielnego — o 
co tak się dopominamy — pra
cownika. który w trosce o wyso
ką jakość produktów i usług bę
dzie umiał i będzie chciał sam 
siebie kontrolować, oceniać i u- 
sprawniać własną pracę. Czy 
trzeba uzasadniać, jakie znacze
nie ma ta koncepcja dla rozwoju 
naszej gospodarki narodowej ? 
Wszak widzimy, że tam gdzie ro
botnik, technik, inżynier chce i 
potrafi kontrolować swoją pracę 
— jakość jej wybitnie się popra
wia.

Podniesione przez red. A. Ka- 
jównę zastrzeżenie, zbyt „ryzy
kownie” uogólnione, co do skut
ków udziału uczniów w ocenie 
kolegi — nie potwierdza się w 
innych szkołach. Nawet dane z 
artykułu red. Kajówny nie upo
ważniają jej do końcowego wnio
sku. że zróżnicowana ocena „bry
je w sobie zbyt duże ryzyko, na 
które w sprawach wychowaw
czych nie można sobie chyba po
zwolić”. Takie uogólnienie może 
osłabić znaną energię i ofiarność 
kierownictw szkół i nauczycieli 
eksperymentujących oraz opóźnić 
upowszechnienie tej koncepcji.

przedmiotów. Niedostateczna jest 
liczba produkowanych pomocy i 
mimo posiadania odpowiednich 
funduszy szkoły nie mogą doko
nać zakupu. Wysunięto wniosek, 
by zaopatrzenie handlu szkolnego 
było bardziej dostosowane do po
trzeb, by nie było „dekoracyjne”. 
Braki w pomocach najczęściej wi
doczne są dopiero w gabinetach i 
.izbach lekcyjnych, gdzie powi
nien znajdować się sprzęt przy
stosowany do prowadzenia nowo
czesnych metod nauczania. Wiele 
do życzenia pozostawiają naiwet 
tak pozornie błahe sprawy, jak 
jakość kredy do pisania, tablice 
stoliki czy taborety...

Poważne znaczenie w pracy 
szkoły i w procesie wzbogacania 
osobowości nauczyciela odgrywa 
książka, czasopismo, telewizja i 
inne środki masowego oddziały
wania. Jednak warunki lokalo
we wielu bibliotek nie sprzyjają 
upowszechnianiu czytelnictwa 

wśród uczniów i nauczycieli; 
najczęściej nie ma przy nich czy
telni.

Kilkakrotnie podnoszono w dy
skusji sprawę środowiska dziecka 
i współpracy rodziców ze szkoła
mi. Wychowania przecież nie 
można rozpoczynać ciągle od no
wa, dlatego niezbędna jest współ
praca nauczycieli klas pierwszych 
z przedszkolami, gdzie powinny 
znajdować się teczki wychowan
ków obrazujące, ich rozwój psy
chiczny i fizyczny oraz warunki 
domowe. Z kolei szkoły podsta
wowe powinny przekazywać takie 
teczki szkołom'średnim, do któ
rych uczęszczają absolwenci klas 
ósmych. Taka droga postępowania 
ułatwiłaby znacznie pracę szkol
nym komisjom wychowawczym i 
byłaby doskonałym źródłem wie
dzy o uczniach.

Wiadomo przecież, że władze 
szkolne zupełnie niesłusznie opó
źniają nadanie tej koncepcji „mo
cy urzędowej” w postaci noweg® 
regulaminu.

Światły wychowawca potrafi 
zastosować taką taktykę i stra
tegię, która udział klasy lub sa
morządu klasowego w ocenie ko
legi sprowadzi do właściwego op
timum.

Rezygnacja z tej koncepcji, co 
w podtekście sugeruje artykuł, 
pogrążyłaby nas nadal w starą, 
niefunkcjonalną, dyskryminującą. 
uczniów, formulę regulaminu „lo
giki wykroczeń”.

Można tę nową koncepcję ko
rygować i. wzbogacać, np. wpro
wadzając, zwłaszcza w szkólacłi 
zawodowych, zamiast kryterium 
pilności, kryterium kultury pracy 
z dalszym jej zróżnicowaniem, na 
pracę, która daje korzyść tylko 
uczniowi (dobrze uczący się, ale 
nieuspołeczniony o prymitywnej 
kulturze osobistej) i dalej — któ
ra daje korzyść klasie, szkole, 
środowisku i krajowi. Taki pro
jekt przedstawiłem w „Proble
mach oceny szkolnej” wydanej w 
1966 roku.

Można do ustalania ocen włą
czyć czwarty — obok ucznia, kla
sy i wychowawcy — podmiot o- 
ceniający— rodziców. Dobrą, po
zytywną radą umocnimy kierow
nictwa szkół i nauczycieli w ich 
próbach, wyrazimy im uznanie i 
szacunek dla nowatorskich wysił
ków w dziedzinie wychowania, 
gdzie tak nieśmiało wprowadza 
się postęp pedagogiczny.

Dodajmy, że opory wobec o- 
biektywnej, zróżnicowanej oceny 
pracowników w zakładach pracy 
także są niemałe i przeważnie o- 
parte ną błędnych postawach.

Czas wielki koncepcję prof. A. 
Lewina i dzielnych zespołów na
uczycielskich upowszechnić i u- 
sankcjonować w przepisach wła
dzy szkolnej. „Próbę bilansu” tej 
koncepcji przedstawił prof. Le
win w „Glosie Nauczycielskim’1 
z dnia 10 maja 1970 roku.

SATĘRNIN RACINOWSKI

W toku dyskusji zwrócono n- 
wagę na konieczność wnikliwej 
oceny pracy nauczycieli, przez — 
jedynie do tego kompetentne — 
władze szkolne, - a nie redakcje 
pism, które często przynoszą oce
ny krzywdzące. Na nauczycieli 
należałoby patrzeć pod kątem wy
ników nauczania i wychowania, a 
nie zaangażowania społecznego, 
bowiem miejscem pracy nauczy
ciela jeśt szkoła. Z tym zagadnie
niem wiąże się także problem o- 
ceny ucznia z poszczególnych 
przedmiotów. Problem, bowiem 
dotychczas (przez 26 lat) nie zdą
żyliśmy opracować jednolitych 
kryteriów ocen i stąd wynikają 
daleko idące rozbieżności w pracy 
poszczególnych szkół i nauczycie
li.

Na podstawie tego pobieżnego 
przeglądu można stwierdzić, że 
problemów poruszonych na kon
ferencji było sporo. Nie wszystkie 
zostały rozwiązane, ale śladem ich 
podjęcia są wnioski przekazane 
pod adresem Oddziału Powiato
wego ZNP.

Ten pracowity dla nauczycieli 
Ogniska nr 13 dzień zakończył 
się obejrzeniem ekspozycji prac 
plastycznych kol. Jerzego Pa
włowskiego i kol. Janusza Mo
rawskiego, rysunków dziecięcych 
i pomocy naukowych. Nauczyciele 
żywo interesowali się korzenio- 
plastyką, metaloplastyką, kinkie
tami, rzeźbą oraz wystawą pomo
cy naukowych i modeli samolo
tów na uwięzi i zdalnie kierowa
nych.

Wysoko oceniona przez zwie
dzających wystawa, zorganizowa
na w ramach Festiwalu Kultural
nego Związków Zawodowych, by
ła obrazowym podsumowaniem 
problematyki obrad.

ANTONI CYBULSKI4 GŁOS NAUCZYCIELSKI



POLEMIKI • PROPOZYCJE • DYSKUSJE • POLEMIKI • PROPOZYCJE • DYSKUSJE • POLEMIKI

Pragnę zabrać głoś w sprawie 
szkół wiejskich, a szczegól
nie tych najmniejszych, tj. o 

jednym i .dwóch nauczycielach. 
Obserwuję je od dłuższego cza
su, ponieważ 9 lat pracuję ■ w 
szkole o jednym nauczycielu i od 
siedmiu lat jestem kierownikiem 
ogniska metodycznego klas łączo
nych I-IV w powiecie Szczytno. 
W powiecie tym są *62 szkoły o 
jednym i dwóch nauczycielach (na 
ogólną liczbę 121 szkół podsta
wowych).

Klasy I-IV stoją przed poważną 
reorganizacją. W najbliższych la
tach nastąpi bowiem zmiana pro
gramów nauczania i wymiaru go
dzin, w środowiskach wiejskich 
również zmiana sieci szkolnej i 
stopnia organizacyjnego niektó
rych szkół.

Znam projekty nowych prog
ramów oraz wymiaru godzin dla 
poszczególnych przedmiotów i 
klas I-IV, Popieram te zmiany w 
całej pełni. Z doświadczenia 
wiem, że z uczniami klas I-IV 
można dużo więcej zrobić, niż 
zakładają to dotychczasowe prog
ramy. Można tu rzeczywiście włą
czyć poważniejsze treści, jak rów
nież zwiększyć ich zakres. Część 
materiału zawartego w obecnych 
programach jest tak łatwa i zna
na uczniom, że wielu z nich znie
chęca do wysiłku. Aby jednak w 
pełni można było zrealizować 
przyszłe programy we wszystkich 
typach szkół, muszą być spełnio
ne podstawowe ■warunki, tj. odpo
wiedni wymiar czasu, dobrze zor
ganizowany warsztat pracy nau
czyciela oraz pewne przygotowa
nie dzieci wstępujących do klas 
pierwszych.

Najmniejsze szkoły o jednym 
nauczycielu proponuje się zlik
widować. Być może, ze te o bar
dzo małej liczbie uczniów, np. o- 
koło 10-15, taki los czeka. Są one 
dość kosztowne, a wyniki pracy 
dydaktyczno-wychowawczej nie 
są zadowalające. Przed podjęciem 
decyzji zamknięcia takich szkół 
należy jednak przeanalizować do
głębnie miejscowe warunki.

Chodzi tu przede wszystkim o 
możliwość dochodzenia lub dowo
żenia dzieci z tych wiosek do 
szkół wyżej zorganizowanych. Je
śli odległość będzie znaczna, to 
musi to być dowożenie stałe i 
dobrze zorganizowane. Nie bardzo 
wierzę w to, aby na obszarach 
bardzo słabo zaludnionych i przy 
rozrzuconych zabudowaniach po 
koloniach dowożenie takie dobrze 
funkcjonowało. Dzieci z klas I-IV 
nie mogą przecież wyczekiwać w 
okresie trudnych warunków at
mosferycznych przez dłuższy czas 
w polu czy w lesie na pojazd, 
gdyż odbiłoby śię to na ich zdro
wiu. Nawet przejazd sankami o- 
koło 5 km przy silnym mrozie 
będzie trudny do zniesienia. O 

dojeżdżaniu dzieci pojazdami me
chanicznymi najczęściej nie moż
na marzyć. Z tych przede wszyst
kim względów nie sądzę, aby 
można było zlikwidować więk
szość szkół nawet o małej liczbie 
uczniów. .

Trzeba też dostrzegać szerszą 
rolę szkół w tych małych środo
wiskach, jako placówek kultural
no-oświatowych. Zlikwidowanie 
ich byłoby niekorzystne dla tych 
środowisk. Należałoby zatem na 
miejsce tych szkół utworzyć klu
by lub świetlice i zatrudnić od
powiedni personel.

W SZKOLE

NIŻEJ

ZORGANIZO

WANEJ

Sądzę, że większość szkół o kla
sach I-IV pozostanie jeszcze przy
najmniej przez kilka lat, ponie
waż obecnie nie widzę możliwo
ści rozwiązania tego problemu 
tak, aby rodzice zadowoleni byli 
z dowożenia dzieci. Tworzenie in
ternatów i umieszczanie tam dzie
ci w wieku 7-11 lat nie będzie 
też najlepszym rozwiązaniem, 
gdyż nawet najlepiej zorganizo
wana placówka opiekuńczo-wy
chowawcza nie zastąpi nigdy 
ciepła rodzinnego. Z praktyki 
wiem, że nawet uczniowie z klas 
V-VIII po paru dniach pobytu w 
internacie wracali do domu, choć 
mają do szkoły zbiorczej w jedną 
stronę 5 km polnej drogi.

I tu wyłania się następny prob
lem; jakie te szkoły mają być w 
przyszłości? Jeśli pozostaną dalej 
szkoły o jednym nauczycielu z 
kl. X-IV, to dysproporcje jeszcze 
bardziej powiększą się między ni
mi a kl. I-TV w szkołach wyżej 
zorganizowanych. Chodzi tu prze
de wszystkim o różnicę w wy
miarze godzin. W kl. I-IV. szkół 
wyżej zorganizowanych zwiększy 
się bowiem wymiar godzin i to 
znacznie, bo np. w kl. I do około 
22 godz. tygodniowo. A czy istnie
je możliwość dodania jeszcze kil
ku godzin do tych 36, jakie obo

wiązują dotychczas nauczycieli w 
tych szkołach? Uważam, że ra
czej nie.

Wynika z tego, że aby dyspro
porcje nie pogłębiały się jeszcze 
bardziej, a raczej malały — nale
żałoby organizować tylko szkoły 
o dwóch nauczycielach. Liczba 
godzin mogłaby być wówczas 
zbliżona do pełnego wymiaru, a 
wyniki pracy tych szkół uległyby 
znacznej poprawie.

Przy obsadzie tych szkół dwo
ma nauczycielami, można byłoby 
również prowadzić ognisko przed
szkolne lub tzw. klasę wstępną, 
co jest szczególnie potrzebne, bo
wiem dzieci z tych środowisk 
przychodzą do kl. I znacznie go-, 
rzej przygotowane do nauki w 
szkole, niż ich rówieśnicy w więk
szych ośrodkach.

Wszyscy nauczyciele stwierdza
ją, że dzieci po ogniskach przed
szkolnych lub klasie wstępnej 
mają znacznie mniejsze trudności 
w kl. I, a więc i dlatego opłaca 
się' je organizować. Można byłoby 
dla dzieci od 4 do 6 lat organi
zować zajęcia np. trzy razy w 
tygodniu po 2 godziny. Od dobre
go startu dziecka w kl. I często
kroć zależą dalsze jego postępy 
w nauce i dlatego warto zadbać 
o to, by ten start był pomyślny.

Jeszcze jeden czynnik ma og
romny wpływ na poziom dydak
tyczno-wychowawczy tych szkół. 

»i

Jest nim dobrze zorganizowany 
warsztat' pracy nauczyciela. W kl. 
I-IV, szczegó’nie w małych śro
dowiskach, kształtowanie pojęć i 
obserwacja zjawisk musi odby
wać się na konkretach. Rozwój 
dziecka postępuje 'szybko, na
przód, jeśli wyzwala się w moż
liwie największym stopniu jego 
własną aktywność. Osiągniemy to 
wówczas, jeśli uczniowie będą za
interesowani nauką i włączą do 
jej zdobywania wszystkie recep
tory. Możemy to uzyskać wtedy, 
gdy szkoły będą w pełni wypo
sażone w odpowiednie pomoce 
naukowe.

Dobrze powinny być również 
zorganizowane kląsopracownie, co 
znacznie ułatwia wykorzystanie w 
pracy lekcyjnej posiadanych po
mocy. Na tym odcinku jest jesz
cze wiele do zrobienia, bo np. w 
powiecie Szczytno przeciętna 
wartość wszystkich pomocy po
siadanych przez szkoły o jednym 
i dwóch nauczycielach wynosi o- 
becnie zaledwie około 13 000 zło
tych, a powinno ich być na sumę 
około 50 000 złotych. Większość 
szkół jest więc jeszcze niedosta
tecznie zaopatrzona. Budżet na te 
cele jest za skromny w stosunku 
do potrzeb; wynosi około 2 tys. 
złotych rocznie.

Przy takich nakładach długo 
trzeba będzie jeszcze czekać na 
pełne zaopatrzenie (tzw. mini
mum) tych szkół w pomoce prze

widziane przez resort oświaty. 
Część pomocy może wykonać na
uczyciel, znaczną liczbę można 
zrobić z uczniami, szczególnie te 
drobne do nauki cichej, ale naj
więcej. niestety, trzeba kupić i na 
ten cel należy zwiększyć budżet.

Pragnę jeszcze zwrócić uwagę 
ha jeden moment, od którego rów
nież zależą wyniki naszej pracy. 
Jest nim przygotowanie nauczy
cieli do pracy z dziećmi kl. I-IV. 
Obecnie zwracamy szczególną u- 
wagę na unowocześnienie proce
su dydaktyczno-wychowawczego. 
Stąd też — jak i w związku z 
gruntowną przebudową progra
mów nauczania początkowego —• 
wynika potrzeba zapoznania na
uczycieli z tym problemem.

Doskonalenie nauczyciela pro
wadzone jest w różnych formach: 
w radach pedagogicznych, w ze
społach samokształceniowych, na 
konferencjach metodycznych i re
jonowych, przez czytelnictwo in
dywidualne itp. Jednak najsku
teczniejszą formą są kursy dłu
goterminowe, np. 3-tygodniowe. 
Częstotliwość uczestnictwa nau
czycieli w tych kursach nie jest 
jednak wielka, gdyż limit miejsc 
w stosunku do potrzeb jest za 
mały. Władze oświatowe zakłada
ją, że każdy nauczyciel powinien 
przejść szkolenie kursowe przy
najmniej co pięć lat, jednak Z 
obecnego stanu wynika, że w na
szym powiecie częstotliwość ta. 
będzie wynosić raz na 10-15 lat.

Częsty udział w kursach szcze
gólnie potrzebny jest nauczycie
lom szkół niżej zorganizowanych, 
którzy uczą kilku przedmiotów i 
jednocześnie odpowiadają za 
sprawy administracyjno-gospo
darcze szkoły oraz za współpracę 
ze środowiskiem. Są również rza
dziej instruowani, gdyż nie hos
pituje ich kierownik szkoły, lecz 
tylko pracownicy administracji 
szkolnej i ośrodka metodycznego.

Jak wynika z przedstawionej 
sytuacji, przed władzami oświa
towymi stoi wiele trudnych prob
lemów do rozwiązania. Nauczy
ciele szkół niżej zorganizowanych 
liczą na to, że problemy te będą 
rozwiązane po dogłębnym przea
nalizowaniu warunków, jakie i- 
stnieją w poszczególnych środo
wiskach i że sytuacja zmieni się 
na korzyść, z pożytkiem dla dzie
ci, rodziców i pracujących tu na
uczycieli.

MIECZYSŁAW ŻYRA
pow. Szczytno

A MOŻE
WARTO
SPRÓBOWAĆ?

Pragnę także włączyć się w 
nurt dyskusji traktującej o 
jakości pracy szkół.

Otóż nasuwa się pytanie, czy 
robimy wszystko, aby usprawnić 
system nauczania? W zasadzie 
tak. Chociaż nie wszędzie jeszcze 
widoczne są rezultaty prowadzo
nych na ten temat dyskusji. Nie 
we wszystkich szkołach mamy do 
czynienia z próbami nowatorstwa, 
nowoczesnymi metodami naucza
nia. Niektóre szkoły po prostu 
boją się eksperymentów.

Ostatnio miałem możność zet
knąć się z ciekawą inicjatywą. 
Wprowadzono ją w życie w poz
nańskim Liceum nr VI im. I. J. 
Paderewskiego. Jej głównym a- 
utorem był kol. Pielachowski. Na 
czym ona polega i jakie spełnia 
zadania?

Otóż zorganizowano tam swego 
rodzaju konkurs. Klasa ma do 
dyspozycji pulę pięciuset punk
tów. Z tej sumy odejmowane są 
punkty za nieprzestrzeganie za
sad regulaminu szkolnego i zasad 
dobrego wychowania. I tak dla 
przykładu za jednorazowe spóź
nienie się — minus dziesięć punk
tów (oczywiście kosztem klasy); 
za brak tarczy — minus dziesięć 
punktów; za nieporządek w kla
sie i w otoczeniu klasy — minus 
pięćdziesiąt punktów itd. itd.

Każdy konkurs kończy się po 
tygodniu. Wygrywa ta klasa, któ

ra obroniła największą liczbę 
punktów. Od nowego tygodnia — 
nowy — pięćsetpunktowy przy
dział dla każdej klasy.

Najlepsza klasa zostaje wpisa
na, z odpowiednią adnotacją, do 
księgi pochwał. Natomiast klasa, 
która otrzymała najmniejszą licz
bę punktów zobowiązana jest — 
w myśl regulaminu — do sprzą
tania szkoły w ciągu najbliższego 
tygodnia.

Wszyscy otrzymują odpowied
nie ubiory robocze i po lekcjach 
rozpoczyna się generalne „puco
wanie’’. Dopiero teraz młodzież 
ma możność przekonać się, ile 
trudu kosztuje utrzymywanie 
szkoły w czystości i porządku. 
Klasa „dyżurująca” czyści kory
tarze, sale lekcyjne, jak również 
wszystkie urządzenia sanitarne.

Rodzice uczniów danej klasy są 
uprzedzeni o tej inicjatywie i 
zwykle oczekują przybycia swo
ich pociech z godzinnym opóźnie
niem.

Początkowo system ten wpro
wadził wiele zamieszania. Ale o- 
becnie przynosi już widoczne re
zultaty. Na rękawach uczniów po
jawiły się tarcze. Spóźnienia sta
ły się wyjątkiem. Wszystkie kla
sy strzegą swoich punktów, a ci, 
którzy wyłamują się z ogólnych 
dążeń, są otoczeni specjalną opie
ką samorządów klasowych, orga
nizacji młodzieżowych. Dla klasy, 
która najwięcej razy zostanie 
wpisana do księgi pochwał, przy
gotowana jest miła nagroda. Do 
tej pory system działa niezawod
nie. Nareszcie skończyła się u- 
dręka z zaśmieconymi klasami, 
nienoszeniem tarczy na rękawach. 
Wyraźnie poprawiła się dyscypli
na i zachowanie się uczniów.

MIECZYSŁAW KURPISZ
----  Poznań

Oddziaływanie wychowawcze środ
ków masowego przekazu jest faktem 
bezspornym. Dyskutowany nato
miast jest charakter tego wpływu, 
a także udział w wychowaniu różno
rakich środków masowej komunika
cji oraz proporcjonalny układ takich 
rodzajów sztuki, jak np. film, teatr 
itp.

Właśnie to ostatnie budzi pewne 
niepokoje. Dla dzieci w wieku przed
szkolnym oraz w młodszym wieku 
szkolnym istnieją dość liczne teatry 
lalek, jak również nierzadkim zja
wiskiem są już lalkowe widowiska 
telewizyjne. Dzieci w starszym wieku 
szkolnym, w okresie wejścia w wiek 
dojrzewania właściwie swego teatru 
nie mają. A jest ich przecież prawie 
5 milionów. Chodzą do kina, oglą
dają filmy w telewizji, ale nie cho
dzą do teatru i nie oglądają sztuk 
telewizyjnych. Nawiązany w wieku 
przedszkolnym kontakt z teatrem 
zostaje nagle przerwany na kilka lat, 
do czasu, gdy młodzi odbiorcy będą 
zdolni sięgnąć po spektakle dla do
rosłych.

Wprawdzie stwierdzić można, że 
pewna część uczniów klas V—VIII 
korzysta z teatru dla dorosłych oraz 
prawidłowo odbiera sztuki telewizyj
ne, np. poniedziałkowy Teatr Tele
wizji, nie zwalnia nas to jednak od 
troski, aby jak najszybciej zapełnić 
wspomnianą już lukę w dziedzinie 
sztuki teatralnej dla młodzieży. Zda
wać bowiem trzeba sobie sprawę, że 
u uczniów w wieku 12—15 lat nastę
pują wyraźne przeobrażenia w dzie
dzinie zainteresowań i szukanie pro
blemów związanych z przeżywanymi 
w tym okresie niepokojami, pierw
szym poszukiwaniem tego, co na
zywamy sensem życia. Tymczasem 
tematyka teatru lalek, jak również 
tematyka literatury dziecięco-mło
dzieżowej dla 12—14-latków nie od

powiada ich istotnym i współczes
nym potrzebom.

Bogaty i ciągle rozszerzający się 
krąg autentycznych doświadczeń i 
przeżyć współczesnej młodzieży da
leko wybiega poza problematykę, 
którą przynosi część literatury „prze
znaczonej” dla tej młodzieży. A bie
żących spraw, które przynosi życie, 
a które niepokoją młodych, nie po
ruszają również często i nauczyciele, 
zajęci przede wszystkim realizacją 
programu.

WYPEŁNIĆ

LUKĘ
%

Braki w zakresie tej problematyki 
w ogóle, a w teatrze w szczególności, 
próbuje w pewnym zakresie wypeł
nić telewizyjny Teatr Młodego Widza. 
Napisałem to zdanie z niejakim nie
pokojem, bowiem odnosi się ono, 
niestety, do przeszłości. Obecnie na
leżałoby raczej zapytać, co stało się 
z Teatrem Młodego Widza, który tak 
dobrze służył polonistom i młodzieży 
w latach 1967—1969?

Nie będę tu powtarzał znanych 
ustaleń o roli teatru, a w szczególno
ści Teatru Młodego Widza. Przypom
nę tylko, że takie spektakle telewi
zyjne, jak „Życzę ci dobrej drogi”, 
„Czerwone światło”, „Anioł Gabriel 
z Paryża”, „Zapałka na zakręcie”, 
„Klucz’ 1 Inne zyskały zapalonych 
zwolenników wśród nauczycieli i wy
chowawców oraz wdzięcznych mło
dych widzów, którzy — co jest nie
zwykle ważne — dobrowolnie 1 z 
przyjemnością uczą się rozumieć 

uniwersalny język sceny; „język ob
razów, gestów i mimiki’.

Najważniejsze jednak jest to, że 
istnieje już pewna grupa nauczycieli- 
-polonistów i wychowawców, która 
spektakle Teatru Młodego Widza włą
czyła do swojego programu wycho
wawczego. Zebrano już też sporo do
świadczeń metodycznych. Czy ten 
dorobek ma być zaprzepaszczony?

Szkoda również, że telewizyjny 
Teatr Młodego Widza nie ma swoich 
stałych recenzentów, podobnie jak nie 
mają recenzji w prasie książki dla 
dzieci i młodzieży. Nie ma też wi
dać autorów, skoro prawie od roku 
Teatr Młodego Widza nie wystąpił 
wT TV z żadną premierą.

W związku z tym kilka wniosków 
i propozycji: należałoby jak najszyb
ciej powołać Sekcję Teatru Młodego 
Widza przy jakimś ośrodku telewi
zyjnym; do pracy w sekcji włączyć 
pedagoga i psychologa ze znajomo
ścią wychowania przez sztukę, a 
przede wszystkim ze znajomością 
edukacji teatralnej; w jak najkrót
szym terminie wznowić działalność 
telewizyjnego Teatru Młodego Widza 
i przynajmniej raz w miesiącu dać 
młodzieży dobry spektakl. Pożądane 
byłoby wznowienie co celniejszych 
pozycji z lat ubiegłych. Celowe wyda- 
je się też ogłoszenie konkursu na te
lewizyjną sztukę teatralną dla dzieci 
i młodzieży.

Garść tych uwag i propozycji moż
na by wziąć pod rozwagę, bo — sądzę 
— że Teatr Młodego Widza jest dobrą 
praktyczną próbą realizacji wychowa
nia przez sztukę.

HENRYK CHOJNICKI
Krosno Odraćskie 
woj. Zitlirzia Córa
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Jak młodzież wybiera za
wód i szkołę, kto jej w 
tym pomaga, jak należy 

' kierować wyborem, jak 
osiągnąć zamierzony cel, 
to znaczy kształcić na 

miarę potrzeb gospodarki i jedno
cześnie zgodnie z zainteresowa
niami, uzdolnieniami i możliwo
ściami uczniów? W Związku Ra
dzieckim — podobnie jak i u nas 
— są to problemy żywe i istotne. 
Rozwiązaniem ich zajmują się 
między innymi tak poważne in
stytucje, jak Akademia Nauk Pe
dagogicznych ZSRR, Ministerstwo 
Oświaty, Państwowy Komitet do 
spraw Kształcenia Zawodowo- 
Technicznego przy Radzie Mini
strów, odpowiednie instytucje w 
stolicach poszczególnych republik. 
Wskazania ich realizuje na co 
dzień ogromna rzesza nauczycie
li w szkołach ośmioletnich, dzie
sięcioletnich ’ ogólnokształcących, 
zawodowych i technikach.

Jak są do tej pracy przygoto
wani, czy mają sojuszników, ja
ką uzyskują pomoc metodyczną i 
praktyczną, jakie napotykają 
trudności — o wszystkich tych 
sprawach rozmawiałam w szko
łach w Moskwie i w Leningra
dzie craz w Naukowo-Badawczym 
Instytucie Kształcenia Zawodo
wego i Preorientacji Zawodowej 
Akademii Nauk Pedagogicznych 
ZSRR.

Dyrektor tego instytutu, Jurij 
Konstantynowicz Wasiljew, za
znajamia mnie z aktualną pro
blematyką preorientacji zawodo
wej, zadaniami w tej dziedzinie 
wytyczonymi na bieżącą pięcio
latkę, z pracami instytutu.

ZGODNIE Z POTRZEBAMI 
I ZAINTERESOWANIAMI

W 1966 roku Centralny Komi
tet Komunistycznej Partii ZSRR 
i Rada Ministrów podjęły wspól
ną uchwałę „O środkach dalszej 
popi a wy pracy średniej szkoły 
ogólnokształcącej”. W uchwale 
podkreśla się, że jednym z głów
nych zadań szkoły jest przygoto
wanie uczniów do właściwego 
wyboru zawodu. Należy położyć 
nacisk na przygotowanie znako
mitej większości uczniów do pra
cy jako wykwalifikowanych ro
botników, bo takie są potrzeby 
gospodarki narodowej, a więc do 
tego, aby po ukończeniu ósmej 
klasy gros uczniów wybierało 
szkoły zawodowe.

W Związku Radzieckim — jak 
wiadomo — obowiązuje powsze
chne, dziesięcioletnie średnie 
kształcenie. A więc praktycznie 
absolwent każdej szkoły średniej: 
ogólnokształcącej, zawodowej, te
chnikum ma prawo i możliwości 
ubiegać się o przyjęcie' na wyższą 
uczelnię. I takie są ambicje zna
cznej większości absolwentów. 
Tymczasem instytuty mogą przy
jąć zaledwie 22—25 proc, kandy
datów, pozostali muszą podjąć 
pracę zawodową. W ubiegłym ro
ku jedynie co szósty kandydat 
dostawał się na wyższą uczelnię, 
a przewiduje się, że w bieżącej 
pięciolatce tylko co dziesiąty ab-

PROFORIENTACJ A
znaczy

PREORIENTACJA
AUCJA RACEWICZ [ ZAWODOWA

A więc w ramach przedmiotów 
ogólnokształcących rozwijane jest 
politechniczne i zawodowe wy
chowanie, na przykład na le
kcjach chemii, fizyki, matematy
ki uczniowie są zaznajamiani, w 
jakich zawodach wiedza z tych 
przedmiotów jest szczególnie 
niezbędna. W miejskich szkołach 
ogólnokształcących, w klasach 
IX i X prowadzone są robotnicze 
praktyki politechniczne w zakre
sie np. elektroniki, obróbki meta
li i drewna, krawiectwa i innych. 
Praktyki te nie dają, oczywiście, 
umiejętności zawodowych, ale w 
istotnym stopniu pogłębiają wie
dzę uczniów o poszczególnych in
teresujących ich zawodach.

Preorientacja prowadzona jest 
również na zajęciach technicz
nych, pozaszkolnych, w kółkach 
zainteresowań, w domach mło
dzieży, w domach kultury. Pro
gramy tych zajęć są jednak opra
cowane najczęściej przez same 
placówki i nieskoordynowane z 
programami pracy w szkole. Niez
będne jest, oczywiście, wspólne 
działanie z rodzicami, przygoto
wanie ich do tego, aby potrafili 
pomóc swojej córce lub synowi 
w odpowiednim wyborze zawodu.

Cała ta ogromna praca jest i 
powinna być realizowana przez 
szkolę, przez pedagogów. Jak na
uczyciele są przygotowani do re
alizacji tych zadań? Jakie po
dejmowane są kroki, aby ułatwić 
im pracę?

W SUKURS 
NAUCZYCIELOM

Przede wszystkim nieodzowna 
jest, dla zapewnienia realizacji 
wszystkich zadań wynikających z 
preorientacji zawodowej, współ
praca ekonomistów, socjologów, 
lekarzy, psychologów i pedago
gów. Praca ich musi być ściśle 
skorelowana, a jednocześnie wy
tyczone konkretne zadania dla 
poszczególnych grup specjalistów. 
Podstawową pracę w zakresie 
preorientacji wykonują nauczy
ciele.

W ścisłym kontakcie z pedago
gami pracują lekarze, którzy nie 
tylko badają młodzież, jej przy
datność do wybranego zawodu, 
ale znają także potrzeby gospodar
ki swojego miasta, rejonu i pro
ponują uczniom zawody zgodnie 
z ich fizycznymi i psychicznymi, 
możliwościami oraz w oparciu o 
zapotrzebowanie społeczne. W 
preorientacji biorą udział także 
ekonomiści, prawnicy, pracowni
cy wydziałów kadr, wszyscy ci 
którzy następnie stykają się z 
absolwentami szkół w momencie 
przyjmowania ich do pracy w za
kładach, przedsiębiorstwach, koł
chozach. I oni także muszą być 
dobrze zorientowani w zakresie 
struktury przedsiębiorstw, specy
fiki gospodarki danego rejonu, 
zapotrzebowania na kadry.

W celu przygotowania nauczy
cieli do prowadzenia preorienta
cji wprowadzono obecnie do 
programów wyższych uczelni 
kształcących kadry . pedagogów, 
specjalny kurs przygotowujący 
absolwentów-młodych nauczycieli 
do realizacji zadań preorientacji. 
Kurs obejmuje 36 godzin zajęć, 
w czasie których omawiane są 
wszystkie podstawowe problemy 
związane z wyborem zawodu 
przez przyszłych ich wychowan
ków Studenci w ramach tych za
jęć są również zaznajamiani z 
podstawowymi tendencjami w 
rozwoju narodowej gospodarki i 
ze strukturą zapotrzebowania na 
kadry, z teoretycznymi podsta
wami preorientacji, z treścią i 
metodyką prowadzenia tej pracy 
w szkole. Kurs obejmuje zarów
no wykłady, jak i seminaria oraz 
praktyczne zajęcia w szkołach.

Ogromnie pomocne w prowa
dzeniu przez nauczycieli pre
orientacji zawodowej są specjal
ne wydawnictwa, książki, broszu
ry, artykuły w czasopismach pe
dagogicznych i innych. Jest ich 
bardzo wiele. Tylko Instytut 
Kształcenia Zawodowego i Pre
orientacji Zawodowej Akademii 
Nauk Pedagogicznych ZSRR wy

dał w ostatnich dziesięcin latach 
79 tytułów książek i 115 tytułów 
broszur omawiających tę proble
matykę, Autorami publikacji są 
pracownicy i współpracownicy 
instytutu. Nakłady tych wydaw
nictw nie są, niestety, wystar
czające w stosunku do potrzeb. 
Publikacje na te tematy wydają 
również inne ośrodki i Minister
stwo Oświaty.

W instytucie powiedziano mii, że 
szczególnie wiele uwagi i kon
kretnej pracy w zakresie preo
rientacji zawodowej poświęca się 
w Leningradzie. Szkoły zebrały 
już tu sporo cennych doświadczeń 
i dorobku, debrze zorganizowana 
jest współpraca .wszystkich czyn
ników zainteresowanych sprawą 
racjonalnego kształcenia wykwa
lifikowanych kadr.

W LENINGRADZIE

Przy Miejskim Komitecie Ko
munistycznej Partii w Leningra
dzie została powołana R.ada Koor
dynacyjna do spraw Preorienta
cji Zawodowej. Do zadań tej ra
dy należy koordynacja i syste
matyczna kontrola toku pracy 
wynikającej z prowadzenia pre
orientacji, zatwierdzanie zarzą
dzeń, poleceń, wydawnictw meto
dycznych, wszelkiej literatury do
tyczącej propagowania zawodu o- 
raz organizacja stałej, racjonalnej 
propagandy poszczególnych zawo
dów w' prasie, radiu, telewizji. Ra
da zajmuje się także upowszech
nianiem najlepszych doświadczeń 
szkól, przedsiębiorstw i organiza
cji zajmujących się preorientacją 
zawodową młodzieży.

W skład rady wchodzą przed
stawiciele komitetu partii, związ
ków zawodowych, Komsomołu, 
szkół, przedsiębiorstw przemysło
wych, wyższych uczelni, instytu
tów naukowo-badawczych, radni 
miejscy, dziennikarze prasy, ra
dia i telewizji.

Ponadto w celu usprawnienia 1 
uterenowienia pracy działają re
jonowe rady do spraw preorien
tacji zawodowej. W. 10 wielkich 
zakładach produkcyjnych utwo
rzono biura preorientacji, a 30 
średnich szkół w’ydzielono jako 
„bazowe” do prowadzenia preo
rientacji.

Doświadczenie pokazało, że ta
ka koordynacja pracy daje pełną 
możliwość udzielania efektywnej 
pomocy uczniom w przemyśla
nym i odpowiednim wyborze za
wodu i pracy.

Jak wygląda preorientacja za
wodowa w konkretnej placówce, 
na przykład w Szkole nr 337 im. 
Newskich Komunardów? Jest to 
dziesięcioletnia szkoła ogólno
kształcąca, pracująca w typowo 
przemysłowym, robotniczym re
jonie Leningradu, w newskim re
jonie.

Mówi dyrektor placówki, Miko
łaj Arseniewicz Krajew: Preo
rientację zawodową rozpoczyna
my już w klasie pierwszej. Pracę 
prowadził y jednocześnie z ucz
niami i rouzicami. Przede wszyst
kim. wychowawcy starają się ze
brać możliwie pełrą w:edzę o 
uczniu pod kątem jego zaintere
sowań i uzdolrJeń. Informacje 
gromadzone są w specjalnych 
teczkach, a jedna z form uzyski
wani wiedzy o wychowanku są 
anKiety. Na wstępie przeprowa
dzana jest ankieta wśród rodzi
ców, w której podają oni gdzie 
pracują i gdzie chcieliby, żeby 
pracowało ich dziecko, w jakim 
zawodzie, na jakim miejscu pracy. 
Pytania anktety w zmienionej 
nieco formie stawiane są także 
uczniom klas czwartych i ósmych. 
Przede wszystkim formułujemy 
je tak, aby uzyskać informacje o 
zainteresowaniu ucznia poszcze
gólnymi przedm-otami, o tym, ja
ki czyta książki, w jakich kół
kach lubi pracować, czy jest ak
tywny, czy lubi przewodzić, czy 
potrafi współżyć z kolegami. W 
klasach starszych pytania doty
czą przede wszystkim zaintereso
wani konkretnymi zakładami 
pracy. „

Doświadczeni lat ubiegłych 
wskazały na potrzebę zintensyfi
kowania preorientacji zawodowej. 
Szczególne pomocna jest tu 
współpraca z zakładami produk
cyjnymi. Utworzono specjalną ko
misję, w skład której obok dy
rektora szkoły wchodzą zastępcy 
dyrektorem zakładów pracy w re
jonie. Komisja zajmuje się orga
nizacją całej akcji, planowaniem 
wycieczek do zakładów, spotkań 
robotników 1 inżynierów z mło
dzieżą, przekazywaniem wszech
stronnej i pełnej informacji o 
pracy w poszczególnych zawo
dach, zarobkach, uprawnieniach 
socjalnych, o produkcji i historii 
danego zakładu. Opracowany jest 
i uzgodniony z dyrekcjami za
kładów terminarz wycieczek 
młodzieży, każda klasa ósma i 
młodsze poznają każdy zakład 
produkcyjny w rejonie.

W szkole urządzono bardzo este
tyczny i interesujący kącik po
święcony preorientacji zawodo
wej. W obszernym hallu wiszą 
portrety przodowników pracy i 
weteranów z tutejszych zakła
dów, plansze i iotogazetki, przed
stawiające pracę, socjalne u- 
rządzenia i życie w tych zakła
dach. Trzeba dodać, że fotogazet- 
ki przygotowują i dostarczają 
szkole same zakłady. Są one ży
wo zainteresowane prawidłowym 
prowadzeniem preorientacji, cze
kają przecież na absolwentów 
szkoły.

Zakładowa gazeta fabryki „Bol
szewik” oddała na użytek szkołj 
swoje dwie kolumny. Gazeta w 
gazecie — jak głosi tytuł — na
zywa się „Młody Komunista” i 
redagowana jest przez samych 
uczniów.

Są i trudności w prowadzeniu 
preorientacji, do najpoważniej
szych należy niewystarczająca po
moc metodyczna i dotychczasowe 
przygotowanie nauczycieli. W za
sadniczej mierze opierają się oni 
na własnych doświadczeniach i 
wyczuciu pedagogicznym.. Za ma
łe nakłady wspomnianych już 
wydawnictw sprawiły, że nie do
tarły one do leningradzkiej szko
ły.

W MOSKIEWSKIEJ 
SZKOLE ZAWODOWEJ

Metalowa Szkoła Zawodowa nr 
11 w Moskwie istnieje od 
1931 roku. Ukończyło ją ponad 
22 tys. absolwentów. Obecnie 
szkoła kształci wykwalifikowa
nych robotników w jedenastu 
specjalnościach i jednocześnie da
je średnie ogólne wykształcenie. 
Szkoła znana jest w swoim rejo
nie i ma długą, dobrą tradycję. 
Nie ma też trudności z rekruta
cją. ale co roku prowadzi w 
szkołach, rejonu wśród uczniów 
klas siódmych i ósmych wyczer
pującą informację o charakterze 
i warunkach nauczania w pla
cówce, o pracy w poszczególnych 
zawodach, do których przygoto
wuje absolwentów.

Na wiosnę w szkole odbywa się 
spotkanie dyrektorów wszystkich 
szkół ośmioletnich z rejonu, na 
którym również podawana jest 
informacja. Dyrektor placówki 
Borys Grigoriewicz Selenkow i 
niektórzy nauczyciele wygłaszają 

.pogadanki i prelekcje w szkołach 
na ten temat. Następnie przyjmo
wane są wycieczki uczniów, któ
rzy zwiedzają pracownie i war
sztaty szkolne.

I jedne, i drugie są znakomicie 
wyposażone. Przewodnikiem mo
im był zastępca dyrektora Michał 
Nikołajewicz Sabłukow. W war
sztatach znajdują się najnowsze 
mąszyny, uczniowie nie tylko 
szkolą się na nich, ale i produ
kują. Gabinety imponują bogac
twem pomocy naukowych. Wy- 
daje się, że baza materialna szko
ły jest jednym z zasadniczych 
czynników przyciągających ab
solwentów klas ósmych właśnie 
do tej placówki. (

*

Wiele z przedstawionych prob
lemów jest naszym szkołom dob
rze znanych i bliskich. Podobne 
są doświadczenia i trudności. Są
dzę jednak, że niektóre formy 
pracy w zakresie preorientacji za
wodowej w Związku Radzieckim, 
dotychczas u nas nie wypróbowa
ne, warto sprawdzić na naszym 
terenie. Przede wszystkim myślę 
o przygotowywaniu nauczycieli 
już w czasie studiów do prowa
dzenia preorientacji, o różnorod
nych, bardzo pomocnych wydaw
nictwach metodycznych z tego za
kresu, o prowadzeniu odpowied
niej pracy wychowawczej kształ
cącej osobowość ucznia i przygo
towującej do wyboru zawodu już 
od klasy pierwszej, o systema
tycznym obserwowaniu ucznia, 
jego predyspozycji fizycznych i 
psychicznych oraz przygotowywa
niu krótkich charakterystyk ab
solwentów tak potrzebnych na
stępnie w szkołach średnich.

A wszystkim naszym szko
łom i nauczycielom należało
by życzyc racjonalnej pomocy i 
zainteresowania ze strony zakła
dów pracy i odpowiednich innych 
instytucji, współdziałania na co 
dzień takiego, z jakim spotykają 
się ich radzieccy koledzy.

P
owszechny staje się po
gląd, że jednym z waż
nych elementów wycho
wania młodzieży jest pra
ca społecznie użyteczna. 
Z roku na rok hasło „Wy
chowanie przez pracę” 

przybiera coraz bardziej konkret
ne, a zarazem różnorodne formy. 
Jedną z nich jest działalność 
młodzieży szkolnej i studenckiej 
w Ochotniczych Hufcach Pracy 
ZMS i ZMW.

Powstały one przed jedenastu 
laty. Początkowo uczestniczyło w 
nich rokrocznie zaledwie kilkuset 
uczniów szkół średnich, którzy 
pomagali PGR w pracach żniw
nych. W ubiegłym roku w huf
cach letnich pracowało przeszło 
70 tys. młodzieży szkolnej. Warto 
dodać, że w praktykach SPR, któ
re zwykle początkują akcję let
nią OHP, wzięło udział 13 450 o- 
sób; w praktykach budowlanych 
(młodzież ze szkół budowlanych) 
5270 osób, zaś w wakacyjnych 
hufcach skupiających głównie 
młodzież z liceów ogólnokształcą
cych — 51 957 osób.

Oczywiście, liczby te nie są wy
starczającym miernikiem sukce
sów produkcyjnych i wychowaw
czych. O wiele ważniejsza jest od
powiedź na pytania: jak praco
wali, w jaki sposób nawiązywali 
kontakt ze środowiskiem, z jaki
mi korzyściami wracali do szkół, 
w jakim stopniu praca w hufcu 
pomogła im w starcie do samo
dzielności.

Nie bez podstaw tak nauczycie
le, działacze organizacji młodzie
żowych, jak i sami uczniowie, 
którzy pracowali w OHP, okre
ślają je jako rzetelną szkołę ży
cia. Bo też hufce stwarzają mło
dzieży znakomitą okazję do zet
knięcia się z pracą fizyczną, do 
działania w kolektywie tak w cza
sie zajęć produkcyjnych, jak i w 
czasie wolnym, skonfrontowa
nia wiedzy teoretycznej z prakty
ką, kształtowania cech współgo
spodarzy przedsiębiorstw, pozna
nia określonych regionów kraju, 
umiejętnego gospodarowania zdo
bytym przez siebie groszem, od
powiedzialności za siebie i innych. 
Długa jest lista „zysków wycho

SiSI 1 

......

ÓW

Foto: L. Wdowiński

wawczych”. W Ochotniczych Huf
cach Pracy jest też okazja do 
dość wszechstronnego sprawdze
nia własnych możliwości, ambi
cji, pomysłów.

MIGAWKI Z ŻYCIA

Niedawno, bo w listopadzie, by
łam na spotkaniu z przedstawi
cielami młodzieży, która praco
wała w hufcach szkolnych w cza
sie minionych wakacji, jak rów
nież z komendantami hufców i 
wychowawcami, a wśród nich — 
z liczną grupą nauczycieli. Przy
jechali do Warszawy na zaprosze
nie Komendy Głównej OHP, ZMS 
i ZMW, Wręczono im nagrody, 
odznaczenia, dyplomy. Wysoko o- 
cenił'wysiłek junaków i komen
dantów na dożynkach Władysław 
Gomułka, a na wspomnianym już 
spotkaniu — zastępca kierownika 
Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR — Zenon Wróblewski. Wie
le słów uznania padło pod adre
sem opiekujących się junakami 
nauczycieli, którzy stanowią 80 
proc, kadry hufców. Po zakończe
niu uroczystości pedagodzy i 
niektórzy junacy spotkali się z 
ministrem oświaty i szkolnictwa 
wyższego — Henrykiem Jabłoń
skim.

Pamiętam, z jakim wzrusze
niem odbierał minister od juna
ków meldunek, w którym przeka
zali zaledwie część swoich osiąg
nięć. Otrzymał też od nich pięk
ny album w okładkach rzeźbio-

nycE w drewnie, obrazujący dzień 
po dniu pracę i rozrywkę juna
ków z hufca leśnego. Wykonywa
li ten osobliwy dokument wieczo
rami. Po godzinach mozolnej pra
cy w lesie. Jest on cząstką ich. 
działalności, ich ambicji.

Opowiadał jeden z nauczycieli, 
doświadczony komendant hufca, 
jak jego chłopcy „weszli” w śro
dowisko. Przede wszystkim dali 
się poznać okolicznej ludności, ja
ko ludzie dobrze wykonujący za
dania produkcyjne. W niczym nie 
ustępowali miejscowym robotni
kom. Sława o ich rzetelności i 
odpowiedzialności szybko dotarła 
do wsi. Byli wzorem dyscypliny,

WYCHOWANIE PRZEZ PRACĘ

MONIKA CHĄDZYŃSKA

przykładem dla miejscowej mło
dzieży. Tylko grupka chuliganów 
z sąsiedniej wsi boczyła się na 
pracujących uczniów, dokuczała 
im, wyśmiewała. Junacy urządzili 
ognisko dla mieszkańców okolicz
nych wsi. Przyszli i owi chuligani, 
zaczęli rozrabiać. Junacy zacho
wywali się godnie i spokojnie. 
Impreza odbyła się, ludność ser
decznie podziękowała uczniom.

A oto drugi, interesujący obra
zek z życia, choć nie dotyczy on 
młodzieży szkolnej. Zorganizowa
no w województwie koszalińskim 
hufiec, spośród chłopców, którzy 
popadli w kolizję z prawem. Dali 
się wprawdzie namówić na wy

Jazd „w Polskę", ale traktowali' 
to jako przygodę. Jeśli solidnie 
wykonywali zadania produkcyjne, 
to wyłącznie po to, aby zarobić. 
Nic ich ponadto nie interesowa
ło.

Tymczasem dla wychowawców 
praca fizyczna młodzieży, choćby 
nawet wynikały z niej spore ko
rzyści ekonomiczne dla ■ niej i 
przedsiębiorstwa, nie mogła być 
celem ostatecznym. Toczyła się 
więc przez szereg dni uparta 
„wojna psychologiczna” między 
zbuntowanymi junakami a wy
chowawcami. Młodzi wstydzi
li się mundurów OHP, emble
matu, lekceważyli otoczenie nie 
interesowali się w ogóle pro
gramem zajęć pozaprodukcyj
nych, odnosili się wulgarnie do 
wychowawców. Kiedy jednak 
kierownictwo przedsiębiorstwa 
leśnego zaczęło ich chwalić za 
pracę, a ludzie ze wsi życzliwie 
się do nich odnosili, chłopcy za
częli pojmować, że gra toczy się 
nie tylko o pieniądze. Zdziwili 
się, że nikt nie traktuje ich jak 
ludzi z marginesu, że się o nich 
dba. O niejednego z tych chłop
ców może pierwszy raz w życiu 
zatroszczyli się obcy ludzie. Zro- 
zumidi, że są potrzebni.

I tak stopniowo zaczęli się 
zmieniać. Napisali tekst przysię
gi junackiej i uroczyście ją zło
żyli. Zapragnęli wyróżnić się w 
środowisku nie tylko pracą w le
sie i imponować nie tylko zarob
kami. Przygotowali więc własny 

program artystyczny dla ludności 
okolicznych, wsi, nawiązali kon
takt z członkami miejscowego 
LZS, rozgrywali mecze piłki noż
nej, pomogli gospodarzom przy 
pracach żniwnych. Nie chcieli 
wyjeżdżać. Niektórzy z tych 
chłopców otrzymali pierwsze w 
życiu dyplomy i publiczne słowa 
uznania za dobrą pracę, za wła
ściwą postawę społeczną. Był to 
dla nich wielki szok.

Skoro mówimy o osiągnięciach, 
wypada nadmienić, że według o- 
pinii kierowników zakładów pra
cy i komendantów — młodzież 
szkolna zgrupowana w OHP, w 
zdecydowanej większości praco-

wala solidnie i osiągała dobre wy
niki tak w pracy produkcyjnej, 
jak i w działalności społecznej. 
Z okazji 25 rocznicy rozgromie
nia faszyzmu oraz powrotu Ziem 
Zachodnich i Północnych do Ma
cierzy młodzież podjęła i zreali
zowała wiele czynów społecznie 
użytecznych na rzecz środowiska 
i zakładów pracy. Część zarobków 
przeznaczyła na pomoc dla wal
czącego Wietnamu, a także na bu
dowę Centrum Zdrowia Dziecka.

Ochotnicze Hufce Pracy w wo
jewództwie krakowskim przezna
czyły 5 proc, zarobków na fun
dusz pomocy dla powodzian. Je- 
sienią 198 tys. uczniów szkół śred-

nich i zasadniczych pomagało w 
akcji wykopków, przepracowało 
400 tys. roboczo-dni. Można wy
mienić szereg hufców, które zor
ganizowały we wsiach koła ZMW 
i pomogły przygotować program 
działania. Należy do nich Hufiec 
grupujący młodzież z Technikum 
Mechanicznego w Pleszewie. Mło
dzież z Technikum Ekonomiczne
go w Słupcy (województwo po
znańskie) zatrudniona w PGR 
wykonała w czynie społecznym 
zabawki dla miejscowego przed
szkola, których wartość wynio
sła 1500 złotych.

Wszyscy uczestnicy hufców wa
kacyjnych z województwa szcze
cińskiego poświęcili jedną nie
dzielę na realizację czynu spo
łecznego i przekazali przeszło 22 
tys. złotych na konto Społecznego 
Komitetu Budowy Parku Kultu
ry i Wypoczynku w Szczecinie. 
Z ciekawą inicjatywą wystąpił 
Hufiec Liceum Ogólnokształcące
go w Mławie, pracujący w nadle
śnictwie, organizując akademię z 
okazji 22 Lipca połączoną z uro
czystą sesją GRN, w której ucze
stniczyła młodzież. Uczniowie-ju- 
nacy wzięli również udział w 
działalności przeciwpożarowej we 
wsiach. Przeprowadzili szereg pa
troli wspólnie z członkami OSP. 

e Szczególnie wyróżnili się tu ju
nacy z województwa poznańskie
go i szczecińskiego.

Gros młodzieży zgrupowanej w 
OHP uczestniczyło w akcji ZMW 
„Każdy kłos na wagę złota”. Wie-’ 

le hufców przedłużało o kilka dni 
swój pobyt, aby pomagać rolni
kom. Młodzież z Technikum Sa
mochodowego w Toruniu, pracu

jąca na wsi, organizowała ekipy 
remontowe, zyskując tym szacu
nek i wdzięczność okolicznych 
rolników. Przykłady można by 
mnożyć.

NIE ZMARNOWAĆ SZANSY

Z dotychczasowych obserwacji 
wynika, że młodzież szkolna co
raz chętniej garnie się do hufców 
OHP. Z roku na rok zwiększa się 
liczba uczestników tych hufców 
w. czasie wakacji. Jest to poważ
ny sukces organizacyjny i wy
chowawczy, ale do zadowolenia 
daleko. W programie organizacji 
młodzieżowych mówi się, ze wła
ściwie każdy uczeń szkoły zasad
niczej i średniej powinien cho
ciaż raz w życiu uczestniczyć W 
OHP. Zgadzają się z tym również 
wychowawcy. Dotyczy to szcze
gólnie uczniów szkól ogólno
kształcących, ponieważ nic odby
wają oni praktyk zawodowych, 
jak ich koledzy z techników i ZSZ 
i w zasadzie mają niewielkie mo
żliwości by zetknąć się z pracą 
fizyczną, poznać ludzi różnych 
środowisk społecznych i różnych 
grup zawodowych.

Wprawdzie w minionym roku 
szkolnym wśród 1119 szkół, z któ
rych młodzież pracowała w OHP 
■— było 355 liceów ogólnokształ
cących, a więc dwa razy więcej 
niż w roku 1968. Ale jest to wciąż 
jeszcze za mało. Minister H. Ja
błoński stwierdził, że zaledwie 1/3 
liceów ogólnokształcących ucze
stniczy w pracach OHP. Wiele 
zdziałać mogłyby szkolne orga
nizacje młodzieżowe wspólnie z 
radą pedagogiczną. Oczywiście, 
trzeba też przekonać sporą licz
bę rodziców, którzy często nie
właściwie interpretują pobyt 
dziecka w OHP. Wszystkie te 
sprawy powinny być przede 
wszystkim uwzględnione w pla
nach na rok przyszły i lata na
stępne.

Najgorzej, jeśli chodzi o liczbę 
liceów ogólnokształcących ucze
stniczących w ohapowskiej akcji 
„Lato 70”, wypadła stolica. Na 49 
takich placówek — tylko w jed
nej udało się zorganizować hu
fiec wakacyjny. Jak więc układa 
się współpraca Stołecznej Komisji 
OHP z władzami oświatowymi i 
szkołami? Trudno zgodzić się z 
opinią działaczy organizacji mło
dzieżowych i Komendy Głów
nej OHP, jakoby władze oświato
we Warszawy nie doceniały w 
pełni roli wychowawczej, jaką 
może spełnić dobrze działający 
hufiec, i że tylko one odpowia
dają za ten stan rzeczy.

Dobrze działający hufiec — to 
ciekawy program, właściwie za
planowane miejsca pracy, kon
kretne określenie zadań, stoją
cych przed młodzieżą. Równie 
ważne, jak odpowiednie zorgani
zowanie stanowisk pracy i okre
ślenie zarobków, są zadania po
zaprodukcyjne, a także odpowied
nie warunki bytowe, życzliwość i 
troska ze strony kierownictwa 
przedsiębiorstw o zapewnienie 
młodzieży znośnego locum, wa
runków higieniczno-sanitarnych, 
smacznego wyżywienia. Wszystko 
to zachęca junaków do pracy, do 
interesowania się tym, co dzieje 
się w środowisku. Wszelkie drob
ne nawet niepowodzenia mogą 
mieć zły wpływ na młodzież, któ
ra wróci do szkół i domów ro
dzinnych rozczarowana.

Należałoby też zadbać bardziej 
o stronę organizacyjną. Pewna 
grupa młodzieży zgłaszająca się 
do OHP, odchodzi z kwitkiem, bo 
nie przygotowano dla niej w o- 
góle lub w odpowiednim czaśie 
miejsc pracy. To jedna strona me
dalu. Druga to kurczowe trzyma
nie się organizatorów OHP kilku 
zaledwie resortów gospodarczych, 
jak leśnictwo, budownictwo, prze
twórstwo owocowo-warzywne czy 
rolnictwo. To ostatnie nie może 
już dziś zapewnić wszystkim zgła
szającym się junakom miejsc 
pracy. Konieczne jest więc wyj
ście poza te tradycyjne resorty. 
W ubiegłym roku niektóre hufce 
uczyniły już pierwszy krok w 
tym kierunku, podejmując pracę 
w resorcie energetycznym i ko
munikacyjnym.

Przy okazji warto wspomnieć, 
iż potrzebny jest koordynator, 
który troszczyłby się o front pra
cy tak dla młodzieży szkolnej, jak 
i studentów. Odkąd zorganizowa
no studenckie praktyki robotni
cze, szukaniem miejsc pracy dla 
młodzieży wyższej uczelni zajmu
ją się Wojewódzkie Zespoły Ko
ordynacyjne, zaś dla młodzieży 
szkolnej — Wojewódzkie Komi
sje OHP. Ten dualizm prowadzi 
do niepotrzebnych konfliktów, a 
w rezultacie do niepełnego wy
korzystania istniejących miejsc 
pracy.

(Dokończenie na str. 11)
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solwent będzie mógł podjąć stu
dia. Liczba miejsc w instytutach 
zdeterminowana jest również po
trzebami gospodarki narodowej.

Od właściwie prowadzonej pre
orientacji zawodowej zależy więc, 
czy uczniowie klas ósmych będą 
potrafili podjąć racjonalną i od
powiednią decyzję w sprawie wy
boru zawodu, wyboru, który był
by zgodny z ich zainteresowania
mi i uzdolnieniami, ale także z 
potrzebami gospodarczymi ich 
miasta, republiki, rejonu.

Jurij Wasiljew powiada: — U- 
ważamy, że preorientację należy 
zaczynać już w klasie pierwszej
i prowadzić przez wszystkie dzie
sięć lat nauki w szkole. Praca
ta powinna polegać na umiejęt
nym kształtowaniu zdolności i u- 
miejętności, rozwijaniu zaintere
sowań według określonych kie
runków, jakie są lub będą po
trzebne gospodarce.

Cały proces preorientacji za
wodowej opiera się aktualnie na 
czterech zasadach. Przede wszyst
kim należy odpowiednio kształ
tować w szkole osobowość dziec
ka. Nauczyciele-wychowawcy kla
sowi prowadzą na bieżąco tecz
ki osobowe dla każdego ucznia, 
w których gromadzą informacje
o zachowaniu się dziecka w szko
le, na lekcjach, w kółkach, w or
ganizacji młodzieżowej, w domu 
(na podstawie relacji rodziców), 
zachowaniu się w sensie wykazy
wanych zainteresowań, umiejęt
ności, współżycia i współpracy z 
innymi. Na podstawie tych in
formacji wychowawcy opracowu
ją następnie charakterystykę ucz
nia, jego sylwetkę i w oparciu 
o nią starają się rozwijać cechy 
najbardziej pożądane.

Jednocześnie pedagodzy stara
ją się dawać możliwie pełną i 
szczegółową wiedzę o zaw* i * * * * * o * * rodach, 
o poszczególnych specjalnościach, 
przedstawiają korzyści, ale także 
trudności pracy w tych zawodach.

Niektóre przedmioty i zajęcia 
szkolne są szczególnie odpowied
nie do prowadzenia preorientacji.



Z
wiązek Nauczycielstwa 
Polskiego od wielu lat 
rozwija aktywną i wielo
stronną działalność o 
charakterze międzynaro
dowym. Służy ona w 

szczególności zacieśnianiu stosun
ków przyjaźni i współpracy z or
ganizacjami zawodowymi innych 
krajów; ma na celu wymianę do
robku i doświadczeń w dziedzi
nie rozwoju oświaty, nauki i dzia
łalności związkowej.

ZNP ponad 22 lata uczestniczy 
aktywnie w działalności Między
narodowej Federacji Związków 
Zawodowych Oświaty (skrót fran
cuski FISE), której był współza
łożycielem. FISE zrzesza obecnie 
37 związków zawodowych nau
czycielstwa liczących łącznie po
nad 11 milionów członków. Nale
żą do niej związki zawodowe pra
cowników oświaty krajów socja
listycznych oraz wiele organiza
cji związkowych nauczycielstwa 
krajów Ameryki Łacińskiej, 
Afryki, Azji i Europy Zachodniej.

Za swe programowe zadania 
uznała FISE walkę: o jedność ru
chu nauczycielskiego i jego więź 
z klasą robotniczą, o pokój i po
kojowe wykorzystanie osiągnięć 
naukowo-technicznych, o wycho
wanie młodych pokoleń w duchu 
przyjaźni międzynarodowej, o 
wysoko zorganizowaną, nowocze
sną i demokratyczną oświatę i 
powszechną dostępność dóbr kul
tury, o społeczną, prawną i eko
nomiczną pozycję zawodu. Prze
ciwstawia się też aktywnie wszel
kim przejawom dyskryminacji 
politycznej, ekonomicznej, kultu
ralnej, rasowej i religijnej oraz 
odradzaniu się sił faszystowskich 

.i militarystycznych.
' FISE rozwija różnorodną dzia
łalność. Szczególną rolę w jej po
czynaniach spełniają tzw. Świa
towe Konferencje Nauczyciel
skie. Stwarzają ohe płaszczyznę 
do wymiany myśli i poglądów 
przedstawicielom wszystkich po
stępowych sił w międzynarodo
wym ruchu zawodowym nauczy
cieli, wypracowują wspólne sta
nowisko wobec podstawowych 
problemów społeczno-politycz
nych, oświatowo-wychowaw
czych, zawodowych- i związko
wych, przyczyniają się do umac
niania jedności działania pracow
ników oświaty.

W konferencjach tych biorą 
udział nie tylko przedstawiciele 
organizacji afiliowanych, lecz 
także nie zrzeszonych i zrzeszo
nych w innych organizacjach 
międzynarodowych, a także w 
SFZZ, UNESCO, Międzynarodo
wej Organizacji Pracy i innych. 
Ostatnia Światowa Konferencja 
Nauczycielska, która odbyła się 
w Berlinie w kwietniu 1970 r. 
poświęcona była omówieniu roli 
szkół, nauczycieli i związków 
nauczycielstwa we współczesnym 
'świecie. W czasie konferencji od
było się także seminarium na te
mat wkładu W.I. Lenina w do
robek myśli oświatowej i peda
gogicznej (na którym referat wy
głosił m. in. prezes M. Walczak) 
oraz spotkanie solidarnościowe z 
przedstawicielami krajów wal
czących przeciwko imperialitycz- 
nemu uciskowi i przemocy.

FISE organizuje także między
narodowe seminaria poświęcone 
problemom alfabetyzacji, nowo
czesnego kształcenia młodzieży, 

rozwoju myśli pedagogicznej, wa
runków życia i pracy nauczycieli 
oraz innym kwestiom oświato
wym i zawodowym. Tym samym 
celom służy akcja wydawnicza, a 
zwłaszcza wydawane w kilku ję
zykach czasopismo „Nauczyciele 
Świata”.

Federacja nasza uczestniczy ak
tywnie w opracowaniu podstawo
wych dokumentów w sprawach 
oświatowych i zawodowych 
współdziałając z UNESCO, Mię
dzynarodowym Biurem Wycho
wania i Międzynarodową Organi
zacją Pracy. Zasługą FISE jest 
między innymi podpisanie wspól
nie z innymi federacjami pracow
ników oświaty „Karty Nauczycie
la” i zapoczątkowanie obchodów 
Międzynarodowego Dnia Karty 
Nauczyciela, a . także udział w 
przygotowaniu Rekomendacji 
UNESCO w sprawie statusu nau
czycielskiego zawodu, dokumen
tu skierowanego do państw człon

MIĘDZYNARODOWA
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kowskich Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

FISE podejmuje też próby 
współpracy ze Światową Konfe
deracją Organizacji Zawodu Nau
czycielskiego (skrót angielski 
WCOTP), zrzeszającą związki 
nauczycielstwa krajów kapitali
stycznych. Konfederacja ta, pow
stała w 1952 roku w wyniku kon
sultacji między trzema między
narodowymi federacjami zrzesza
jącymi związki nauczycielstwa 
krajów kapitalistycznych — Mię- 
dynarodową Federację Stowa
rzyszeń Nauczycielskich (FJAJ), 
Międzynarodową Federację Pro
fesorów Państwowych Szkół 
Średnich (FIPESO) i Światową ~ 
Organizację Zawodu Nauczyciel
skiego (WOTP).. Wysiłki FISE w 
dziedzinie nawiązywania współ
pracy nie przynoszą do
tychczas efektów głównie z powo
du negatywnego nastawienia lide
rów WCOTP. Pozytywne rezul
taty dają natomiast próby kon
taktów FISE z organizacjami na
leżącymi do WCOTP. Pomyślnie 
rozwija się współpraca ze Związ
kiem Nauczycieli Japonii, Szwe
cji, Anglii, Danii i innych kra
jów. We wszystkie poczynania 
i inicjatywy FISE — poważny 
wkład merytoryczny i material
ny wnosi ZNP.

ZNP jest również członkiem 
Światowej Federacji Pracowni

ków Nauki, w jej ramach ucze
stniczy w rozwijaniu i umacnia
niu współdziałania związków za
wodowych, zrzeszeń i' stowarzy
szeń grupujących pracowników 
nauki. Federacja ta, jednocząca 
związki zawodowe pracowników 
nauki, zrzeszenia i grupy pracow
ników nauki, ma raczej charak
ter stowarzyszenia, a nie federa
cji zawodowej. Nie wchodzi też 
w skład Światowej Federacji 
Związków Zawodowych.

Do ŚFPN należą związki zawo
dowe pracowników oświaty i 
nauki krajów socjalistycznych 
oraz stowarzyszenia naukowców 
z krajów kapitalistycznych. Pod
stawowe dokumenty programowe 
ŚFPN — to Statut i Karta Pra
cownika Naukowego, uchwalone 
przez jej zgromadzenie ogólne. 
ŚFPN stoi na 'stanowisku, że pra
cownicy nauki ponoszą szczegól
ną odpowiedzialność za rozwój 
nauki oraz jej zastosowanie. Do

robek myśli naukowej powinien 
być wykorzystany w interesie lu
dzkości, nie zaś przeciwko niej, 
jak to dzieje się we współcze
snym świecie.

ŚFPN rozwija różnorodną dzia
łalność o charakterze międzyna
rodowym. Istotną rolę spełniają 
posiedzenia Zgromadzenia Ogól
nego ŚFPN, na których dyskuto
wane są węzłowe problemy roz
woju twórczości naukowej oraz 
kwestie społeczno-zawodowe. Fe
deracja organizuje też międzyna
rodowe sympozja na tematy _o 
charakterze naukowym.

Sesja Rady Wykonawczej 
ŚFPN, która odbyła się w bieżą
cym roku w Belgradzie, postano
wiła zorganizować w pierwszej 
połowie 1971 roku sympozjum na 
temat: „Naukowcy a dzisiejsze 
społeczeństwo”. Do komitetu 
przygotowawczego tej konferencji 
wszedł między innymi wiceprezes 
ZG ZNP, prof. dr Janusz Che
chliński.

ŚFPN ma niemałe zasługi w 
dziedzinie demaskowania antyhu- 
manistycznego zastosowania zdo
byczy naukowo-technicznych, a 
także w przygotowaniu układu 
moskiewskiego o zaniechaniu 
prób nuklearnych w atmosferze 
i rozwiązywaniu wielu innych 
skomplikowanych problemów 
współczesnego świata. Współpra
cuje też z wyspecjalizowanymi 

erganfzacjami ONZ, z Instytucja
mi i stowarzyszeniami o charak
terze naukowym. Celom ŚFPN 
służy także czasopismo „Świat 
Nauki”, wydawane w kilku ję
zykach. W działalności ŚFPN 
uczestniczą aktywnie działacze 
ZNP, przyczyniając się do pomno
żenia jej osiągnięć i rozszerzenia 
naszych kontaktów ze związkami 
i stowarzyszeniami pracowników 
nauki różnych krajów.

Aktywność międzynarodowa 
ZNP nie ogranicza się do ucze
stnictwa w pracach FISE i ŚFPN. 
Organizacja nasza współpracuje 
bezpośrednio ze związkami zawo
dowymi pracowników oświaty i 
nauki krajów socjalistycznych i 
kapitalistycznych.

W roku 1970 przyjmowano w 
ZNP delegacje: Związku Nauczy
cielstwa Czechosłowacji, Stowa
rzyszenia Nauczycieli i Pracowni
ków Nauki NRD, Socjalistyczne
go Zrzeszenia Nauczycieli Austrii, 
Związku Nauczycielstwa Holandii 
oraz pracowników nauki Związku 
Radzieckiego. Delegacje ZNP wy
jeżdżały w 1970 roku do: Danii, 
Jugosławii, Niemieckiej Republi
ki Demokratycznej, Węgier i 
Szwecji. Celem dwustronnej wy
miany jest przede wszystkim 
wzajemne studiowanie proble
mów Oświatowych, dydaktyczno- 
- wychowawczych, nauczycielskich 
i związkowych, wzajemne wyja
śnianie poglądów na interesujące 
przedstawicieli związków kwestie 
społeczno-polityczne, ekonomicz
ne i oświatowe oraz ustalenie 
programów przyszłościowego 
współdziałania.

Te dwustronne kontakty Za
rząd Główny ZNP wykorzystuje 
także do zorganizowania bezde
wizowej wymiany większych grup 
członków obu zainteresowanych 
organizacji zawodowych. Wymia
nę taką ZNP organizuje z Anglią, 
Czechosłowacją, Danią, Niemie
cką Republiką Demokratyczną, 
Węgrami i Związkiem Radzie
ckim.

Rozszerzeniu tych kontaktów 
służy organizowanie wyjazdów 
turystycznych dla nauczycieli i 
pracowników nauki. W roku 1970 
za pośrednictwem ZNP wyjecha
ło za granicę ponad 5800 osób, 
z tego 2440 osób wzięło udział 
w wycieczkach na trasach obej- : 
mujących 2—3 kraje (najczęściej 
takie, jak Czechosłowacja, NRD, 
Węgry, Bułgaria. Rumunia, Jugo-. 
sławia), .1280 osób wyjechało do, 
NRD, 1080 •— do Związku Radzie
ckiego, 540 — do Bułga»ii, 250 — ' 
do Rumunii i 130 — do Jugosła
wii.
,W organizowaniu atrakcyjnych 

i równocześnie niezbyt kosztow
nych wycieczek zagranicznych 
ZNP współpracuje z biurami tu
rystycznymi, w szczególności ze 
studenckimi i młodzieżowymi.. 
Wyjazdy te mają najczęściej cha
rakter poznawczo-wypoczynko- 
wy, chociaż Biuro Turystyki i

Współpracy Międzynarodowej Z Cr 
ZNP organizuje także w skrom
nym jeszcze zakresie wyjazdy ' o 
charakterze leczniczym, studyj
nym, sportowym, kulturalnym 
itp. Doświadczenia wykazały, że 
wycieczki o ściślej określonym 
profilu programowym są znacz
nie korzystniejsze dla uczestni
ków, przyczyniają się skuteczniej 
do pogłębiania ich wiedzy i za
spokojenia osobistych zaintereso
wań.

Bezpośrednie kontakty z po
szczególnymi krajami i organiza
cjami zawodowymi nauczycieli i 
pracowników nauki są uzupełnia
ne wymianą materiałów, informa
cji. opracowań i czasopism. Kon
takty korespondencyjne ZNP 
utrzymuje ze znaczną liczbą 
związków nauczycielskich. Ze 
wszystkimi związkami nauczycie
li i pracowników nauki krajów 
socjalistycznych i części organi
zacji krajów kapitalistycznych 
Związek wymienia prasę związ
kową. Dla potrzeb międzynaro
dowej współpracy przygotowuje 
się także wydawnictwa w języ
kach obcych. Na warunkach 
wzajemności ZG ZNP otrzymuje 
wydawnictwa z innych krajów.

ZNP współpracuje również z 
organizacjami i stowarzyszeniami 
krajowymi, zajmującymi się pro
blematyką międzynarodową oraz 
uczestniczy w ich pracach bądź 
bezpośrednio, bądź za pośredni
ctwem upoważnionych przedsta
wicieli. Do takich organizacji i 
instytucji należą: Ogólnopolski 
Komitet Obrońców Pokoju. Pol
ski Komitet do spraw UNESCO, 
Towarzystwo Łączności z. Wy
chodźstwem ..Polonia”, Towarzy
stwo Przyjaźni Polsko-Radzie
ckiej, Komitet Solidarności z 
Krajami Azji i Afryki oraz in
ne.

Szczególne znaczenie ma udział 
ZNP w’ pracach ŚFZZ zarówno po
przez FISE, jak i krajową centra
lę związków zawodowych. Sprawy 
oświaty i wychowania są obecnie 
przedmiotem szczególnego zainte
resowania . ruchu zawodowego w 
skali światowej. Związki zawo
dowe walczą bowiem o takie sy
stemy oświatowo-wychowawcze, 
które realizując postępowy pro
gram wychowawczy stwarzałyby 
równocześnie ludziom pracy i ich 
dzieciom możliwość osiągania 
wysokiego poziomu wykształce
nia i kwalifikacji .zawodowych. 
Związki zawodowe są też tą si
łą społeczną, która realnie wspie
ra realizację idei i postulatów po
stępowego ruchu nauczycielskie
go; ścisła więź z klasą robotniczą 
i jej poparcie stanowi podstawo
wy warunek powodzenia związ
ków nauczycielstwa w walce o 
postępowy, demokratyczny i no
woczesny system oświatowo-wy
chowawczy oraz o wysoką . pozy
cję społeczną i prawa nauczy
cielstwa.

Poczynania ZNP w dziedzinie 
współpracy międzynarodowej nie 
są jeszcze dostatecznie wszech
stronne i efektywne. Ich rozsze
rzanie i umacnianie stanowi jed
no z przyszłościowych zadań 
Związku.

Hiwmi iiuiiih iimWii l'»

Ognisko ZNP Zduny ma za so
bą 45 lat istnienia; powstało 
.. w 1925 roku. Działalność je- 

gp członków zawsze charaktery
zował radykalizm. Trzeba tu 
przypomnieć nazwiska kolegów 
Jana Wojdy, Stanisława Brudki 
(obaj zamordowani zostali przez 
hitlerowców) czy Konstantego 
Miziołka. Stanisław Brudka zor
ganizował na terenie wsi Jacko- 
wice grupę młodzieży komuni- 

. stycznej.' Aresztowany za przyna
leżność do KPP, po powrocie zos- 

"tął zwolniony z zawodu nauczy
cielskiego.

Członkowie Ogniska ZNP Zdu
ny bardzo aktywnie organizowali 
działalność społeczno-oświatową 
we wsiach na terenie byłej gminy 
Bąków, byli zaangażowani w mło
dzieżowych organizacjach wiej
skich („Wici”), w Ochotniczej 
Straży Pożarnej, w organizowaniu 
spółdzielczości. kursów samo
kształceniowych, amatorskim ru
chu teatralnym i propagowaniu 
czytelnictwa. Jan Wojda, pierw
szy w powiecie łowickim, przy
gotował inscenizację „Wesela Ło
wickiego”.

W Zdunach w 1932 roku zorga
nizowany został Uniwersytet Nie
dzielny. na którym podjęto pró
by studiowania „Kapitału”/Karola 
Marksa. Organizatorem placówki 
był Stanisław Brudka. Ze wzglę-
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du na radykalny program wykła
dów, uniwersytet mógł w tych 
warunkach przetrwać tylko jeden 
okres szkoleniowy.

Bardzo znamienna dla ogniska 
była akcja samokształceniowa. 
Posiadało ono własną bibliotekę, 
w której znajdowały się pozycje 
z zakresu literatury pięknej i spo
łeczno-politycznej, nad szczegól
nie interesującymi dziełami orga
nizowane były dyskusje.

Ognisko wzięło udział w straj
ku nauczycielskim w 1937 roku, 
uczestniczyli w nim wszyscy na
uczyciele szkoły podstawowej w 
Zdunach, nie tylko członkowie 
ZNP..

Nie sposób wymienić nazwiska 
wszystkich kolegów, którzy jako 
młodzi nauczyciele wnosili w ży
cie ogniska ogromny ładunek e- 
nergii społecznej i intelektualnej* 
Niełatwo było w okresie sanacji 
nauczycielowi szkoły podstawo
wej zdobyć wykształcenie akade
mickie, gdyż — jak wiadomo — 
nie dopuszczano do studiów na 
wyższych uczelniach absolwentów 

byłych seminariów nauczyciel
skich. Nieliczni mogli studiować 
na Wyższych Kursach Nauczycieł- 
skich lub w Instytucie Nauczyciel
skim. Ale dzięki doświadczeniu 
zdobytemu w pracy samokształ
ceniowej i w wyniku atmosfery 
wytwarzanej w ognisku wielu ko
legów uzupełniało studia, zdoby
ło tytuły naukowe i poważne sta
nowiska w Polsce Ludowej. ■

Ognisko Zduny działało i dzia
ła w warunkach typowo wiej
skich. W utrzymywaniu kontak
tów koleżeńskich pomocny był 
bardzo rower, no i dobre drogi, 
do których powstania przyczynił 
się niejeden z kolegów nauczycie
li.

Wielu działaczy ogniska zasia
dało we władzach powiatowych 
ZNP, byli także delegatami na 
kongresy pedagogiczne i ‘ walnę 
zjazdy (Tadeusz Ruciński, Kazi
mierz Jędrzejczyk, Edward Fle
ming).

Konferencje rejonowe prowa
dzone były przez Zarząd Ogniska. 
W latach 1926-1939 dawały one 

okazję nie tylko do pogłębienia 
wiedzy pedagogicznej nauczycie
li, ale także do wymiany poglą
dów politycznych, dzielenia się 
doświadczeniami. Przyczyniały się 
także do organizowania życia 
towarzyskiego.
. Nieprzypadkowo konspiracyjna 
działalność TOŃ w powiecie ło
wickim wiązała się z ogniskiem 
Zduny. Członek tego ogniska, Ka
zimierz Jędrzejczyk,. został mia
nowany. przez centralne władze 
TON przewodniczącym TON . w 
powiecie łowickiem. .Między in
nymi i temu należy przypisać, że 
tajne szkolnictwo średnie w wa
runkach wiejskich rozwinęło się 
najbardziej na. terenie byłej gmi- 
ny.Bąków.

TON i Ognisko Zduny uczestni
czyły we wszystkich ważniejszych 
akcjach^ polityczno-wojskowych i 
cywilnych, w akcjach sabotażo
wych i dywersyjnych. Na przyk
ład przy akcji wysadzania pocią
gów niemieckich na odcinku linii 
kolejowej Ja.ckowice-Zduny mię
dzy innymi brali czynny udział 
nauczyciele. Niektórzy z nich ży- 
ją i nadal pracują w szkołach.

Jedyna oficjalna organizacja 
RGO, na której działalność oku
pant hitlerowski zezwolił na te
renie- Zdun, kierowana była przez 
nauczycieli, członków TON. Rada 
Główna Opiekuńcza wykorzysta
na była, oczywiście, dla pracy 
konspiracyjnej. Bardzo ożywioną 
działalność prowadziło Ognisko 
Zduny w niesieniu pomocy lu

dziom nauki, ukrywającej się in
teligencji i Żydom.

Zaraz po wyzwoleniu ognisko 
przystąpiło do odbudowy zdewas
towanego szkolnictwa podstawo
wego i średniego. Członkowie po
magali w przeprowadzeniu refor
my rolnej, akcji wyborczych i 
propagandowych, w organizowa
niu szkolnictwa, zwalczaniu anal
fabetyzmu. Byli także powoływa
ni do różnego rodzaju komitetów 
społecznych, • weszli do rad naro
dowych, wzmocnili szeregi PPR 
i SL.

Pb wyzwoleniu już 1 lutego 
1945 toku powstało Liceum Ogól
nokształcące w Zdunach, co było 
wynikiem między innymi szeroko 
rozbudowanej sieci tajnych kom
pletów gimnazjalnych ins.pi.ro- 
jyanych przez TON. Do dnia dzi
siejszego były przewodniczący po
wiatowego TON jest -dyrektorem 
tego liceum.

Przypominając w zarysie nie
które wydarzenia i postacie zwią
zane z historią ogniska ZNP Zdu
ny, podkreślić należy, że przyna
leżność do Związku nie była for
malnością wynikającą z pełnienia 
określonego zawodu, lecz prze
myślanym wyborem drogi i o- 
kreśleniem postawy ideowo-mo- 
ralnej. Wytworzono głęboką więź 
koleżeństwa, współpracy, wza
jemnej pomocy i nad wyraz ser
decznych stosunków koleżeń
skich.

J. K.
Zduny, pow. Łowię*8 - GŁOS NAUCZYCIELSKI



C
rr wielu nctnfów pali pa
pierosy? Czy istotny dla 
szkoły podstawowej, 
średniej jest „tytoniowy 
problem”?

Z obserwacji niejednego 
lekarza i pedagoga wynika, że po
cząwszy od siódmej klasy szkoły 
podstawowej nie ma prawie 
chłopca, który by choć raz nie 
spróbował papierosa. Znacznie 
rzadziej sięgają po niego dziew
częta.

Odwiedziłam warszawską Szko
łę Podstawową nr 90. w której 
99 p?oc. uczniów jest harcerzami. 
Dawne prawo harcerskie zabra
niało palenia zmodyfikowane — 
również go nie akceptuje, tyle, 
że w formie jest nieco mniej ry
gorystyczne Zdawać by się więc 
mogło, że w szkole nr 90 nie 
znajdzie się amatora papierosów.

W trzech klasach nauczyciele 
przeprowadzili króciutką anoni
mową ankietę. 85 uczniów, w wie
ku od 11 do 14 lat odpowiadało 
na pytania: Czy paliłeś 'papiero
sy? Dlaczego?

Siedemnastu . odpowiedziało 
twierdząco. Dlaczego palili? Od
powiadali: „z ciekawości”, inni: 
„chciałem zaimponować kole
gom”. „chłopcy mnie namówili”, 
„nie wiem dlaczego”, „zmusili 
mnie do palenia starsi koledzy na 
kolonii, a potem na podwórku nie 
chciałem być lalusiem”. ..bo mi 
się spodobało”; „paliłem z głupo
ty”.

Charakterystyczny jest we 
wszystkich odpowiedziach rodzaj 
męski: „paliłem”. Poza tym czas 
przeszły, może nie zawsze zgodny 
z rzeczywistością, ale wyraźnie 
zaznaczony. Wypada jeszcze do
dać, że większość pisząc „pali
łem”, wyjaśniała: „jeden raz w 
życiu” Tylko czterech przyznaje 
się do większych ilości. Jeden na
pisał: „zacząłem, gdy miałem sie
dem lat i paliłem trzy’ lata”. Ten, 
który napisał: „paliłem, bo mi się 
spodobało”, dodał: „teraz prze
stałem, bo mi obrzydło”.

Sądzę, że wyniki tej malutkiej 
i nie reprezentatywnej ankiety 
można, bez ryzyka popełnienia 
wielkich błędów, uogólnić. Papie
ros nęci -,poro dzieci w szkole pod
stawowej. N!e tylko zresztą, u nas. 
Pozwolę sobie tu zacytować sło
wa dra J H. Bayera. autora 
książki: „Czy i jak Odzwyczaić 
śię od palenia”. Pisze on: ■

„w Anglii przeprowadzono kil
ka lat temu ankietę na temat pa
lenia wśród młodzieży szkolnej 
140 szkół Wykazała ona ogromne 
rozpowszechnienie palenia wśród 
uczniów w wieku 11—16 lat. 80 
proć. młodzieży wypaliło papiero
sa >w wieku 9—12 lat. w tym 
czasie paliło jednak sporadycznie 
lub w ogóle nie ponawiało na 
ogół prób palenia do 14 roku ży
cia. Charakterystyczne, że dzieci 
w dużych ośrodkach przemysło
wych zaczynały palić wcześniej. 
Prawdopodobnie mniejsza kon
trola rodziców i nauczycieli 
sprzyja wcześniejszemu wciąga
niu się dzieci w nałóg palenia. 
O ile chłopcy rozpoczynający pa
lenie w wieku 9—11 lat rzucają 
je na ogół po pierwszych próbach, 
o tyle zaczynający palić w wie
ku 13—14 lat, nie zaprzestają już 
palenia. W następnych latach 
liczba uczniów szybko wzrasta. 
Z przeprowadzonej ankiety wy
nika, że 5 proc, chłopców zaczęło 
palić systematycznie w wieku 13 
lat 10"proc. — w wieku 15 lat, 
25 proc — po ukończeniu 16 roku 
życia, reszta w 1” roku życia i 
później”.

Te i nasze wiadomości o pa
leniu przez dzieci i mlodz. eż 
mniej więcej się zgadzają. Samo 
rozpoczęcie palenia łączy się 
zwykle z naśladowaniem doto- 
słyeh.

Na dwa pierwsze pytania po
stawione we wstępie artykułu, 
czy wielu uczniów pali i czy i- 
stotny dla szkoły podstawowej i 
średniej jest tytoniowy problem, 
odpowiadamy więc: tak. W szko
le podstawowej chodzi zwykle o 
pierwszy uczniowski papieros, w 
średniej — nierzadko już o przy
zwyczajenie. A skoro tak. warto 
postawić następne pytanie: 
JaKie reakcje buazi w szkole u- 
czen palący?

KONTRASTY

Zacznijmy od szkoły podstawo
wej Cytuję autentyczny list ojca, 
nadesłany do redakcji jednego z 
prowincjonalnych miasteczek:

„...Na jedhej z lekcji w piątej 
klasie wychowawczyni zrobiła re- 
wizję w kieszeniach kilku czy kil
kunastu chłopców, w tym też mo
jemu synowi Okazało sić, że u 
niektórych znalazła papierosy. 
Mój syn Zbyszek miał cygarnicę 
oraz resztki tytoniu.

Nauczycielka zabrała sześciu 
chłopców do kancelarii. Ustawiła 
ich w szeregu i zaczęła często
wać „Sportami”, jeden po drugim, 
tak długo aż każdy z chłopców 
niemal stawał się pijany. Wszyst
kiemu przyglądało się kilku na
uczycieli. Niektórzy uczniowie 
wypalili po pięć, sześć sztuk. Mo
jemu synowi po półtora papiero
sa zakręciło się w głowie; nie 
wiedział co się z nim dzieje. Wte
dy kazano chłopcom iść do domu 
i przyjść z rodzicami.

Poszedłem. W szkole oświad
czono mi: „Pana syn pali, ale u 
nas się dosyć napalił, tó mu się 
odechce”.

Syn mój przez dwa następne 
dni nie mógł dojść do siebie 
Chodził blady, zdenerwowany...”

A teraz przejdźmy do szkoły 
średniej. W jednej z warszaw

Foto: Cz. Górski
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skich placówek zorganizowano 
dla nastolatków w budynku 
szkolnym palarnię. Dyrekcja wy
chodziła z założenia: oni palić i 
tak nie przestaną. Mają przy tym 
oszukiwać wychowawców, kryć 
się z papierosem w toaletach? 
Lepiej, żeby palili jawnie, ucząc 
się chociaż kultury palenia.

Przytoczyłam te dwa krańco
we rozwiązania, by zwrócić uwa
gę na to. co uważane być może 
za najbardziej dyskusyjne. Na 
dwa problemy: pierwszy wiąże 
się z metodami (dopuszczalnymi 
i niedopuszczalnymi) walki z ni
kotyną, drugi z decyzją: walka z 
paleniem czy tolerancja?

W poszukiwaniu odpowiedzi 
nie można pominąć innych jeszcze 

spraw z działalności szkół.- zwią
zanej z antynikotynową akcja.

SPRZECZNOŚĆ

Jak wiadomo, akcja profilak
tyczna, antynikotynowa na ogół 
szeroko stosowana jest w szko
łach. Filmy, pogadanki z leka
rzem, lekcje wychowawcze.

Asystowałam na takiej lekcji 
we wspomnianej warszawskiej 
szkole nr 90 Dzieci ż klasy VI. 
po obejrzeniu -filmu: „Decyzję 
podejmiesz sam”, gładko przys
woiły dość trudne nawet wiado
mości. Przytaczały liczby, które 
zaprezentowano na ekranie, dane 
dotyczące liczby zachorowań, daw
ki nikotyny połykanej przez pa
laczy itp. Jednym słowem — bły
skawicznie „chwyciły” sens filmu. 
W dyskusji, która nastąpiła po- 

tern, powoływano się na własne 
prace z dziedziny zdobywania 
wiedzy antynikotynowej. Dwie 
dziewczynki zdały relację ze 
swej 'wyprawy do pobliskiego 
kiosku „Ruchu” i sklepu WSS. 
Pytały tam sprzedawców, ile pa
pierosów7 sprzedaje się miesięcz
nie. liczyły, jakie są prawdopo
dobne koszty i obciążenie budżetu 
domowego przez palaczy. Jeden 
z chłopców opowiedział o doś
wiadczeniu. które na jego prośbę 
wykonał ojciec. Mianowicie wy
dmuchiwał dym z papierosa w 
rozłożoną chusteczkę. Zabarwia
ła się na. ciemno. Inny uczeń 
swe „badania” skoncentrował na 
wąrstiyach. ciemnegą. osadu w cy
garniczce dziadka. Tak więc dzie

ci wykazały aktywność i praw
dziwe zainteresowanie proble
mem. Tylko jeden uczeń powie
dział coś w obronie papierosów, 
pozostali zdecydowanie byli con
tra. A jednak i w tej klasie znaj
dowali .się ci, którzy w przerwach 
biegli do toalety, by spróbować 
papierosa.

Taka sytuacja jest typow7a we 
wszystkich chyba, szkołach. Ci 
sami uczniowie, którzy recytują 
wiadomości dotyczące szkodliwo
ści palenia, zapalają „z ciekawo
ści”, aby „nie być lalusiem” itp.

W tym tkwi źródło nauczyciel
skich wątpliwości co do'powodze
nia wszystkich akcji „anty” i 
tendencja do machnięcia ręką. 
Czy mimo wszystko słuszna?

Co o tym sądzi lekarz? Jakie 
uwagi może przekazać na temat 
palenia przez dzieci, młodzież?

Zwróciłam się do dr Anieli Pie
karskiej — kierownika warszaw
skiej Poradni Zdrowia Psychicz
nego dla Młodzieży.

Świadomość

Dr Piekarska powiedziała:
—- Niesłuszna jest zarówno me

toda przymusowego rygorystycz
nego odzwyczajania ucznia od pa
lenia (podany tu przykład zmu
szania uczniów do palenia nie 
wydaj e mi się możliwy do przy
jęcia). Niesłuszna również jest 
metoda nadmiernej tolerancji.

Dzieciom, młodzieży potrzebne 
jest wyraźne stanowisko doro
słych. rodziców, nauczycieli. Zde
cydowane nieakceptowanie przez 
nich palenia. Niepozwalanie — 

• nawet jeśli nie w pełni przestrze
gane — prowadzi jednak przy
najmniej do ograniczeń. Palą 
mniej i to im na zdrowie wy
chodzi.

Jeśli chodzi-o metody antyni
kotynowe. to dobre są te. które 
wjążą. się z rzeczową argumen
tacją. Dzieciom, młodzieży przede 
•wszystkim potrzebna jest świa
domość, że zakaz palenia to nie 
jeszcze jeden wymysł dorosłych, 
ale konieczność oparta na prze
słankach biologicznych.

Nikotyna działa toksycznie na 
układ nerwowy, szczególnie 
szkodliwie w okresie rozwojowym 
układu nerwowego. Pełna dojrza
łość układu nerwowego występu
je w 20—-23 roku życia. W okre
sie rozwojowym układu nerwo
wego istnieje duże niebezpieczeń
stwo wywołania przez nikotynę 
różnych zaburzeń związanych 
szczególnie z układem wegeta
tywnym. wywołania elementów 
sprzyjających powstaniu nerwic. 
W okresie rozwojowym układ 
nerwowy powinien być bardzo 
troskliwie chroniony.

W szkole podstawowej chodzi 
raczej o próby palenia, w szkole 
średniej — bardzo duży procent 
uczniów pali, ale i tu nie można 
mówić jeszcze o nałogu, najczę
ściej bywa to tylko trochę utrwa
lone palenie. Młodzież jest szale
nie elastyczna, jest w stanie bar
dzo szybko i łatwo zerwać z pa
pierosami, ale w odpowiednich 
warunkach. Przede wszystkim 
potrzebne jest do tego — jak już 
zaznaczyłam — zrozumienie „dla
czego nie palić”. Poza tym po
trzebna jest atmosfera terapeu
tyczna. potrzebny jest przykład 
dorosłych. Tam gdzie wszyscy w 
domu palą, gdzie wielu dorosłych 
z otoczenia pali, małe są szanse 
na oduczenie młodego od papiero
sa.

Jak w wypadku każdego nało
gu, podatniejsi nań są ludzie o 
osobowości neurotycznej. Mło
dzież, z którą mam do czynienia 
w poradni, pacjenci cierpiący na 
nerwice, trudności przystosowa
nia i różne zaburzenia — stają 
przed większym ryzykiem ulega
nia nałogowi

Dlaczego? Bo niewątpliwie w 
grę wchodzi nie tylko nikotyna, 
lecz cały ceremoniał towarzyszą
cy paleniu: ruchy rąk przy otwie
raniu papierośnicy, wyjmowaniu 
papierosa, zapalaniu, potem wy
puszczaniu dymu z ust itp. 
Wszystko to ma szczególne zna
czenie dla ludzi pobudliwych. O- 
sobnikom neurotycznym wydaje 
się. że cała manipulacja wokół 
papierosa pomaga im w przyci
szaniu napięcia, zdenerwowania. 
Młodzież, którą namawiam do 
zerwania z paleniem i która chce 
rzucić papierosy, tłumaczy mi 
właśnie, że najbardziej brakuje 
jej nie samej nikotyny lecz owe
go „obrządku” związanego z pa
leniem. Najłatwiej im rzucić pa
pierosy. gdy są na wycieczkach 
turystycznych, w ruchu, krótko 
mówiąc — w warunkach nie 
sprzyjających napięciom nerwo
wym.

Sport, nie wyczynowy, ale ma
sowy, gimnastyka szkolna, zaba
wy. gry sportowe na boiskach 
mogą odegrać bardzo dużą rolę 
w obronie przed nałogowym pa

leniem. Rzec® w tym, ie osobni
cy neurotyczni odczuwają zwykle 
niechęć do sportu. Z najpro
stszych nawet ćwiczeń szkolnych 
starają się zwolnić. Na to warto 
po skonsultowaniu z lekarzem 
zwrócić uwagę i tam gdzie można, 
wciągać do rozwijania sportowe
go ducha.

POKLASK DLA
NIEZRAŻAJĄCYCH SIĘ

Podsumowując, a zarazem kon
tynuując myśl dr Piekarskiej — 
podkreślamy wartość antynikoty
nowej pracy zarówno w . szkole 
podstawowej, jak i średniej. Me
tody nie są obojętne. Zarówno 
zbytnia tolerancja, jak i drakoń
skie środki odzwyczajania nada
ją się rzeczywiście zdecydowanie 
do skreślenia. Wszelkie zaś meto
dy profilaktyczne, uświadamiają
ce, zasługują na pełny poklask. 
Licząc się z tym, że w klasach 
znajdują się ci. którzy mimo 
wszystko będą próbowali palenia, 
należy również pamiętać, że na
wet i oni coś skorzystają. Gro
madzą wiedzę, która \y jakimś 
momencie może dojść do głosu 
i ochronić młody, specjalnie czuły 
organizm. Należy też liczyć się z 
zaznaczoną tu przez lekarza mo
żliwością przeciwdziałania, łatwo
ścią odzwyczajania się młodych 
od nikotyny. A zatem nie rezy
gnować.

Kierowniczka szkoły nr 90, koL 
Górnicka sugerowała, że akcję an
tynikotynową w szkołach trzeba 
zaczynać wcześniej, już od pierw
szych klas. Zdaniem jej, łatwiej 
w ten sposób zapobiec tytonio
wym pokusom. W związku z tym, 
kierowniczka skarżyła się, że 
zbyt mało jest filmów antyniko
tynowych. Trudno przecież wy
świetlać te same po kilka razy. 
Inni pedagodzy mogliby dorzucić 

qz pewnością dalsze uwagi i pro
pozycje.

Na zakończenie wracam jeszcze 
do uwagi dr Piekarskiej o doro
słych, którzy palą w obecności 
młodzieży. A skoro o tym mowa, 
przytaczam list, jaki niedawno 
nadesłał do „Głosu Nauczyciel
skiego” Stefan Nowakowski — 
nauczycięl-emeryt. kierownik o- 
gniska metodycznego. Pisze on:

„(..) W niejednej szkole, w 
szczupłym zazwyczaj lokalu kan
celaryjnym lub pokoju nauczy
cielskim, oddychać od dymu nie 
można. Ciekawe zjawisko, że 
młodsi nauczyciele palą więcej 
niż starsi, a płeć piękna w całej 
tej akcji prym wodzi. Nie dziw
my się wobec tego młodzieży!

Nierzadko widzi się dziś grupy 
dzieci w wieku 7-—10 lat palące 
papierosy nawet za wiedzą rodzi
ców. Pali młodzież licealna. Pro
szę zajrzeć do łazienek czy ubika
cji szkolnych — ciemno od dy
mu.

Najwyższy czas bić na alarm. 
Ratujmy nasze nauczycielskie 
zdrowie, ratujmy nasze płuca 
przed rakiem czy gruźlicą. Ra
tujmy zdrowie i płuca naszych 
nieletnich wychowanków! (...)”

Zły przykład dorosłych trzeba, 
niestety, traktować jako zło ko
nieczne. Naiwnością byłby prze
cież apel o to, by wszyscy peda
godzy rzucili papierosy — dla do
bra młodego pokolenia. Dorosłym, 
nałogowym palaczom trudno rzu
cić palenie nawet, jeśli zgadzają 
się z argumentami dotyczącymi 
własnego zdrowia, co tu więc mó
wić o daleko posuniętych, altru- 
istycznych zrywach.

Więc nie o generalne antyni
kotynowe porządki wśród peda
gogów tu chodzi, lecz o to. co 
jest zupełnie realne, o niepalenie 
w obecności młodzieży. Na przer
wach, na korytarzach szkolnych, 
na boisku itp. — by nie wyciągać 
papierosa, lecz opanować chęć pa
lenia, liczyć się z tym, że ucznio
wie patrzą, widzą i myślą: „on 
może, ą ja nie!” Liczyć się z tym, 
że widok nauczyciela z papiero
sem w ustąch podważa sens •wy
świetlanego w chwilę później an
tynikotynowego filmu.

I druga jeszcze sprawa: na kon
ferencjach nauczycielskich, ze
braniach, różnego rodzaju nara
dach — można zdobyć się na hi
gienę i kulturę. W pełni uzasad
niony jest zakaz palenia w czasie 
wszelkich obrad. Przerwy — dają 
wyjście palaczom. Naprawdę jed
ni nie muszą zatruwać drugich, 
jeśli już sami chcą narażać swoje 
zdrowie, nie muszą szkodzić in
nym. Wszędzie, we wszystkich 
środowiskach słyszy się nawoły
wania na ten temat, środowisk* 
pedagogów jest ze wszech miar 
predestynowane do rozsądnego 
zachowania się. Można i trzeba 
tego oczekiwać.

HANNA POLSAKIEWICZ

GŁOS NAUCZYCIELSKI = ?



Z CZASOPISM PEDAGOGICZNYCH

KADRA DLA SZKOL 
ZAWODOWYCH
Może to wydawać się mato 

prawdopodobne, ale aż 95 
proc, wydawnictw typu 

pedagogicznego — jak zauważył 
to na ostatnim Plenum ZG ZNP, 
prof. dr Tadeusz Nowacki — o- 
peruje materiałem dotyczącym 
szkoły ogólnokształcącej. Uwagę 
tę można odnieść również do pra
sy ogólnej i fachowej oraz do 
różnego rodzaju badań i ekspery
mentów. Jedną ze słabości pro
wadzonych na szeroką skalę eks
perymentów, o której to słabości 
mówi się oficjalnie, jest ich u- 
kierunkowanie na szkolnictwo o- 
gólnokształcące. Jest to -objaw 
niezdrowy, zważywszy, że szkol
nictwo zawodowe jest u nas nie 
tylko pokaźne ilościowo, ale o- 
gromnie ważne z punktu widzenia 
potrzeb gospodarki narodowej i 
pomyślnego jej rozwoju.

To ciągłe wyróżnianie szkoły 
ogólnokształcącej ma zapewne- 
swe źródło w tradycji, która 
przekazała nam model wykształ
cenia zgoła inny niż obecnie i w 
którym szkolenie zawodowe po
zostawało na marginesie zaintere
sowań społecznych. Ulegamy tym 
sugestiom i dziś; przez cały okres 
wprowadzania -w życie reformy 
mówiło się i pisało dużo o szkole 
ogólnokształcącej, skromniej — o 
zawodowej.

Jak się wydaje z wyrywkowych 
tylko analiz — problemy kształ
cenia zawodowego zostały też 
dość skromnie potraktowane w 

programach doskonalenia nauczy
cieli, opracowywanych obecnie 
przez poszczególne środowiska. I 
tutaj przede wszystkim akcentuje 
się szkolnictwo ogólnokształcące, 
choć wiadomo, że z. obsadą kadro
wą „zawodówek” jest najtrudniej 
i że właśnie w polityce kadrowej 
tego działu szkolnictwa-występuje 
najwięcej anomalii.

Z tych i wielu innych względów 
zachęcam do zainteresowania się 
propozycjami, jakie zgłasza w 
dwu kolejnych numerach miesię
cznika „Szkoła Zawodowa” (nr 10 
i 11/1970) prof. dr Michał Godlew
ski. Autor należy do nielicznego 
grona poważnych autorytetów w 
dziedzinie kształcenia zawodowe
go, z tym większym więc zaufa
niem można odnieść się do za
prezentowanej koncepcji kształ
cenia i doskonalenia nauczycieli 
oraz, kadry kierowniczej szkol
nictwa zawodowego. Artykuł mo
że więc przynieść duże korzyści 
organizatorom oświaty zawodo
wej i autorom tworzonych obec
nie programów doskonalenia w 
okręgach.

W tekście jest mowa o mode
lach systemu kształcenia i dosko
nalenia dla poszczególnych grup 
nauczycieli, pracowników funk
cyjnych i nadzoru pedagogiczne
go. Wychodząc z założenia, iż mo
dernizacja kwalifikacji, dokształ
canie i doskonalenie powinny od
bywać się na przestrzeni całego 
okresu pracy zawodowej — autor 

stwierdza, ii wymaga to opraco
wania systemu permanentnego 
doskonalenia kadry, nauczającej. 
Formy szkolne, kursowe i maso
we upowszechnianie wiedzy (sa
mokształcenie kierowane, serie 
wykładów problemowych) będą 
integrować się w jedną całość. 
Integracja ta odbywać się może 
pod warunkiem, że stworzony zo- 
tanie w praktyce jednolity system 
doskonalenia kadr oświatowych.

„W takim systemie — pisze M. 
Godle.wski — istnieje możliwość 
racjonalnego wykorzystania bazy 
i kadry szkolnictwa wyższego o- 
raz instytutów naukowo-badaw
czych, uczynienia z zakładów 
kształcenia nauczycieli instytucji 
wiodących w dziedzinie doskona
lenia wiedzy i kwalifikacji”. Pro
blem doskonalenia jest o tyle 
ważny, że nauczyciele przedmio
tów zawodowych pracujący wy
łącznie w szkole, narażeni są 
szczególnie na szybkie „starzenie 
się” kwalifikacji wskutek szyb
kiego postępu technicznego w go
spodarce narodowej.

W proponowanym modelu prof. 
dr Godlewski wyróżnia trzy okre
sy: przygotowanie do pracy w za
wodzie nauczycielskim; adaptacja 
zawodowa i stabilizacja; okreso
wa modernizacja przygotowania 
przedmiotowego i pedagogiczne
go. Okres pierwszy — to studia 
zakończone dyplomem upoważ
niające do pracy -w szkolnictwie. 
Dwa pozostałe okresy przeznaczo
ne byłyby na staże i praktyki, 
studia podyplomowe orazobowiąz- 
kowe kursy modernizacji wiedzy 
i umiejętności, organizowane co 
kilka lat i różne dla poszczegól
nych grup pracowniczych. Nie
zależnie od tego nauczyciele bra
liby udział w, samokształceniu 
kierowanym, w konferencjach 
problemowych, sympozjach nau
kowych itp. organizowanych 
przez władze oświatowe, ZNP i 
inne instytucje oraz organizacje 
społeczne.

Problem kształcenia i dosko
nalenia kadry nauczającej dla 

szkolnictwa zawodowego nie jest 
bynajmniej łatwy, a to choćby z 
tego powodu, iż dla wielu spoś
ród 500 kierunków kształcenia, 
dla których potrzebni są nauczy
ciele przedmiotów zawodowych, 
nie ma w ogóie odpowiednika w 
szkolnictwie wyższym. Poważne 
trudności z pedagogicznym przy
gotowaniem słuchaczy do pracy 
w szkole istnieją także w uczel
niach technicznych. Jak zatem 
organizować system kształcenia i 
doskonalenia, aby był on najlep
szy i w obecnych warunkach naj
bardziej realny?

Zdaniem prof. Godlewskiego, 
przyszłość w kształceniu nauczy
cieli dla szkół zawodowych należy 
do pedagogicznych studiów po
dyplomowych dla inżynierów i 
innych specjalistów, które to stu
dia tworzone byłyby w wyższym 
szkolnictwie technicznym, ekono
micznym i rolniczym. „Mogą to 
być np. —• pisze autor — roczne 
'studia podyplomowe dla nauczy
cieli szkół zawodowych oraz mię
dzywydziałowe zajęcia z dyscyp
lin pedagogicznych, prowadzone 
dla studentów starszych lat szkół 
wyższych.. Te dwie formy kształ
cenia, jak również kursy, umoż
liwią różnym specjalistom podej
mującym pracę w szkole zawo
dowej, zdobywanie niezbędnej 
wiedzy pedagogicznej (...) W 
związku z postępem nauki i tech
niki działalność oświatowa w 
każdym zawodzie będzie się roz
szerzać. Musi więc nadejść czas, 
kiedy elementy wiedzy pedago
gicznej będą powszechnie uznane 
za niezbędne dla każdego absol
wenta wyższej uczelni. Realizację 
tego przyspieszy pożyteczna ini
cjatywa resortu oświaty w zakre
sie organizowania zakładów pe
dagogiki szkoły zawodowej w 
szkołach technicznych, rolniczych 
i innych uczelniach specjalistycz
nych”.

Warto przy tej okazji wiedzieć, 
że zakłady, o których mówi prof. 
Godlewski, nie mają tradycji na 
całym święcie, a w Polsce zor

ganizowano je po raz pierwszy 
przed dwoma laty w Politechnice 
Warszawskiej i Śląskiej. Na tych 
uczelniach powołano studia pe
dagogiczne: roczne wieczorowe — 
dla inżynierów-nauczycieli i 

' dwuletnie dzienne — dla studen
tów IV i V roku. Identyczne stu
dia prowadzą także szkoły rolni
cze i ekonomiczne.

Dokładniejsze przedstawienie 
propozycji autora i zaprezentowa
nych przez niego modeli kształ
cenia i doskonalenia nauczycieli 
oraz kadry kierowniczej nie jest 
w tym miejscu możliwe. Zainte
resowanych odsyłam więc do ar
tykułu w „Szkole Zawodowej”, 
przypominając, że -wart on jest 
dokładniejszego przestudiowania.

Skoro już mowa o szkolnictwie 
zawodowym, polecam dwa inne 
artykuły, z których każdy 
zawiera wiele cennych myśli 
i szereg ciekawych propozycji W 
listopadowym numerze „Nowej 
Szkoły” Zygmunt Zieliński, dy
rektor Departamentu w Minister
stwie Oświaty i Szkolnictwa Wyż
szego, pisze o planach i tenden
cjach rozwojowych szkolnictwa 
zawodowego w latach 1971—1975; 
krótki, rzeczowy, zwarty rys za
gadnień, jakie dotyczą dnia dzi
siejszego i jutra szkoły’ zawodo
wej.

Czytelnik interesujący się 
szkolnictwem za granicą znajdzie 
dla siebie -wiele ciekawych myśli 
w obszernej publikacji’ prof. dra 
Ignacego Szaniawskiego w „Ru
chu Pedagogicznym” (nr 5). Tytuł 
artykułu — „Organizacyjne i dy
daktyczne problemy reformy 
szkolnictwa zawodowego w Zwią
zku Radzieckim"; treść jest 
bogata i ciekawa. Uwagę zwra
ca duża śmiałość i ostrość w 
stawianiu przez radzieckich peda
gogów i ekonomistów wielu 
spraw i problemów kształcenia 
zawodowego, które i u nas są od 
czasu do czasu przedmiotem o- 
strych polemik.

LEKTOR

We francuskim czasopiśmie 
„Elle” zamieszczono artykuł 
Isabelle Zuber na temat muzeów 
dla dzieci i ich wpływu na rozwój 
zamiłowań artystycznych. Sądzi
my, że artykuł ten zainteresuje 
naszych czytelników, zwłaszcza 
nauczycieli wychowania plastycz
nego.

*
Jeśli dzieci dąsają się na muzea, 

gdzie się nudzą, to dlatego, że 
muzea są tak zorganizowane, że
by wystraszyć najmłodszych. A 
jednak tam właśnie dzieci mogą 
znaleźć temat do marzeń o pięk
niejszym świecie.

„W muzeum patrzy się na rze
czy bardzo stare” ■— mówi 8-let- 
ni Olivier. — Jest to więc rodzaj 
mauzoleum uroczystego, gdzie 
mówi się po cichu, gdzie nie -wol
no biegać, dotykać, gdzie jest bar
dzo nudno”.

Nie wszystkie muzea są nudne, 
jeśli Olivier znałby muzeum w 
Marsylii, nie mówiłby w ten spo
sób. Jest to bowiem cudowne mu
zeum, stworzone specjalnie dla 
dzieci. Pojechałam je odwiedzić. 
.W skrzydle placu Longchamp 
wielka, biała sala z wesołymi bo
azeriami, czerwonymi i niebieski
mi. Małe ławeczki, obrazy umie
szczone nisko i uśmiechnięty do
zorca — wszystko jest zrobione z 
myślą, aby przyciągnąć zwiedza
jących w wieku od 6 do 12 lat

SKĄD WZIĘŁA SIĘ IDEA 
MUZEÓW DLA DZIECI?

Z ankiety przeprowadzonej kil
ka lat temu wśród uczniów w 
wieku 15—16 lat wynika, że tyl- 

MUZEA 
dla 
DZIECI 
ko 4 proc, spośród nich zwiedzało 
muzea i że zaledwie 11 proc, z 
tego pragnie częściej je zwie
dzać. Spostrzeżono też, stu
diując reakcje małych dzieci 
że wiek najbardziej czuły na 
sztukę, szczególnie na sztukę 
współczesną, to okres pomiędzy 
czwartym i ósmym rokiem życia. 
Później dzieci odczuwają sztukę 
w sposób bardziej konwencjonal
ny, zwracają uwagę na szczegóły, 
na podobieństwo, na usterki tech
niki malowania; brak im swobod
nego spojrzenia na dzieło Sztuki. 
Trzeba więc zaczynać bardzo 
wcześnie, żeby poznać dzieci z 
dziełami sztuki. Ale tu właśnie 
występują trudności: nasze wiel
kie tradycyjne muzea nie posia
dają nic, co mogłoby oczarować 
dzieciaki sześcioletnie. Zęby je 
ująć, trzeba innych metod, trzeba 
stworzyć muzeum na ich miarę.

Obecnie istnieje wiele już mu-' 
zeów dla dzieci: w Hawanie, w 
New Delhi, w Stanach Zjedno
czonych. To właśnie w Brooklyn, 
na przedmieściu Nowego Jorku 
powstało pierwsze muzeum dla 
dzieci w 1899 roku, aktualnie zaś 
Amerykanie posiadają blisko 300 
takich muzeów.

Trzeba było czekać przeszło pół 
wieku, zanim muzea przekroczyły 
Atlantyk i przybyły do Europy, 

Dopiero w 1956 roku pewien kon-, 
serwator w Saint Quentin zapro
jektował utworzenie muzeum dla 
uczniów. Potem zrodziło się w 
1968 roku muzeum dla dzieci w 
Marsylii, następnie w 1969 roku 
w Dijon, a obecnie wygląda na to, 
że i Paryż przystąpi do tej akcji; 
otworzy muzeum dla dzieci w 
gmachu Muzeum Sztuki Współ
czesnej. Przewiduje się je rów
nież wkrótce w Saint—Denis i w 
Strasburgu.

NAUCZYC DZIECI PATRZEĆ

W Marsylii, w muzeum obser
wowałam grupę dzieci, 20 ucz
niów w wieku 8—9 lat pod opie
ką młodej przewodniczki, student
ki Szkoły Sztuk Pięknych. Sie
dząc wokół niej na małych ław
kach, dzieci uczyły się rozpozna
wać narzędzia malarskie: palety, 
pędzelki, grube pędzle, sztalugi 
(uwielbiają poznawać nowe sło
wa).

„Kiedy artysta malarz maluje 
— wyjaśnia przewodniczka — to 
opowiada jakąś historię. Może na 
przykład opowiadać historię mo
rza i statku. Patrzcie!! Zaintere
sowane dzieci patrzą z uwagą 
na mały obrazek przedstawiający 
Wenecję. „To jest smutne, szare” 
— zauważają. „Tak — mówi Be- 
atrice — kolorem dominującym 
jest szary. Ale spójrzcie na ten 
czerwony sztandar, na *e plamę 
kasztana; jeśli ją przesłonię, czy 
obraz jest tak samo ładny?” Och, 
nie!” — „To się nazywa kolorem 
wzmacniającym” — wyjaśnia 
przewodniczka dzieciom. Wol
niutko mała grupa okrąża salę i 
odkrywa różnice pomiędzy por
tretem i martwą naturą, między 
akwarelą i sangwiną. Potem 
przechodzą do sztychów, a na 
zakończenie do rzeźby — moment 
trudny, ponieważ dzieci czułe są na 
kolor, mniej wrażliwe na formy 
i na bryły. Zaczyna się więc od 
tego, że pozwala im się dotknąć

Pierwszy kontakt ze sztuką 
abstrakcyjną

F 
i/

małych drewnianych zabawek 
szwedzkich rzeźbionych w drew
nie. Później pokazuje im się 
drewniany posąg z XV wieku, 
inny nowoczesny, stylizowany, z 
mosiądzu... Pomiędzy tymi przed
miotami jest nawet „Nana” Niki 
de Saint—Phalle z nadymanego 
kauczuku. Ale tutaj dzieci wydają 
się trochę zdezorientowane. „Go
to jest? Gwiazda morska? Żaba 
przekształcona w panią?” — py
tają zakłopotane.

Przed otwarciem muzeum dla 
dzieci Pałac Longchamp w Mar
sylii miał 15 000 zwiedzających 
rocznie, pod koniec rocznego ist
nienia muzeum dla dzieci zwie
dzających było 55 000. W niedzie
lę dumne z siebie maluchy przy
prowadzają rodziców, żeby od
wiedzić „swoje” muzeum.

OD SZTUKI WSCHODNIEJ DO 
DO SZTUKI ABSTRAKCYJNEJ

Żadne muzeum dla dzieci nie 
jest podobne do drugiego, każde 

ma własne oblicze, każde na 
swój własny sposób stara się 
przygotować młodych zwiedzają
cych. W Saint—Quenitin przed
stawia się dzieciom przedmioty 
rzemieślnicze z Górnego Egiptu, 
Chin, Grecji, (ale i wypchane 
zwierzęta służące do zilustrowa
nia tematów znanych dzieciom, 
np. „Koza pana Seguin” „Opo
wiadania” Perraulta i do „dopro
wadzenia” do odkrycia dzieł sztu
ki). W Dijon dzieci mogą śledzić 
pracę malarza Dufy poprzez całą 
serię szkiców sławnego portretu 
pani Geismar. W Paryżu, w Mu
zeum Sztuki Nowoczesnej, dzieci 
będą zapoznawane wyłącznie ze 
sztuką współczesną, będą się ba
wić układankami o przyciągają
cych żywych barwach, konstruo
wać figury geometryczne za po
mocą elementów z aluminium.

Przed otwarciem nowego dzia
łu muzeum robiono prób}’ z dzieć
mi przez przeszło rok. Dawano im 
do rąk dzieła sztuki możliwe do 
przekształcenia (ruchome, złożone 
elementy do układania). Rezultaty 
są zadziwiające — uczniowie za
fascynowani ruchem i kolorem z 
łatwością przyswajają sobie ab
strakcyjny charakter naszej no
woczesnej sztuki.

Przekład z francuskiego 
KRYSTYNA OSTROWSKA

P.S. A jak w Polsce? A może 
warto zastanowić się nad zagad
nieniem popularyzacji muzeów 
dla dzieci i u nas. Wymaga to 
opracowania metod pracy z dzieć
mi, skompletowania odpowied
nich dzieł sztuki oraz przeszkole
nia przewodników. Sądzę, że któ
reś z wielkich muzeów podejmie 
taki eksperyment. Od wyników 
będzie zależało upowszechnienie 
tej formy pracy w kraju.10 - GŁOS NAUCZYCIELSKI



ALMANACH
PRZEGLĄD 
TWÓRCZOŚCI 
LITERACKIEJ
NAUCZYCIELI

Wielu wybitnych pisarzy, że 
wymienię dla- przykładu 
tylko Juliana Przybosia, 

Stanisława Czernika czy Kazi
mierza Andrzeja ' Jaworskiego, 
akcentowało często swój nauczy
cielski rodowód. Ale z kolei 
stan nauczycielski — że 
się tak szumnie wyrażę — nigdy 
owej deklarowanej wierności nie 
zdyskontował.

Dopiero teraz poprzez wydanie 
Almanachu Klubów Literackich 
ZNP zatytułowanego „Spojrzenia 
i refleksje”* (w ramach Festi
walu Kulturalnego Związków Za
wodowych 1970-^1971) został u- 
kazany aktualny dorobek ruchu 
literackiego wśród nauczycieli; 
Nie będzie to ostatnia tego ro
dzaju edycja. Za trzy lata ukaże 
się następna.

W omawianym almanachu pu
blikuje wiersze 49 autorów, opo
wiadania — osiemnastu, a szkice 
— sześciu. Tylko siedmiu prezen
tuje swoją twórczość w więcej niż 
jednym dziale.

Nie da się w tym almanachu 
wyłowić jakiejś wyraźnej osi te
matycznej czy formalno-artysty- 
cznej. Ale też nie chodziło niko
mu o wydrukowanie almanachu 
pt. „Szkoła”, ani publikacji uka
zującej tylko jakąś jedną grupę 
twórców o wspólnym programie 
artystycznym. Chodziło o zapre
zentowanie możliwie najszerszego 
kręgu twórców związanych bliżej 
ze środowiskiem nauczycielskim, 
by za ich pośrednictwem otwo
rzyć nowe, jeszcze jedne drzwi 
dla współczesnej problematyki li
terackiej w szkołach.

Następny almanach zaprezentu
je zapewne jeszcze liczniej auto
rów, zwłaszcza debiutantów. Bo
wiem tego rodzaju publikacja po
winna nie tylko rejestrować 
twórczość nauczycieli, ale także 
— co jest nie mniej istotne — po
winna ułatwiać start.

W książce tej jak w wielkiej 
odświętnej izbie przechadzają się 
obok siebie doświadczeni pisarze, 
którzy poczuwają się do związ
ków z zawodem swej młodości i 
niedawni debiutanci pracujący 
nadal z młodzieżą w szkołach. 
Każdy z nich ma swoje miejsce 
w4 książce, skąd przemawia, opo
wiada, przekonuje. Gdyby spoj-

Przy Powiatowej Bibliotece Peda
gogicznej w Złotoryji powstało Koło 
Miłośników Książki Pedagogicznej li
czące początkowo około 30 osób. W 
pierwszym roku Koło nie miało z góry 
opracowanego planu pracy. Spotyka
no się przy kawie czy herbatce i dy
skutowano nad różnymi problemami. 
Za każdym razem ustalano na na
stępne’spotkanie temat wiodący i od
powiednią literaturę. W ten sposób w 
roku szkolnym 1969/70 omówiono zna
czenie czytelnictwa w samokształce
niu nauczycieli, dyskutowano nad 
problemami wychowania socjalistycz
nego, dojrzałości szkolnej, zapoznano 
się z życiem i działalnością pedago
giczną Marii Grzegorzewskiej, hospi
towano lekcje w szkole specjalnej.

Po rocznymi doświadczeniu uznano, 
te tematy do dyskusji korzystniej 
będzie ustalić z góry na całoroczny 

rżeć z góry na tg pełną głosów 
izbę, zobaczyłoby się dopiero, jak 
wielkim akumulatorem, kłębią
cych się zainteresowań, pasji i 
talentów jest to ciągle tworzące 
się środowisko.

Chciałoby się zatem jak najwię
cej o tych ludziach wiedzieć. Skąd 
przychodzą? Gdzie uczyli, czy też 
nadal uczą? I jakich przedmio
tów? I wreszcie, które okręgi są 
najbardziej urodzajne w talenty?

Bo ' chyba ziemia jest mniej 
więcej równo talentami obsiana? 
Gorzej natomiast bywa z ich pie
lęgnacją...

Niektóre z tych prawd można 
-by ujrzeć gołym okiem, gdyby 

■ zaopatrzono almanach w odpo
wiednio przygotowane noty o au
torach. Poza brakiem not, który 
zrodził się chyba z pośpiechu, 
trudno sformułować jakieś inne 
zarzuty wobec tej książki, jako 
całości. Wydaje mi się, że prze
ciwnie, uczyniono naprawdę wie
le, by zapewnić temu przeglądo
wa dorobku klubów literackich 
odpowiedni poziom.

Powołano, komitet redakcyjny 
spośród przedstawicieli poszcze
gólnych klubów literackich oraz 
trójosobowe grono recenzentów 
(Ryszard Matuszewski, Janusz 
Rohoziński i Roch Sulima).

Wydawca i Drukarnia UMCS w 
Lublinie sprawili, że książka uka
zała się w pięknej, albumowej 
szacie i w rekordowo krótkim 
czasie, w trzy miesiące od złoże
nia materiałów.

Sądzę, że zwłaszcza nauczyciele 
poloniści powinni zapoznać się z 
prezentowaną przez almanach 
twórczością swoich piszących ko
legów.

*

Trudno po pierwszym czytaniu 
w pełni oceniać literacką wartość 
tak obszernej i ogromnie różno
rodnej publikacji. Mogę tylko 
przyznać się prywatnie, które ut
wory wpadły mi w oko tak, że 
na pewno do nich jeszcze powró
cę. A więc: wiersz Adriany Szy
mańskiej „Uwieńczenie”, opowia
danie Leszka Bakuły „Warkocz” 
i esej Jana Mołdy pod dosyć 
skomplikowanym tytułem: „Ewo
lucja poglądów społeczno-poli
tycznych Wacława Sieroszewskie
go”.

Właśnie kiedy spojrzałem na 
ten tytuł, pomyślałem sobie w 
pierwszej chwili, że coś takiego 
powinno raczej znaleźć się w pi
śmie naukowym typu „Przeglądu 
Humanistycznego”, czy „Poloni
styki”, a nie w almanachu, wy
dawnictwie stosunkowo popular
nym. Ale w trakcie czytania 
zmieniłem zdanie. Dostrzegłem, że 
tego rodzaju tekst —jeśli nie jest 
nudnie napisany — nie tylko nie 
razi na tle wierszy i opowiadań, 
ale dodaje almanachowi nowej 
urody.

TADEUSZ CHUDY
* „Spojrzenia i refleksje” Almanach 

Klubów Literackich ZNP „Nasza 
Księgarnia” 1970. - 

okres pracy. Tak więc na rok szkol
ny 1970/71 zaplanowano dyskusję nad 
zróżnicowaną oceną ze sprawowania, 
pracą wychowawcy klasowego, rolą 
wychowawczą organizacji młodzieżo
wych, funkcją rodziny itd. Tematyka 
dyskusji jest wprawdzie zbieżna z 
programem samokształcenia konferen
cji rejonowych, podobnie też jak tam 
wysuwa się do dyskusji zagadnienia 
ogolne. Różnica polega na tym. że w 
Kole Miłośników Książki Pedagogicz
nej przedmiotem dyskusji jest przede 
wszystkim książka czy artykuł. Każdy 
dyskutant obowiązany jest podać, na 
jakiej lekturze opiera swoją wypo
wiedz. Ostatnio wprowadzono do pro
gramu spotkań stały kącik pod naz
wą „Moje refleksje nad ostatnio prze
czytaną książką pedagogiczną”. Ze" 
brania odbywają się w godzinach po
południowych, po zajęciach w szkole. 
Uczestniczy w nich każdorazowo od 
14 do 22 osob.

Ostatnio w Technikum Mechnicz- 
nym i Zasadniczej Szkole Zawodowej 
w Zduńskiej Woli odbyła się uroczy
stość nadania szkole imienin Obroń
ców Westerplatte oraz wręczenia sztan
daru ufundowanego przez Komitet 
Rodzicielski i Opiekuńczy, w uroczy
stości wzięli udział przedstawiciele 
miejscowycn władz partyjnych, admi
nistracyjnych i oświatowych: i sekre
tarz KM PZPR — Wł. Wałach, wice
przewodniczący Prezydium MRN — 
Z. Wojciechowski, wizytator KOS —. 
H. Musioł, inspektor szkolny — st. 
Piekarczyk. Wśród zaproszonych go

JUNACY
(Dokończenie ze str. 7)

GDZIE SZUKAĆ KADRY?

Na zakończenie .tych nieco kry
tycznych rozważań wypada 
wspomnieć o kadrze. Dobrze się 
dzieje, że tak duży procent na
uczycieli wyjeżdża ze swymi ucz
niami w teren. Jest to dla nich 
dalszy ciąg pracy wychowawczej 
z młodzieżą, w odmiennych niż 
w szkole warunkach, zaś dla ucz
niów możliwość zżycia się ze 
swoim wychowawcą, odwołania 
się w każdej chwili do jego auto
rytetu i doświadczenia. Jednakże 
fakt, że 20 proc, komendantów 
OHP nie ma przygotowania pe
dagogicznego do pracy z młodzie
żą. jest niekorzystny.

Byłoby, oczywiście, idealnie, 
gdyby sprawami wychowawczymi 
OHP zajmowali się wyłącznie pe
dagodzy. Ale organizatorzy huf
ców twierdzą, że wielu z nich nie 
godzi się na taką pracę. Przede 
wszystkim nie uregulowano do
tychczas opłat za działalność w 
OHP. A trzeba stwierdzić, że pra
ca z dorastającą młodzieżą w ob
cym środowisku jest szczególnie 
uciążliwa i w trudnych często wa
runkach przysparza nauczycielom 
sporo kłopotu. Ponadto w grę 
wchodzi sprawa ogromnej odpo
wiedzialności za młodzież przeby
wającą w hufcach. Wszystko to

PLANOWANIE
JEDNAK POTRZEBNE

Każdy z naszych czytelników zgodzi 
się z faktem, że planowanie ogarnęło 
każdy skrawek naszego życia, nie wy
łączając szkoły. Rzecz jeOńak w tym, 
aby plany opracowywane przezfszko
łę i nauczyciela były realne i re
alizowane ku pożytkowi oświaty w 
naszym kraju;

Czytając artykuł Koleżanki z An
drychowa, (Głos nr 44) zastanawia
łem się na jakim zarządzaniu Mini
sterstwa Oświaty i Szkolnictwa Wyż
szego jest on oparty. Istnieje wpraw
dzie dość odległe zarządzenie doty
czące sporządzania rozkładów mate
riału, zawarte w Dzi-enniku Urzędo
wym nr 17/55, lecz w dalszym ciągu 
obowiązujące nauczycieli oraz orga
na kontrolujące. Zarządzenie to dość 
wyraźnie precyzuje układ rozkładu, 
a mianowicie: jednostka tematyczna, 
liczba godzin, uwagi o realizacji. Jest 
rzeczą oczywistą, iż takiego schematu 
nie można stosować przy rozkładach 
języka polskiego, zajęciach technicz
nych czy wychowania plastycznego, 
ale w większości przypadków tak.

W mojej szkole od szeregu lat ten 
sposób jest obowiązujący, rozszerzo
ny o rubrykę: pomoce naukowe. Rub
ryka ta pozwoliła na pełniejsze roze
znanie w stanie istniejących pomocy 
oraz powiązanie z nimi określonych 
jednostek tematycznych. Zastępczym 
środkiem może być rejestr pomocy 
danego przedmiotu w specjalnym ze
szycie.

W wyżej wymienionej rubryce ,.po
moce” powinny znaleźć się także pla
nowane audycje TV i filmy. Trudno 
zaś zgodzić się z faktem umieszcza
nia w rozkładach celów nauczania, 
gdyż zakres ich jest przeogromny i 
przy takim ujęciu sprawy doprowa
dza się do niebezpiecznego schema
tyzmu. Mimo wszystkfc rozkład po
winien być wykonany estetycznie, 
przejrzyście oraz zgodnie z progra
mem i przepisami. Osobiście sądzę, 
iż nauczyciel powinien wyraźnie za
znaczyć w rozkładzie typ lekcji.

ści znaleźli się uczestnicy walk na 
Westerplatte — Franciszek Źołnik i 
Ryszard Duzik, przedstawiciele zakła
dów opiekuńczych, kierownicy za
przyjaźnionych szkół, rodzice. Dyrek
tor szkoły — Jerzy Brodecki przed
stawił 25-letni dorobek szkoły. Pow
stała przed 25 laty jako Państwowa 
Szkoła Techniczno-Przemysłowa, w 
latach pięćdziesiątych zostaje prze
mianowana na Technikum Mechanicz
ne i ZSZ. W 1963 roku otrzymuje no
wy budynek szkolny, w którym pra
cuje do dziś.

W części artystycznej wystąpił 
szkolny teatr poezji,* który przedsta
wił montaż literacko-muzyczny o wal
ce narodu polskiego z okupantem. Za
prezentował się również szkolny ze
spół muzyczno-wokalny „Tuberozy”.

*

Wiceminister oświaty i szkolnic
twa wyższego — Edward Zachajki-e- 
wicz dokonał w dniu 28 listopada u- 
biegłego *roku otwarcia Szkoły Pod
stawowej nr 2 w Łukowie. W czasie 
tej uroczystości odczytano akt nada
nia szkole imienia „Bojowników o 
Wolność i Demokrację” oraz przeka
zano sztandar ufundowany przez onie- 
kuna tej szkoły — Prezydium Miej
skiej Rady Narodowej. Ministrowi 
E. Zacha jkiewiczowi towarzyszyli: 
dyrektor Departamentu Kadr Mini
sterstwa Oświaty i Szkolnictwa Wyź- 
szego — Wojciech Iwanowski, wice
przewodniczący Prezydium WRN w 
Lublinie — Zdzisław Pasternak, wice
kurator Okręgu Szkolnego — Tadeusz 
Sobolewski.

n!e zachęca pedagogów do podej
mowania pracy.

W związku z tą sprawą z inte
resującymi sugestiami wystąpił 
minister H. Jabłoński w czasie 
wspomnianego spotkania. Otóż 
poważne rezerwy kadrowe dla 
OHP tkwią w uczelniach nauczy
cielskich. Chodzi, rzecz jasna, o 
starsze roczniki, po praktykach 
pedagogicznych w szkołach, bar
dziej doświadczone. Można by 
tych studentów zatrudnić w cha
rakterze wychowawców, komen
dantów lub ich pomocników. O- 
czywiście, zaświadczeni®' o odby
ciu takiej praktyki w OHP przez 
studentów uczelfh pedagogicz
nych powinno być honorowane 
przez władze uczelni na równi 
z zaświadczeniem o odbyciu prak
tyki robotniczej.

Przedstawione tu dość frag
mentarycznie osiągnięcia, jak i 
braki, a także sugestie nie wy
czerpują całej złożoności proble
mu, jeśli chodzi o tę formę wy
chowania przez pracę. Jedno nie 
ulega wątpliwości: jest to już for
ma wypróbowana i sprawdzona 
w życiu. Chodzi o to, by ją w 
dalszym ciągu z większą energią 
popularyzować. Skoro praca w 
OHP nie może — i słusznie — 
stać się obowiązkiem w katego
riach prawnych, niechże będzie 
dla zdecydowanej większości 
młodzieży obowiązkiem moral
nym. O to powinni zabiegać w 
większym niż’dotychczas stopniu 
organizatorzy hufców i wycho
wawcy. \

MONIKA CHĄDZYŃSKA

Na obecnym etapie pracy sokoły 
powinno nastąpić odciążenie nauczy
ciela od zbędnych spraw, zwłaszcza 
niezgodnych z istniejącymi przepisa
mi. Nie zgodziłbym się jako kierow
nik szkoły z oceną Koleżanki z An
drychowa pisemnego przygotowania 
się nauczyciela do klasyfikacyjnego 
posiedzenia rady pedagogicznej. Takie 
przygotowanie ma się przyczynić do 
gruntownej analizy wyników, wyciąg
nięcia wniosków oraz skrócenia sa" 
mych posiedzeń.

Z treści artykułu wynika również, 
że źle została pojęta rola wychowaw
cy klasy. Wychowawca ma być ko
ordynatorem poczynań młodzieży 
pracującej i zrzeszonej w samorzą
dach klasowych czy szkolnych. Ma
jąc na uwadze fakt wydania nowych 
przepisów dotyczących nowej struk
tury samorządów, wzrosła możliwość 
większej aktywizacji klasy. Klasa ta 
będzie w stanie ułożyć sobie pro
gram działania, odnotowywać czyny 
społeczne i inne poczynania. Oczywi
ście nauczyciel musi pomóc, lecz nie 
zastępować. Dobrze jest, jeżeli zespól 
przynajmniej od klasy V prowadzo
ny jest przez tego samego wycho
wawcę. Jeżeli kształtuje on określo
ny styl pracy, to wówczas będzie 
coraz mniej kłopotów.

CZESŁAW STAŃCZAK 
Wjlamów 

pow. Poddębice

TAK BYĆ POWINNO
Każdego roku wielu nauczycieli od

chodzi na emeryturę i ustępuje miej
sca młodym. Rozstanie z zawodem, z 
którym nauczyciel był związany przez 
50 i więcej lat, nie jest łatwe. Dla
tego niezmiernie ważną sprawą jest 
stworzenie przez szkołę i ognisko 
związkowe warunków sorzy ia iacvch 
dalszym stałym kontaktom odchodzą
cych na emeryturę z ich środowi
skiem pracy.

Od roku jestem na emeryturze i jak 
dotychczas nie odczułam, że jestem 
poza nawiasem życia. Szkoła Podsta
wowa nr 1 w Morągu, woj. olsztyń
skie, w której pracowałam, utrzymu
je ze mną stałe kontakty; jestem pro
szona na wszystkie uroczystości, bio" 
rę udział w posiedzeniach rad peda
gogicznych, konferencjach. Pamięta 
o mnie równ5eż młodzież, dzieci od
wiedzają mnie w domu, zapraszają 
na lekcje.

Również w tym roku zostałam za
proszona przez kierownictwo szkoły, 
radę pedagogiczną i ognisko na uro
czystości związane z Dniem Nauczy
ciela. Wszystkim wychowawcom Ko
mitet Rodzicielski wręczył kwiaty i 
nagrody: nie pominięto również mnie, 
mimo że formalni-e nie jestem już 
pracownikiem szkoły.

Z okazji Dnia Nauczyciela zorgani
zowano z inicjatywy organizacji 
związkowej spotkanie zasłużonych 
nauczycieli-emerytów z całego powia
tu. Bogata część artystyczna upiększy
ła spotkanie, które na długo pozosta
nie w naszej pamięci. Życzyć by na
leżało wszystkim nauczycieloni-eme- 
rytom, aby w każdej szkole, w każ
dym ognisku ZNP pamiętano o nich 
i przyjmowano tak serdecznie, jak 
to się dzieje w mojej szkole i w na
szym powiecie. Koledzy odchodzący 
na emeryturę powinni być, jak u 
nas, związani ze szkołą, której służyć 
mogą doświadczeniem i wiedzą peda" 
gogiczną.

LEOKADIA ROFMFR
MORĄG

i fiłns Nauczycielski —llliy Ufc f WlUl MPJ 26-34-20, 27-66-30. Redaguje zesoół.
Wydawca: Wydawnictwo Współczes
ne RSW „PRASA", Warszawa, 

ul. Wiejska 12, telefon 28-24-11. Ogłoszenia przyjmuję: Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa 
Współczesnego, Warszawa, ul .Wiejska 12, telefon 28-53-30 oraz wszystkie biura 
ogłoszeń RSW „Prasa" w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe - 15 zł 
za 1 cm kw., nekrologi - 10 zł za 1 cm kw., ogłoszenia drobne — 4 zł za wyraz. 
Cena prenumeraty: kwartalnie - 10.40 zł, półrocznie - 20.80 zł, rocznie - 41.60 zł. Prenu
meratorzy indywidualni mogq opłacać prenumeratę w urzędach pocztowych i u listonoszy, 
lub dokonywać wpłat na konto PKO Nr 1-6-100020 — Centrala Kolportażu Prasy i Wydaw
nictw „Ruch", Warszawa, ul. Towarowa 28 (w terminie do dnia 10 miesiąca poprzedza
jącego okres prenumeraty). Prenumeratę ze zieceniem wysyłki za granicę, która jest 
o 40 proc, droższa od prenumeraty krajowej, przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw Za
granicznych „Ruch", Warszawa, ul. Wronia 23, konto PKO Nr 1-6-100024. Sprzedaż egzem
plarzy numerów zdezaktualizowanych, na uprzednie pisemne zamówienia, prowadzi Cen
trala Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch", Warszawa, ul. Towarowa 28.
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Warszawa Al. Jerozolimskie 125. 
Nie zamówionych artykułów i zdjęć redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzec-* sobie 

prawo skracania materiałów nie zamówionych. zam. 3419. K^8L

POLITYCZNE, SPOŁECZNE 
I filozoficzne

WaHentin Bierieżkow: STALIN^ 
ROOSEVELT. CHURCHIL W TEHE
RANIE. RELACJA NAOCZNEGO 
ŚWIADKA ROZMÓW WIELKIEJ 
TROJKI. KiW, Warszawa 1970; s. 212, 
cena 12 zł.

Arnold Hauser; FILOZOFIA HISTO
RII SZTUKI. Przekł. D. Danek i 
J. Kamionkowa. PIW, Warszawa .^70; 
s. 388, cena 45 zŁ

Wojciech Morawiecki: NARODY 
ZJEDNOCZONE. ZAMIERZENIA I 
RZECZYWISTOŚĆ. WP, Warszawa 
1970; s. 4G2, cena 27 zł.

TEHERAN — JAŁTA — POCZDAM. 
Dokumenty konferencji szefów rzą
dów trzech wielkich mo-carstw. KiW, 
Warszawa 1970; s. 548, cena 50 zł.

Andrzej Walicki: FILOZOFIA A 
MESJANIZM. STUDIA Z DZIEJÓW 
FILOZOFII I MYŚLI SPOŁECZNO- 
-RELIGIJNEJ ROMANTYZMU POL
SKIEGO. PIW, Warszawa 1970; s. 316, 
cen45 zł.

Jerzy Walicki: WYZNANIA W 
POLSCE. Interpress, Warszawa 1970; 
s. 82, cena 10 zł.

BELETRYSTYKA

Karol Bunsch: OJCIEC I SYN. 
Powieść z czasów Mieszka I. WL, 
Kraków, 1970; cena I/II t. 35 zł.

James Jones: PISTOLET. Przekł. 
Z. Kierszys, KiW, Warszawa 1970; 
s. 184, cena 12 zł. Akcja książki roz
grywa się w amerykańskiej bazie 
wojskowej na Hawajach.

Józef Ignacy Kraszewski: KRÓL 
CHŁOPÓW. Czasy Kazimierza Wiel
kiego. LSW, Warszawa 1970; s. 528, 
cena 50 zł.

Stanisław Kowalewski: TEN
CHWIEJNY LĄD. PIW, Warszawa 
1970: s. 330, cena 18 zł. Akcja opo
wiadań toczy się przeważnie nad mo
rzem wśród'rybaków, marynarzy, let
ników.

Ewa Nowacka: HELIOGABAL; 
WNUK MEZY. „Czytelnik”. Warsza
wa 1970; s. 282, cena 17 zł. Rzecz dzieje 
się w Rzymie w III w. n. e. za cza
sów Heliogabala, cezara nastolatka, 
psychopaty i rozpustnika.

Jan Onacik: POD SZCZĘŚLIWĄ 
GWIAZDA. Wspomnienia partyzanta. 
KiW, Warszawa 1970; s. 316, cena 25 zł.

Aenlesźka Osiecka. LISTY ŚPIEWA
JĄCE. „Czytelnik”, Warszawa 1970; 
s. 224. cena 22 zł. Listy i piosenki 
są pełne liryzmu i uroku, poetyckich 
skojarzeń i subtelnego humoru.

Bolesław Prus: WYBÓR NOWEL. 
PIW. Warszawa 1970: s. 290, ceni 10 zł. 
Nowele Bolesława Prusa przekazują 
nam wierny obraz życia polskiego 
pod koniec wieku XIX.

Dora Pawłowa: SZCZEGÓLNY WY
PADEK. Tłum. A. Dmowska. „Czy- 
teln-k”. Warszawa 1970: s. 350. cena 
20 zł. Psycholog;czno-obyczajowa po
wieść — historia trójkąta małżeń
skiego.

Michał Rusinek: DZIKA PLAŻA. 
Opowieść wiarygodna o egzotycznych 
przygodach pana Jana. LSW, Warsza
wa 1970; s. 160, cena 10 zł.

STARA POEZJA ARMEŃSKA. PIW, 
Warszawa 1970; s. 240, cena 20 zł.

Jerzy Wittlin. VADEMECUM PE
TENTA. KiW, Warszawa 1970; s. 214, 
eena 16 zł.

Iwan Wazów: TYPY I TYPKI. 
Przekł. II. Kalita. „Czytelnik”. War
szawa 1970; s. 130, cena 15 zl. Pisarz 
bułgarski (1850-1921) w swoim utwo
rze satyrycznym przedstawia otacza
jący go świat z niezrównanym hu
morem.

Wiktor zawada: WIELKA WOJNA 
Z CZARNĄ FLAGĄ. WL. Lublin 1970; 
s. 416. Cena 25 zł. Powieść dla mło
dzież^.

Zbigniew Zakiewicz: BIAŁY KA
RZEŁ. „Czytelnik”, Warszawa 1970; 
s. 232, cena 13 zł. Powieść, którą 
autor proponuje czytać, jako krymi
nał. ponieważ popełniono w niej 
zbrodnię doskonałą.

KSIĄŻKI POMOCNICZE

Stanisław Czajka, Józef Kowfrun; 
KOMISJE DO SPRAW MŁODZIEŻY 
PRACUJĄCEJ. Poradnik. WZ CRZZ, 
Warszawa 1970; cena 12 zł.

Andrzej Grębecki: OGOLNE ZASA
DY BIOLOGII. PZWS, Warszawa 
1970; s. 244, cena 35 zł.

Zdzisław Madej: Z EWOLUCJI 
ZWIERZĄT. FAKTY I HIPOTEZY. 
PZWS, Warszawa 1970; s. 218, cena 
18 zł.

STUDIA PEDAGOGICZNE. Tom 
XIX. Metodologia środowiskowych 
badań pedagogicznych. Rozprawy z 
pedagogiki społecznej. Ossolineum. 
1970; cena 62 zł.

OPRACOWANIA LITERACKIE 
I INNE

Adam Czartkowski. Zofia Jeżewska: 
FRYDERYK CHOPIN. PIW, Warsza
wa 1970: s. 606, cena 50 zł.

Witold Doroszewski: O KULTURĘ 
SŁOWA. Poradnik językowy. Tom I 
PIW. Warszawa 1970; s.- 482. cen? 100 zł.

Dioniza Wawrzykowska-Wie-rciocho- 
wa: EMILIA SZCZANIECKA. Opo
wieść biograficzna. MON, Warszawa 
1970; s. 626, cena 45 zł.



„Otwarcie zwracam się z proś
bą do przewodniczącego organi
zacji związkowej tow. Y (nazwi
sko w pełnym brzmieniu), aby 
pomówił z wychowawcą klasy 
Vl-a (...) i opiekunem pracowni 
nr 16. W tej pracowni, podob
nie jak w ubiegłym roku, jest 
pełno brudu. Należy- dokonać 
przeglądu klas i w jak najkrót
szym terminie doprowadzić je 
do porządku: wszak to wielki 
wstyd!”.

*

My, Polacy, chętnie śmiejemy 
się z naszych narodowych 
przywar, uwielbiamy zjadli

we nieraz anegdoty, nie szczę
dzimy nawet wielkich nazwisk, 
przypinając im z rozkoszą różno
barwne łatki. Jeszcze chętniej 
wyszukujemy śmiesznostki u in
nych narodów, drwiąc bezlito
śnie z przysłowiowego skąpstwa 
Szkotów czy niewzruszonej an
gielskiej flegmy. Chcemy więc 
zaprezentować czytelnikom au
tentyczne zdarzenie, poddane o- 
strzu satyry w „Uczitielskoj Ga- 
zietie”. Humor jest typowo szkol
ny, tym bardziej więc warto pow
tórzyć go w naszym „Głosie”.

Bohaterem satyrycznego felie
tonu stał się dyrektor jednej z 
moskiewskich szkół. W oczach 
satyryka z „Uczitielskoj Gazie- 
ty” zgubiło go wyraźnie literac
kie zacięcie, które ujawniał sy
stematycznie w „Księdze zarzą
dzeń”. Felietonista radziecki na
zwał ową księgę „Encyklopedią 
szkolnego życia”. — Bo czegóż 
tu nie ma! —• pisze felietonista. 
— Mądre rady, strofowanie, pole
cenia, groźne ostrzeżenia. Wszyst
ko, począwszy od wskazówek, jak 
przeprowadzić zebranie rodziciel
skie, a kończąc na rekomendacji 
środków chemicznych do sprzą
tania klas.

A jakie bogactwo gatunków li
terackich! Sam Boileau — zna
komity teoretyk w tej dziedzinie 
— pewnie by się w nich nie po
łapał. Wyciągi z zarządzeń władz 
oświatowych, wskazówki meto
dyczne, ogłoszenia o przeglądzie 
filmów, przypomnienia o koniecz
ności szanowania pracy sprząta
czek... I wreszcie płomienne ode
zwy: „Do wszystkich wychowaw
ców klasowych!”, „Do wszystkich 
opiekunów pracowni przedmioto
wych!”, „Do wszystkich nauczy
cieli!” Jednym słowem: „Do 
wszystkich, do wszystkich, do 
wszystkich!!!”

Głęboko symboliczna jest i sa
ma nazwa: „Książka zarządzeń”, 
która niewątpliwie umacnia w o- 
czach nauczyciela autorytet dy
rektorskiej władzy i wyklucza 
wszelką myśl o możności niesu
bordynacji.

Za pośrednictwem felietonisty 
„Uczitielskoj Gaziety” przyta

czamy co ciekawsze fragmenty o- 
wej „Książki zarządzeń”.

*

„Na moją prośbę, aby mi przed
stawiono konspekt, nauczyciel (tu 
figuruje nazwisko) odpowiedział, 
że konspekt ma na werandzie, a 
klucz od werandy w domu. Kie
dy odszukano klucz i otwarto 
werandę, konspektu tam nie zna
leziono... Byliśmy zmuszeni nie 
dopuścić go do pracy i poprosić 
o przyniesienie konspektu. Pod
róż w obie strony zabrała mu 1 
godz. 15 min. Okazało się, że 
przywieziony konspekt został na
pisany w 1966 roku i poprawiony 
na „1969”. Komu przy tym moż
na było dawać wiarę: swoim o- 
czom czy kłamliwym zapewnie
niom kolegi X. Jak wiadomo z 
teorii, poznanie zaczyna się od 
własnych wrażeń. Kierując się 
tym, uznałem więc za wiarygod
ne rezultaty własnych doznań i 
odrzuciłem kantyzm z pragmaty
zmem, które w sposób subiekty- 
wistyczny i z pozycji własnych 
korzyści tłumaczyły obiektywny 
świat. Obecnie ludzi staczających 
się na pozycje subiektywizmu i 
pragmatyzmu nazywamy bez
wstydnymi. Nie inaczej kwalifi
kuję właśnie postępowanie kole
gi X. (Zapis z 1 października 
1969 roku)”.

*

„23 września 1970 roku. Do 
wszystkich! Chorować mogą 
wszyscy ludzie. O pozwolenie na 
chorobę nikt nikogo nie pyta, bo 
i choroba nie wybiera, kiedy i w 
którym miejscu sprawić ból czło
wiekowi. Ale nie każdy chory tra
ci rozsądek, zatraca poczucie od
powiedzialności. Czymże można 
wytłumaczyć postępowanie chore
go, będącego jednak przecież przy 
zdrowych zmysłach, który prze
dłuża zwolnienie i nie daje o tym 
znać do pracy. Na pewno nieżycz
liwością, złośliwością...”.

*

„Do wszystkich wychowawców 
klasowych! Plenarna część ze
brania rodzicielskiego — ze 
względu na utratę przeze mnie 
głosu — dzisiaj się nie odbę
dzie...”.

„Już wczoraj przeszkodzili mi 
w terminowym zakończeniu spra
wozdania z działalności szkoły 
wychowawcy klasowi... (dalej na
stępuje wykaz nazwisk). Cóż ro
bić? Tym razem ze zdumieniem 
wzruszamy tylko ramionami”.

*

Felietonista tak kończy swój 
komentarz: Styl książki energicz
ny; dla języka autora charaktery
styczne jest używanie wyrazów 
z ekspresywno-emocjonalnym za
barwieniem: „Trzeba”, „Należy”, 
„Czas już skończyć”. Czasem wy
korzystuje także archaiezno- 
książkowe: „aczkolwiek”, „prze
to”, „wszak” itp. Na zakończenie 

•— tradycyjne (cóż robić!) utyski
wanie na nakład. Jeden egzem
plarz — ^to wyraźnie za mało. 
Nauczyciele od samego rana tło
czą się wokół książki, czekając 
na swoją kolej, a czas już iść 
na zajęcia. A w dodatku niekie
dy na jeden dzień przypada po 
4—5 zapisów. Nie zdąży człowiek 
przeczytać, sam naraża się na 
to, że go naszpikuje ostrze dyrek
torskiego pióra. A któż ma ocho
tę występować w roli negatywne
go bohatera?

Ponadto jedyny egzemplarz nie 
zawsze można uchronić. A niech 
się zdarzy, żeby tylko w złą go
dzinę nie wymówić, pożar w po
koju nauczycielskim albo powódź 
lub kradzież z włamaniem. I wte
dy wdzięczni potomni nie będą 
mogli zachwycać się poetyckim i 
administracyjnym talentem dy
rektora. A to już, zgodzicie się 
chyba, wielka strata, gdy potom
ni pozbawieni są możliwości o- 
ceny danej jednostki zgodnie z 
jej zasługami.

*

Dreszcz mnie przejmuje, gdy 
sobie wyobrażę, jakie spustosze
nie mógłby dokonać w naszym 
szkolnictwie felieton z nazwiska
mi na jakikolwiek temat. Jeśli 
jest to u nas choć mini-zjawisko, 
wrzawy byłoby co niemiara, a au
torytet nauczyciela w ogóle na
rażony na szwank. Możemy chy
ba z pełnym optymizmem w sa- 
mouspokojeniu czytać nasz „Głos 
Nauczycielski”, z głębokim prze
świadczeniem, że „co kraj to oby
czaj”.

(Opracował: E. MADEJSKI)

MYŚLI TAKIE SOBIE

Nie ma na świecie niezdoby
tych szczytów. Niezdobyte są 
tylno niektóre pomoce nauko
we.

*

Uważajmy na to, co w na
wiasie. Może to być tytuł!

*

Pedagogika miłości to przed
miot, którego na próżno szu
kamy w programach szkol
nych.

*

Niektórzy nawet polowanie 
na muchy chcieliby zakończyć 
tradycyjnym bigosem myśliw
skim.

*

Lekkość charakteru bywa 
często przyczyną ciężkich u- 
padków.

Nadesłali:
Wojciech Jaworski, 

Zbigniew Waydyk

FRASZKI
PODZIAŁ

I wśród niedołężnych 
Są słabi i mężni.

BOGUSŁAW WIECZOREK

Naprawdę zimne ognie

IDEAŁY

Różne ideały różnym ludziom 
służą

Ten chce być duży, 
Tamten chce mieć dużo.

MARZENIE

Od wieków u nas drzemie
Myśl o własnym haremie—

ANDRZEJ STOK

Rys. Ł. SzaleeH

Tli ie dziw się, że dopiero teraz 
opiszę Ci o naszym Dniu Na
uczyciela, ale przecież mam 

trochę więcej obowiązków na 
głowie, niż Wy tam w redakcji, 
bo to i sprzątanie szkoły, i pale
nie w piecach, tak, że trudno mi 
wolniejszą chwilę złapać.

Wszystko zaczęło się już od po
czątku listopada, kiedy to pan 
kierownik dostał pismo, żeby wy
znaczyć ze swojej szkoły nauczy
cieli do nagród. Wtedy pan kie
rownik zebrał radę pedagogiczną 
i powiedział o co chodzi. Ale zro
bił się srogi rwetes i wszyscy 
chórem powiedzieli, że tego ro
bić nie będą, to znaczy wyznaczać 
do nagród, bo chociaż czasem się 
kłócą, to jednak są dobrymi kole
gami i jeden drugiemu źle nie 
życzy.

Pan kierownik trochę się zde
nerwował, ale wziął za telefon i 
zadzwonił do sąsiednich szkół, że
by dowiedzieć się, jak tam sobie 
poradzili. W Pigutkowie powie
dzieli, że niech się dzieje co chce 
i ułożyli listę według alfabetu. 
W Dołkach to co trzeciego opusz
czali, a w Pierożkach zrobili coś 

w rodzaju fantowej loterii i wy
ciągali losy. Bęben pożyczyli na
wet od straży pożarnej i koleżan
ka woźna Józefa za korbę kręci
ła, żeby było sprawiedliwie.

Nasz pan kierownik chwycił się 
za głowę i chciał coś lepszego je
szcze wymyślić, ale że nie wy
myślił, to w końcu żadnej listy 
nie wysłał. I dobrze zrobił. Bo 
kierownik Pietrasiński z Wólki 
był taki gorliwy, że aż trzy razy 
listę zmieniał, żeby być spokoj
nym w sumieniu. Latał nawet do 
samego sołtysa, po radę, a tak mu 
potem w powiecie wszystko po
przestawiali, że dali nagrody wła
śnie tym, których on nie powyz
naczał. Podobno kierownik Pie
trasiński teraz prosi o przeniesie
nie, bo nawet pan sołtys śmieje 
się z niego i powiada, że drugi 
raz nie będzie ręki przykładał do 
takiego interesu.

A u nas, jak to u nas. Jedni do
stali nagrody, drudzy nie. Ale 
nikt nie miał pretensji do pana 
kierownika. Niektóre panie po
płakiwały. Najbardziej żal mi by
ło pani Magdalenki. Bo to drugi 
rok pracuje, ma tych organizacji 
kilka, ugania się ża tymi dzieci
skami po lekcjach, lata każdego 
pierwszego po pensje dla nauczy
ciela ze cztery kilometry, zapo

życzyła się.na przyodziewek i ja
koś szczęścia'dziewczyna nie mia
ła. Ale ona nic nie mówiła. Nie
wesoło było,.niewesoło. ■ '

I kiedy wszyscy tak markotni 
stali, wpadł do pokoju nauczy
cielskiego Wojtek Pokrzyipa i 
krzyknął, żeby wszyscy wyszli 
na korytarz, bo coś się stało w 
szkole.,

Aż mnie zatkało. — Ani chybi 
— myślę — tylko piec rozwalili!

Wychodzimy, a tu proszę ja 
Was cała szkoła ustawiona kla
sami, dziewczynki z kwiatami, 
chłopaki mają włosy przylizane 
na mokro, harcerze w mundur
kach, maluchy trzymają się za 
rączki i jak nie huknie ta cała 
dzieciarnia: „Sto lat! Sto lat”.

A potem wierszyki, piosenki... 
A jak przemyślnie wszystko pou
kładane! I kto ich tego ponau- 
czał? Nawet ten obwieś, Wicek, 
co mi zawsze szczotki chowa, wy
głosił taką mowę, jak w telewizji.

Pan kierownik, chociaż nie miał 
kataru, ale nosem pociągał. A pa
nie tak się uśmiechały, aż przy
jemnie było popatrzeć. Każdy je
den z nauczycieli dostał po kwiat
ku, nawet i ja otrzymałam piękny 
czerwony goździk. Nikogo nie po
minięto. To był Dzień Nauczycie
la! Udał się nam.

Nie będę dłużej rozpisywała się, 
bo zbliża się konferencja rejono
wa w naszej szkole i muszę wszy
stkie okna poczyścić, ale o tej 
konferencji napiszę Wam osobno. 
Pozdrawiam Was!

Woźna MACIEJOWA

KRZYŻÓWKA NR I
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POZIOMO: 1) niesie kaganek o- 
światowy; 6) słynny wulkan; 10) 
zamaskowanie; 11) przeciwnik w 
dyskusji; 12) studenci; 13) dawna 
India; 14) na szyję; 15) w muzyce 
przeciwieństwo do legato; 18) na
rodowy taniec górali kaukaskich; 
20) więcej niż ładna; 23) zamek 
błyskawiczny; 25) obecnie kawa; 
27) trąba powietrzna; 28) w niej 
bagaż; 29) ma coś wspólnego z 
kwadratem; 30) Szymon Patyk.

Pionowo: 1) leniowi nie idzie; 2) 
w żargonie piwko; 3) pierwszy 
etap do zagrzybienia ściany; 4) 
dla niego woda to H„O; 5) kieruje 
uwagę otoczenia na siebie; 7) w 
ekonomii tendencja rozwojowa; 8) 
półpiętro, pawlacz; 9) finał, meta; 
14) bal, że ha!; 16) podbiegunowy; 
17) choroba starości; 19) samica ry
by; 21) bez wady; 22) niedawno, 
dopiero co; 24) wrzawa, krzyk,

p

zgiełk; 26) dawna nazwa aparatu 
radiowego.

Rozwiązania należy nadsyłać w 
terminie 7-dniowym pod adresem 
redakcji. Wśród autorów prawi
dłowych rozwiązań rozlosowane 
zostaną nagrody książkowe.

JOZEF GOLĘC
Sopot

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 20

W wyniku losowania nagrody 
książkowe za prawidłowe rozwią
zanie krzyżówki nr 20 otrzymują 
kol. kol.: Grzegorz Sztabkowski — 
Góra, pow. Mońki; Z. Szapiel — 
Piaski k.Lublina; Helena Lasota — 
Wola Rasztowska, pow. Wołomin; 
Zenon Cichy — Gorzów Wlkp. ; 
■Wacław Kowalczyk — Ryczywół 
k.Kozienic. Nagrody wyślemy 
pocztą.
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